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Fot. Piotr Krzyżanowski

Alma Miljanowić (Jugosławia) zdziwiona
zapytała dyskretnie:

— Czy u was panuje zwyczaj całowania w
rękę, czy może wszyscy sobie zc mnie żar­
tuję?

Lepsze wrogiem dobrego
str. 7
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Racje i emocje - słr. 6 Arkysz literacki -

w... Czechosłowacji

Tygodnik PZPR B Legnica EJ
Nr 782 ■ 31 lipca 1987 r.
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Od szóstej ruch zaczyna się na całego. Sp oro
ny wypoczynek przy tej pogodzie jest spoi a a
czwartym peronie. Kolejarze wiedzą dlacze go.
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Fot. Wincenty Kołodziejski

Niedawno była komisja z Wydziału Archi­
tektury Urzędu Miejskiego. Wprawdzie nie
stwierdziła bezpośredniego zagrożenia dła
życia, ale natychmiast poprosili o znalezienie
lokałii z.osłft^e?n,ro.

Fot. Stanisław Celoth

.„ zorganizowanych grup Sobotnio-niedziel-
trakcją. Największe emocje zaczynają się na
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© Głogów

Młodzi

wypadków drogowych
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PZPR w Legnicy mówiono o ;c.uiLi,c.ii
WK ZSL poświęconym rozwojowi wsi Legnickiego
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W nocy
nieznani

w ści;

Podroby droższe
1 lipca br. weszły w życie nowo ceny skupu żywca’ wieprzo­

wego wyższe średnic o 19 proc., żywca wołowego wyższe o 23
proc. Cztery tygodnie trwały w Legnickiem negocjacje przedsta­
wicieli zakładów mięsnych z kierownictwami PSS „Społem” i
WZGS „SCh” w sprawie ustalenia nowych cen na podroby i wę­
dliny podrobowe. 27 lipca br. uzgodniono, że nowe ceny na podro­
by wołowe i cielęce wzrosną o 23 proc., podroby wieprzowe o
19 proc., a wędliny podrobowe od 10 do 16 proc. Są to wiel­
kości zgodne z sugestiami ministra finansów z 29 czerwca br.
Nowe ceny na podroby i wędliny podrobowe obowiązywać kędą
od 1 sierpnia fcr.

Początek
Z dwutygodniowym opóźnieniem zaczęły się w br. żniwa w

województwie legnickim. Do 29 lipca skoszono i wymlóćono ok.
8 tys. ha jęczmienia ozimego. Rzepak zebrano już z ok. 6 tys. ha
i z tego ok. jedną trzecią zbiorów wymłócono. Z uwagi na ja­
kość gleb, najmniej zaawansowane są żniwa na południu woje­
wództwa. Jeżeli pogoda się poprawi jeszcze w tym tygodniu na
pola będą mogły wyjechać wszystkie kombajny, bo jak dotąd
aura nie sprzyjała pracom żniwnym. Przeszkodą jest również
niesprawna łączność telefoniczna, która utrudnia operatywne
kierowanie skoszonego rzepaku do suszenia w cukrowniach. Nie
spisują się także głogowscy kolejarze, w przeciwieństwie do leg­
nickich kolegów. Ilość podstawionych wagonów, do cukrowni w
Głogowie i Ujeżdzie Górnym jest o połowę mniejsza niż wynika
to z potrzeb.

W województwie legnickim rolnicy mają w tym roku do sko­
szenia 118 tys ha zbóż i ponad 16.,5 tys. ha rzepaku. (?mka)

Grębocice mistrzem gospodarność*
21 bm. w czasie uroczystego spotkania w przededniu 43. roczni­

cy Manifestu PKWN, w legnickiej Akademii Rycerskiej przed­
stawiciele władz gminy Grębocice odebrali z rąk wojewody na­
grodę za zwycięstwo w konkursie na mistrza gospodarności wo­
jewództwa legnickiego za rok ubiegły. Nie jest to pierwsze wy­
różnienie przyznane gminie, w 1981 roku Grębocice były najlepsze
w towarowej produkcji rolnej, w 1985 roku nagrodzono gminę za
osiągnięcia społeczno-gospodarcze. W konkursie „Mistrz gospo­
darności” zwycięstwo nic przyszło Grębocicom łatwo, złożyły się
nań przede wszystkim znakomite rezultaty produkcyjne osiągane
przez rolników. Mieszkańcy gminy przejawiają dużą aktywność
pozaprodukcyjną. Społecznym sumptem wzniesiono pawilon hand­
lowy w Puczu. W Rzeczycy i'K.wielićąch rozpoczęto budowę wiej­
skich ośrodków kultury. Gmina słynie też z działalności zespołów
artystycznych. Znano są grupy folklorystyczne GS z Grębocic
i Krzydlowic.

Leairca - Orenburg
\7 tych dniach do Legnicy dotarła informacja, że I se­

kretarz KO KPZR w zaprzyjaźnionym z naszym wojewódz­
twie Orenburgu to w. Anatolij N. Balandin otrzymał naj­
wyższe odznaczenie Kraju Rad — Order Lenina, przyzna­
wany za szczególne zasługi w budownictwie socjalistycz­
nym W związku z tym, I sekretarz KW PZPR w Legnicy,
Henryk Nowak przesiał do Orenburga telegram o nastę­
pującej treści:

Dziecko
Wakacje, a więc więcej swobody mają nasze pociechy. Liczba

_:’i z udziałem dzieci i młodzieży stale —
niestety — wzrasta. Tylko w. ubiegłym roku, wg danych Komitetu
Wojewódzkiego Ruchu Budownictwa Drogowego działającego

.....................O 1.T 1^4. ,r.. łłf-.rnn rll- i
przy

____ _________ _ _ dro­
gowe. Przebywające na jezdni bez opieki dorosłych dzieci do lat
7 uległy 33 wypadkom. W sumie — 5 niepotrzebnych i bezsen­
sownych śmierci.

Apelujemy zarówno do kierowców o uwagę i trzeźwość, jak
i rodziców: dziecko na jezdni to zawsze ryzyko wypadku.

f® Legnica

Szans w dia
maturzystów

18 sierpnia rozpoczną
egzaminy wstępne do Studium
Nauczycielskiego ■ w Legnicy.
Na kandydatów czeka 160
miejsc Ci, którzy zostaną
przyjęci mają zapewniony in­
ternat (odpłatność zaledwie 2
tys. zł). Jak dotąd wśród stu­
dentów męskiej części naj­
większym wzięciem cieszy się
kierunek „praca — technika”,
na pozostałych dominują
dziewczęta. Najmniej chętnych
jest na kierunek wychowania
przedszkolnego, gdyż po­
wszechnie uważa się, że praca
w przedszkolu jest znacznie
trudniejsza, a prestiż zawodu
i udogodnienia socjalne
znacznie mniejsze. Absolwenci
studium mają prawo ubiega­
nia się o przyjęcie na trzeci
rok studiów zaocznych w
Wyższej Szkole Pedagogicznej
lub na uniwersytecie.

Nowe ceny śm etany
W związku z wprowadzeniem 1 lipca br. nowych cen skupu

mleka, przez trzy tygodnie trwały negocjacje przedstawicieli
okręgowych spółdzielni mleczarskich w Brzegu Głogowskim, Grę­
bocicach, Legnicy, Lubinie i Złotoryi z przedstawicielami PSS
„Społem” i gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w spra­
wie ustalenia nowych cen śmietany i śmietanki. Wzięto pod
uwagę zalecenia ministra finansów z 29 czerwca br., aby nie
stosować faktycznych kalkulacji wynikających z kosztów, bo wów­
czas wzrost cen byłby bardzo duży. Określono pułap wzrostu
wynoszący 15—19 proc, cen detalicznych. Za śmietanę płacimy
drożej od minionego poniedziałku — 27 bm. Różne ceny śmieta­
ny w poszczególnych OSM wynikają ze zróżnicowania kosztów
transportu i przetwórstwa.

Obradowała Egzekutywa KW PZPR
Wczoraj odbyło się posiedzenie Egzekutywy Komitetu Woje­

wódzkiego PZPR w Legnicy. Omawiano realizację programów
socjalistycznych związków młodzieży w zakresie kształtowania in-
ternacjonalistycznych i patriotycznych postaw młodego pokole­
nia. Stwierdzono, że zagadnienia te zajmują szczególną rolę w
działalności społecznej i politycznej wszystkich organizacji mło­
dzieżowych.

Egzekutywa KW z uznaniem odniosła się do przedsięwzięć
na rzecz patriotycznego i internacjonahstyczncgo wychowania
dzieci i młodzieży, realizowanych przez Związek Harcerstwa Pol­
skiego. Zaleciła rozwijanie atrakcyjnych form działania w tym
zakresie, stwarzających szerokie możliwości udziału młodzieży,
także nie zrzeszonej. Wśród przyjętych wniosków przewiduje się
dalsze rozwijanie kontaktów z młodzieżą zaprzyjaźnionych re­
gionów w Związku Radzieckim i Bułgarii, wymianę specjalistów
i bezpośrednią współpracę podstawowych ogniw związków mło­
dzieży. . .

„Szlaku Piastów"
W sobotnie popołudnie, 24 bm.

okolicami zamku głogowskiego
zawładnęła młodzież. U stóp
zamku zakończył się I rajd
„Szlakiem Piastów’’ organizowa­
ny przez ZG ZSMP, CK SD
i Stowarzyszenie „Wisla-Odra”.
Grupy młodzieży wyruszyły
z miejsc, które w szczególny
sposób upamiętniły się w walce
o polskość tych ziem. W gło­
gowskim amfiteatrze odbyła się
manifestacja wierności ojczyźnie
i służby pokojowi. Odczytany
został apel o pokój skierowany
do całej ludzkości. Na zakoń­
czenie odbyła się wspólna zaba­
wa połączona z kiermaszem
handlowym dla mieszkańców
Głogowa. Duże brawa za orga­
nizację należą się pracownikom
ZW ZSMP, którzy organizowali
zakończenie rajdu.

B Lubin

Nowe sklepy
Dwa nowe sklepy pod szyl­

dem .,Gallus” WPHW zostały
otwarte 23 lipca w Lubinie. Je­
den sklep mieści się w odre­
montowanym . budynku -przy
ulicy Mieszka, natomiast dru­
gi przy pl. Wolności, w lokalu
do niedawna zajmowanym
przez komis. Nowe sklepy o-
ferują artykuły dziewiarskie
oraz konfekcyjne, oprócz .tego
.wiele atrakcyjnych towarów z
importu. Podobne sklepy mają
również powstać w Legnicy.

(cmka)

PnnjRHtke

Trąbimy na wiwat
Tydzień leniu pisaliśmy o

dziwnym znaku w Prochowi­
cach. przy szosie lubińskiej.
Jeszcze tego samego dnia usu­
nięto nieszczęsną blachę. To
nam się podoba. Trąbimy na
wiwat za szybką i rzeczową
reakcję na krytykę. Gdyby
wszyscy w ten sposób podcho­
dzili do naszej publikacji, być
może zniknęłoby wiele utra­
pień i żyłoby się pogodniej.

„Czynimy staran*az/
W ubiegłym tygodniu pisaliśmy o udrękach państwa Solkan,

którym zacinające przez dziurawy dach i sufit deszcze zalewają
mieszkanie. Już po oddaniu tekstu do druku pan Solkan otrzy­
ma! pismo z PGKiM w Legnicy, datowane 13 lipca br., w któ­
rym czytamy między innymi: „...uprzejmie informujemy, że czy­
nimy starania o wykonanie robót w 1987 roku. O terminie roz­
poczęcia prac poinformujemy obywatela odrębnym pismem’.
Jakby obywatel czekał na pismo, a nie na remont! Tymczasem w
mieszkaniu przy ul. Mickiewicza 5/5 sufit po kawałku odpada...
Panie Solkan. Może lepiej złożyć do Pana Boga podanie o po­
godę?

poboczu Jarosława P. (lat 12). Po­
szkodowany doznał ciężkich obrażeń
ciała.

O 15 bm. do RUSW w Legnicy
zgłosiła się Janina O. (która w
czerwcu br. poznała Janusza T„
mieszkańca Helu). Wymieniony za­
proponował poszkodowanej małżeń­
stwo i w tym celu wziął od niej
pieniądze w kwocie 285 tys. zł na
opłacenie rezerwacji sali w restau-

© 15 bm. w Legnicy na terenie
Huty Miedzi ..Legnica” straż prze­
mysłowa zatrzymała Tadeusza K.,
— operatora' suwnic, który w stanic
nietrzeźwym przystąpił do wyko­
nywania pracy.

® 17 bm. w Polkowicach ok.
Sodz. 15.25 w gabinecie zabiegowym
Przychodni Rejonowej nastąpił zgon
Mariana M. (lat 58) po zastrzyku
penicyliny — 1.200.000 jednostek.
Iniekcja spowodowała wstrząs. Pod­
jęta natychmiast akcia ratunkowa i
reanimacyjna nie przyniosły efek­
tów.

O W nocy z 18/19 bm. \v Lubi­
nie, nieznani sprawcy, po wybiciu
otworu w ścianie magazynu żyw­
nościowego szpitala przy ul. Bema.
sk radli 53.5 kg kawy naturalnej
wartości ok. 22G tys. zł.

Towarzysz
Zaiatolij Nikiforowicz Balandin
I sekretarz Komitetu Obwodowego KPZR
w Orenburgu

Z okazji 60. rocznicy Waszych urodzin, w imieniu Egze­
kutywy KW PZPR, aktywu partyjnego województwa leg­
nickiego i swoim własnym, przesyłam serdeczne życzenia i
pozdrowienia. Jednocześnie szczerze i najserdeczniej gratu­
luję wysokiego i zaszczytnego wyróżnienia ■— Orderu Le­
nina. który otrzymaliście w dniu Waszego, osobistego świę­
ta.

Przyjmijcie, Drogi Towarzyszu, życzenia dalszych, nowych
sukcesów w pracy dla dobra naszej wspólnej sprawy, w
rożwijaniu. i umacnianiu więzi łączących nasze zaprzyjaź- .
nione regiony, dla idei internacjonalistycznej przyjaźni mię-

■ dzy narodami.
Życzę Wam długich lat w dobrym zdrowiu, szczęścia oraz

wszelkiej pomyślności w życiu osobistym. Kieruję również
najlepsze życzenia dla Waszych najbliższych.

I sekretarz KW PZPR
Henryk Nowak

Legnica, 29 07 1987 r.

Informacja ta powinna
właściwie trafić do leg­
nickiej edycji księgi Gu-
innessa, którą od miesią­
ca publikujemy w „Ma­
gazynie Firmowym”, ale
jeszcze tym razem uzna­
liśmy, że to rekord indo-
łencji i jako taki na *4 :. v
wpis 'nie zasługuje... (, J

8 bm. w gospodarstwie
Maksymiliana D.epty w ||fe
Gośćisławiu nastąpiła a-
waria sieci energetycznej, |||^
która spowodowała brak
prądu w całej wsi. Przy-
czyną uszkodzenia były
zbyt luźne przewody, na
których siadł... gołąb. O w
naciągnięcie drutów wie- H
lokrotnie proszono kie-
równika rejonu energety-
cznego w Budziszówie. ;
Pogotowie elektryczne,
owszem, przyjechało, a-
warię usunęło, ale pan
Depta został bez prądu.
I tak już jest od trzech gj
tygodni, a żniwa trwają...

Fot. Stanisław Ccloch W

Reporter
zanotował

O 12 bm. o godz. 19
wicach Jerzy G. (22 lu,
nietrzeźwym wyskoczył
PKS wpadł - • • -
dżenia stopy.

13 bm. prokurator rejonowy w
Złotoryi zastosował środek zapobie­
gawczy — dozór MO w stosunku
do Władysława G. (34 lata) podej­
rzanego o to. że w czasie libacji
alkoholowej w parku, w Pielgrzym­
ce. ukradł Janowi s. zegarek ,’Po-
liot”. 19.000 zł i jedna butelkę wód­
ki na kwotę ok. 22.750 zł.

O W nocy z 12/13 bm. w Legni­
cy. w żłobku przy ul. Galileusza
zle składowane płyty pilśniowe spo­
wodowały pęknięcie rury przy koń­
cówce gazomierza. Zatruciu gazem
uległa dozorczyni Rozalia D. (57
Jat), która w ciężkim stanie prze­
bywa w szpitalu.

O 14 bm. prokurator rejonowy w
Złotoryi zastosował areszt r..- - -
owy wobec Henryka A. (31 lata), któ­

ry wykorzystując nieobecnej
rowcy autobusu „Autosan” z PKS
Chojnow samowolnie wziął pojazd

przystanku i potracił stojącego na

w Zuko-
lata) w stanie
_ ‘ z autobusu

pod koła i doznał zmiaż-

•okurator rejonow;

MO

Legnicy
noświpcO 27 bm. w czasie obrad Sekretariatu

zgłoszonych na wspólnym plenum KW PZPR i - - -----------
i rolnictwa, a także zajęto się problemami budownictwa jednorodzinnego

® 27 Inn. w Przemkowie zebrały się instancje miejsko-gminne. PZPR i ZSL, dyskutowano
o kierunkach rozwoju rolnictwa na przemkowskiej wsi do 2000 roku. ..

© 27 bm. w siedzibie WK ZSL w Legnicy odbyła się narada pracowników instancji podstawo­
wych poświęcona omówieniu stanowiska Rady Gospodarki Żywnościowej w sprawie nowej konce­
pcji struktur, agrarnych w kraju.
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Co złożyło się na taki stan ,
absencji chorobowej? Na to py- ‘
tanie powinni już. odpowiedzieć I
sobie dyrektorzy wymienionych |
zakładów pracy.

chorujemy

W organizacji partyjnej ludzie zmieniają się rzadziej niż w
pułku wojska, tu służba trwa często przez całe dorosłe „produk­
cyjne” życie. Czyż nie warto więc pielęgnować własnych ko-

\ rzeni? Iluż wspaniałych ludzi, którzy nigdy wprawdzie nie wy­
bili się na pierwsze strony gazet, ale wykazali wielki hart, od­
wagę Cywilną, wierność sprawie, ma szansę na przetrwanie wy­
łącznie w zbiorowej pamięci tych, którzy po nich przyszli do tego
samego warsztatu pracy. Ile mądrych posunięć i dokonań, ile bez­
cennych doświadczeń zebrała przez lata każda organizacja partyj­
na i szkoda by była niepowetowana, gdyby nie znajdowały do­
stosowanej do nowych warunków kontynuacji.

W wojsku każda jednostka bojowa niejako dziedziczy poprzez
zmieniające się roczniki żołnierzy całą swą przeszłość, wszystkie
stoczone bitwy, gorycz wszystkich porażek i dumę wszystkich
zwycięstw. „Młode wojsko” poznaje od pierwszych dni służby ca­
ły bojowy szlak swojej jednostki.

O Przedsiębiorstwo Budowla­
no-Montażowe Hutnictwa w Lu­
binie — 185.9 dnia.
0 Zakłady Górnicze

na” — 179.6 dnia.
9 Zakłady Górnicze

bin" — 178.0 dni.
0 ZPD „Milana"

cy — 177,8 dnia.
0 Odlewnia Żeliwa

macice — 176.8 dnia.
Q Zakłady Górnicze „Polko­

wice” — 175,2 dnia,
Co złożyło się na

Dawno, niestety, w partii — a także w organizacjach związko­
wych i młodzieżowych — zarzucono zwyczaj prowadzenia kronik.
Zyją jednak jeszcze ludzie, nierzadko sięgający niezamglonymi
wspomnieniami daleko w przeszłość zakładu czy miejscowości.
Najpiękniejsze i najcenniejsze, czego mogą dziś dokonać, to właś­
nie przypominać nam to co było. To przecież ważna rzecz dla
tego, co jest i czego chcemy, żeby było w przyszłości.

Niezbędna jest również edu­
kacja społeczeństwa w dziedzi­
nie przestrzegania zasad bez­
pieczeństwa - higieny pracy za
pośrednictwem szkolnictwa i
środkow masowego przekazu
Przemawia za tym fakt, że co
6 osoba przebywa na zwolnie­
niu lekarskim z powodu wy­
padku poza praca.

Wzrasta również liczba wy­
padków w indywidualnych go-

Aktywowi tych organizacji łatwiej by było żyć i pracować,
przede wszystkim wtedy, gdy bywa , ciężko, ze świadomością, ze
nie stanowi pierwszej grupy borykającej się w tych samych fa­
brycznych murach czy w tej samej wsi z oporną materią gospo­
darczą. społeczną i polityczną. Szczególnie ważna jest taka „lo­
kalna edukacja” to pracy' z kandydatami partii — może to być

‘ ich swoisty posag w dalszej działalności partyjnej.

Nic wszędzie lokalna historia partyjna sięga tak głęboko w prze­
szłość i zawiera postaci tak głośne. Ale istnieje ona wszędzie,
rozciągając się właśnie od zarania ruchu, np. w Warszawie, Łodzi i jej
okolicach, zagłębiu, Białymstoku, do lat niedawno minionych,
a ^przecież już historycznych, z początkiem bieżącej dekady włącz­
nie. Setki zakładów przemysłowych powstałych w okresie Polski
Ludowej, przede wszystkim w planie sześcioletnim, zagubiły już
w świadomości załóg, członków partii nie wyłączając, swój czas
burzy i naparu, nadludzkiego często bohaterstwa pracy i ludzkiej
ofiarności Jeśli wolno użyć patetycznego określenia to właśnie
organizacje partyjne powinny troszczyć się o to, aby nie wyga­
sała pamięć takich spraw i ludzi.

bryce Maszyn Rolniczych ,,Agro-
met-Dolzamet" w Chojnowie.
Tylko ten ostatni wypadł pozy­
tywnie. w pozostałych zaobser­
wowano wiele nieprawidłowości
i zaniedbań. W Chocianowie, na
przykład, brakowało decyzji o
dopuszczalnej emisji gazów,
pyłów oraz decyzji dotyczącej
składowania odpadów, jak rów­
nież planu przeglądów i remon­
tów urządzeń ochrony środowi­
ska. Z powodu korozji skrócono
tu także komin kotłowni o 20
m. W ostatnich trzech latach,
jak wykazała kontrola, uciążli­
wość FUM dla środowiska
znacznie wzrosła, zwiększyła się
bowiem w tym okresie emisja
pyłów, dwutlenku siar iii i tlen­
ków azotu. Wytwórnia Ksanto-
genianu w ZG „Rudna" emituje
ostatnio do atmosfery znaczne
ilości dwusiarczku węgla. Niska
sprawność stacji adsorpcji, to
główna przyczyna tej nagannej
sytuacji. W Przemkowie niezbyt
systematycznie prowadza się po­
miary emisji zanieczyszczeń, nie
wypełnia się również warunków
zawartych w pozwoleniu wod­
no-prawnym. źle gospodaruje
się odpadami, a na dodatek, na
wydziale PR-2 do tej pory nie
zainstalowano iskrowników
mokrych i okolicznym miesz- ■
kańcom dokucza zakładowa
smołownia.

Zdaniem kontrolerów stwier­
dzone zaniedbania spowodowa­
ne są głównie „błędami w or­
ganizacji pracy, w koordynacji
poczynań służb technicznych i
ochrony środowiska, a także w
niedostatecznym nadzorze służ­
bowym”.

Wśród 152 wniosków zaadre­
sowanych do kierowników koiv
trolowanych zakładów i insty­
tucji znalazły się zalecenia do­
tyczące zdyscyplinowania inwe­
stycji. pełniejszego wykorzysta­
nia istniejących obiektów i u-
rządzeń ochrony środowiska.
uregulowania formalno-praw­
nych wymogów dotyczących o-
chrony środowiska, poprawy
ładu i porządku w celu ochro­
ny majątku przed marno­
trawstwem i kradzieżą, więk­
szej troski o bezpieczeństwo i
higienę pracy, warunki socjal­
ne. a także skuteczniejszej o-
chrony środowiska przez zakła­
dy pracy.

Tylko jedną osobę ukarano
mandatem. Tysiączłotowym.

Przeprowadzona przez Zakład
Ubezpieczeń Społecznych — Od­
dział Złotoryja — analiza ab­
sencji chorobowej w woje­
wództwie legnickim za rok 198G
wykazała niepokojące zjawisko
wzrostu absencji w porówna­
niu z rokiem 1985 o 182 790 dni,
tj o 6,8 proc. Kwoty wypłat
zasiłków z tego tytułu wzrosły
o 391 min zł. Jednak straty
gospodarki narodowej wynika­
jące z absencji są nieporówny­
walnie wyższe.

Wskaźnik absencji chorobowej
spowodowany wypadkami w
pracy, w porównaniu z rokiem
1985 wzrósł o 6,4 proc, i jest
wyższy od wskaźnika krajowe­
go o 65 proc. Co 14 osoba prze­
bywa na zwolnieniu z powodu
wypadku przy pracy Przyczyna
tkwi w zbyt malej trosce za­
kładów o stworzenie bezpiecz­
nych i higienicznych warunków
pracy. Dowodem na to jest
wzrost liczby chorób zawodo­
wych. W pierwszym półroczu

zalewają legnickie
wsie. W żadnej z 11 kontrolo­
wanych gmin nie zorganizowa­
no wiejskich punktów skła­
dowania śmieci, ani też nie

w ocenie kontrolerów wizeru­
nek miejskich wysypisk. Tylko
jedno (tzw. jaworskie) spośród
siedmiu objętych kontrolą speł­
niało podstawowe wymogi. Wy­
sypiska w Lubinie, Głogowie,
Chojnowie, Chocianowie i Ści­
nawie eksploatuje się bez po­
zwolenia! Wszystkie śmietniska
(oprócz Jawora) nie posiadają
instrukcji eksploatacji, a w Gło­
gowie. Chocianowie i Legnicy
brakuje nawet książki eksploa­
tacji. Prawie wszędzie odpady
składuje się w sposób niezorga-
nizowany. bez segregacji i uty­
lizacji, nie dezynfekuje się rów­
nież środków transportu. Wysy­
pisko w Chocianowie nie po­
siada nawet sprzętu do wało­
wania śmieci. Wszędzie brakuje
urządzeń do likwidacji wtór­
nych zapyleń a zabezpieczenie
przed przenikaniem odcieków
do wód gruntowych mają tylko
wysypiska w Jaworze i Gło­
gowie...

Śmieci

Temat pojawił się ubocznie, w jednej wypowiedzi podczas lVt
Plenum KC. Dyskutant ten zauważył, ze czynnikiem umacniają­
cym zwartość i samoświadomość podstawowej organizacji par­
tyjnej, dodającym jej sil w trudnych okolicznościach, chroniącym-
przed załamaniami może być znajomość własnej historii, partyjnej
historii zakładu, wsi, miasta. Tymczasem, jak wszyscy wiemy,
członkowie partii poznają, lepiej lub gorzej, dzieje całego nasze­
go ruchu robotniczego, nie rozłożone wszakże na te „małe” ele­
menty regionalne i lokalne. Wyjątek mogą stanowić np. ZPB im.
Pietrusińskiego w Zgierzu, gdzie tkacz tych zakładów, bojownik
Wielkiego Proletariatu, zda je się być ciągle żywy i obecny, właś­
nie w nazwie.

spodarstwach rolnych — co po- L
winno zmusić organizacje spo­
łeczno-zawodowe rolników do «
zainteresowania się tym proble­
mem.

Wskaźnik niezdolności do pra­
cy na 100 zatrudnionych dla
województwa legnickiego w
roku 1986 wynosił 139,5 dnia. W
tej statystyce przodują:
0 Fabryka Wyrobów Metalo­

wych w Jaworze 272,9 dnia
0 „Agromet” ZK i MR w

Jaworze — 220,8 dnia,
0 Zakład Robót Górniczych

w Lubinie — 195.0 dni,
$ Spółdzielnia Inwalidów

„Legspin” — 193,2 dnia,
0 Spółdzielnia Inwalidów

„Inprodus” — 188,5 dnia,

1986 roku zanotowano 33 przy­
padki chorób zawodowych, a w
analogicznym okresie 1987 roku
już 52. Stanowi to wzrost o
57,6 proc., w zakładach podleg­
łych KGHM wzrost ten jest je­
szcze większy i wynosi 66 proc.

Kontrola przeprowadzona
przez lekarzy — inspektorów
ZUS ds. orzecznictwa o czaso­
wej niezdolności do o racy wy­
kazała brak zainteresowania dy­
rekcji zakładów analizowaniem
przyczyn absencji i małą troskę
o badania profilaktyczne pra­
cowników

Niezbędna jest

Tym razem kontrolerzy
IRCh przyjrzeli się dokładniej
czterem zakładom uciążliwym
dla środowiska: Wytwórni
Ksantogenianu w Zakładach
Górniczych „Rudna”. Zakładom
Metalurgicznym w Przemko­
wie. Fabryce Urządzeń Mecha­
nicznych w Chocianowie i Fa-

Pokontrolna informacja znów
nic napawa optymizmem. W
maju br. 137 społecznych kon­
trolerów Inspekcji Robotniczo-
-Chłopskiej spróbowało odpo­
wiedzieć na pytanie: Jak w
Legnickicm realizuje się w
praktyce ustawę z 31 stycznia
1980 roku o ochronie i kształ­
towaniu środowiska? Pod lupą
znalazło się 11 gmin, 26 inwe­
stycji (czyli 76 proc, zadań bę­
dących w realizacji), 7 wysypisk
komunalnych i 4 zakłady szcze­
gólnie uciążliwe dla środowiska.

Niestety, tylko do dwóch bu­
dów (spośród 26!) nie było za­
strzeżeń. to znaczy do powsta­
jących oczyszczalni ścieków w
Jerzmanowej i Rosochatej. Po­
zostałe ślimaczą się z kilku po­
wtarzających się przyczyn: bra­
kuje materiałów, urządzeń, pie­
niędzy i porządku, nie tylko w
sferze dokumentacyjno-prawnej.
Na przykład oczyszczalnia ście­
ków dla wydziału garbarni pro-
chowickiego „Renifera” rodzi się
od... 1980 roku. Stary Jawor już
w roku ubiegłym miał uporać
się z „awaryjnym zrzutem nie
oczyszczonych ścieków do Nysy
Szalonej”. Inwestycja nawet nie
ruszyła z miejsca. Tak samo jak
w Grębocicach (oczyszczalnia) i
w Słonem (zakład utylizacyjny).
Na wielu budowach od lat trwa
nieustająca ślizgawka terminów.
Od 1982 roku buduje się oczy­
szczalnię ścieków dla gorzelni
w Kotli. Ponad trzyletnie opóź­
nienia zanotowali kontrolerzy
w Polkowicach i Rudnej, też w
gorzelniach. Tu winne są nie
tylko „obiektywne przyczyny",
ale również zwyczajne par­
tactwo i niewielkie zaintereso­
wanie inwestora. Przepychanka
trwa także na budowie mecha­
niczno-biologicznej oczyszczalni
w Legnicy. W dniu kontroli na
ośmiu budowach panowała
cisza, na kilkunastu pracowało
od 1 do 10 pracowników. Byli
i tacy, którzy z powodu bałaga­
nu w dokumentacji nie potra­
fili określić terminu zakończe­
nia inwestycji. Na przykład —
pegeery w Kotli, Zagrodnie,
Tarnówku. Szklarach Górnych,
Proboszowie, Państwowy Ośro­
dek Hodowli Zarodowej w Choj­
nowie. Przedsiębiorstwo Wodo­
ciągów i Kanalizacji w Leg­
nicy.
. Przykłady inwestycyjnego ma­
razmu . w dziedzinie ochrony
środowiska można mnożyć.

Prawie skandalicznie wypadł

wiejskich punktów
snia śmieci, ani też

wybudowano gminnych wy­
sypisk!! Mimo że zgodnie
z zaleceniami Wojewódz­
kiej Rady Narodowej pun­
kty takie powinny być zorgani­
zowane już w 1983 roku, a
gminne wysypiska do końca
1986 r. Jedynie w gminach:
Pęcław i Głogów, podejmuje się
próby uporania się ze wstydli­
wym problemem. W pozostałych
gminach — to znaczy w Gawo­
rzycach, Radwanicach. Żukowi­
cach. Męcince. Paszowicach,
Rui. Chocianowie. Ścinawie i
Warcie Bolesławieckiej — zda­
niem kontrolerów urzędy nie
podjęły wystarczających działań
w tym zakresie. Wprawdzie w
każdej gminie znajdują się tzw.
zalegalizowane wysypiska, ale
sposób składowania odpadów
budzi wiele zastrzeżeń. Wciąż
w legnickich wsiach panoszą
się śmietniska dzikie — przy
drogach, w lasach i zagajni­
kach...
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W hucie niektórzy mówią: — Temat

stał się modny, odkąd przyzakłado-
„strefie przekroczeń Pb”.

W ołowianej statystyce przodują wy-

hutniczejbadaniach

oparte na

zajmuje się już od trzynastu może łat.

Ale teraz jest

szansa na profilaktykę
ołowiem.

aj
p;

■ Bić na alarm, czy nie?
Fot. Janusz Budnicki
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wej przychodni zaczęto korzystać z do­

skonalszych urządzeń. Od razu posypali

się ołowiowcy — jeden, drugi, setny...

Rzeczywiście, doktor Lidia Zakrzew­

ska niestrudzenie i przez wicie lal za­

biegała o lepsze wyposażenie przychod-

nianego laboratorium. W końcu dopięła

swego. Jednak dopiero aparat I’aya za­

pewni stosowanie najczulszych metod w

krwi. Po wie je

wciąż po-
■ Albo jest

prawie nie­
agresywnym

■
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W hucie mówią: — To nic jest fabryka wafli. Ludzie wiedzą, gdzie i

mają do czynienia. Ołów, za 2 ’ '' ; ; ;;__
lenia, jest obecny na wielu stanowiskach iwacy.

/. Przecież” widać gołym okiem,
... drugi hutnik nosi roboczy „ancug”

dopóty, dopóki nie podrze się w
lub nie rozpadnie ze starości.
co i
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Jak się bronić?
— Przede wszystkim trzeba dążyć do

dalszej hcrmetyzacji procesu technolo­
gicznego. Zęby nie pyliło, nie gazowało,
nie parowało — odpowiada inżynier
Suchodolski.

v wpJce z
z prawdziwego zdarzenia. Nowoczesne
urządzenia wykrywają ołów już na eta­
pie wzmożonego wchłaniania przez or­
ganizm. Jest to sygnał, że hutnika
trzeba na jakiś czas odsunąć od stano­
wiska pracy i zająć się jego zdrowiem.
Zwłaszcza rehabilitacją.

Pomiary toksykologiczne dowodzą, że
na najbardziej zagrożonych stanowi­
skach pracuje ponad tysiąc osób. Nie
ma w tej liczbie tych pracowników,

4 • Konkret'’
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działy bezpośrednio produkcyjne, zwła­
szcza trzy: P-2, P-7 i P-9, czyli wydzia­
ły metalurgiczne w hutach „Głogów I”
i „Głogów U” i Wydział Ołowiu. (Inży­
nier Suchodolski dorzuca jeszcze P-l,
czyli Wydział Przygotowania Wsadu).
Stąd pochodzi najwięcej pacjentów
Zakładowego Ośrodka Rehabilitacji —
ostatnio aż 80 proc, wszystkich odsunię­
tych od pracy z powodu przekroczenia
zawartości ołowiu we krwi. Nie ma re­
guły. Z P-2 przychodzą głównie ludzie
młodzi, którzy nie przekroczyli 35 roku
życia i sześciu lat pracy w hucie. Z
P-7 — pracownicy starsi, powyżej czter­
dziestki, z ośmioletnim, średnio, stażem.
A z P-9 — znów młodzież, też z o-
śmioletnim, a nawet dłuższym, hutni­
czym życiorysem. Zjawisko wciąż trud­
no opisać od początku do końca, upo­
rządkować w analitycznych ramkach
i słupkach.

Inżynier Suchodolski nie ukrywa —
na niektórych stanowiskach stężenie b-
łowiu przekracza dopuszczalną normę
pięcio-, a nawet sześciokrotnie. Owija­
nie faktów w bawełnę, ubieranie w eu­
femizmy i strategia przemilczeń widać
nie mają sensu. Pogłębiają jedynie falę
podejrzeń. Behapowcy przesiali na każ­
dy wydział materiały, zaczerpnięte z
fachowej literatury, odpowiadające ja­
sno i precyzyjnie na pytanie: Na czym
polega zagrożenie i jak należy się przed
nim bronić? Przykazano kierownikom,
by sięgali do nich w czasie odpraw i
wydziałowych zebrań, by informowali,
tłumaczyli, przypominali. Również do
zakładowych szkoleń bhp oficjalnie
włączono temat: „Ochrona przed szkod­
liwym działaniem ołowiu”. A do dru­
karni powędrowało zlecenie na wyko­
nanie specjalnych, ostrzegających pla­
katów. Zrobiono wiele.

orientacji. Często

stawali więc bezradnie, oko w oko, z

bardziej lub mniej rozwiniętą olowicą.

Tak było jeszcze parę lat temu, cho­

ciaż zakładowa służba zdrowia dowiem

W hucie mówią: To nie jest fabryka
wafli. Ludzie wiedzą, gdzie i z czym
mają do czynienia. Ołów, za sprawą
technologicznych pyłów i tzw. wtórne­
go zapylenia, jest obecny na wielu sta­
nowiskach pracy. Można go znaleźć w
koncentratach miedzi, w szlamach ano­
dowych, w pyłach powstających w cza­
sie odpylania gazów konwertorowych,
gazów pieca elektrycznego, gazów gar­
dzielowych, w pyłach towarzyszących
przeróbce koncentratu, a także w pa­
rach i gazach przy spuście kamienia
miedzianego, jest także w miedzi bli-
jter i miedzi anodowej, jest na Wy­
dziale Ołowiu... Prawie wszechobecny.

światową klasą. Będzie lo milowy krok

w porównaniu ze skromnymi początka­

mi, w których lekarze mieli do dyspo­

zycji środki raczej archaiczne i metody

głównie

strzępy
Dostaje

miesiąc stuzłotowy ekwiwalent za
pranie i dwa proszki, ale nie pierze.
Niby drobiazg w hutniczym kolosie,
lecz zdaniem służb medycznych, bardzo
istotny. Brudne, przesiąknięte pyłami
ubranie również może przyczynić się do
zwiększenia zawartości ołowiu we krwi.
Trzeba także, jak podkreślają inni, u-
stawicznie propagować kulturę i higie­
nę pracy. Zęby hutnik częściej mył rę­
ce. żeby spożywał posiłki w wydziało­
wych stołówkach, żeby nie palił na sta­
nowisku pracy, żeby nie nadużywał al­
koholu (oczywiście poza praca), żeby

o stan maszyn i urządzeń, żeby
ignorował (złych) ochron osobi­

stych...
Reorganizacja systemu

w hucie zmierzająca do
głównych dróg, również może pomóc

Na przykład dozoru. Najwyższe prze­
kroczenia stężeń ołowiu .notuje się tam,
gdzie pracują: wsadowy pieca szybowe­
go. wsadowy na Wydziale Ołowiu, apa­
raturowi odpylni gazów konwertoro­
wych, pieca zawiesinowego, pieca szy­
bowego, oddziału odpylni gazów, kon­
wertorowy. lugowniczy szlamów anodo­
wych, mieszadlowy na Wydziale Przy­
gotowanie! Wsadu operator urządzeń
bi?kietują?ych... Lista jest długa.

Ł, „___ i z czym
sprawą technologicznych pyłów i tzw. wtórnego zapy-

bryki Kwasu Siarkowego, gdy wybu­
duje się odpylnie pieca konwertorowe­
go na Wydziale Metalurgicznym huty
..Głogów II”,' gdy ruszą węzły 100 B i
200 B, też w Fabryce Kwasu Siarkowe­
go. Zastosowanie kontenerów w trans­
porcie szlamu anodowego na P-3 może
ograniczyć zapylenie... I tak dalej.

Zdaniem Jerzego Dobrzańskiego, kie­
rownika Wydziału Przygotowania Pro­
dukcji.

| środowiskiem — wylicza wady inżynier
Suchodolski. — Na przykład, maski
wysiadają zupełnie w zetknięciu z pa­
rami ołowiu!

Co w takiej sytuacji można zrobić
już dzisiaj, zaraz, nie czekając, aż roz­
wiązania techniczne — wpisane w pro­
gramy, uzależnione od finansowych,
materiałowych, wykonawczych i innych
możliwości — przybiorą realny kształt,
aż w kraju pojawią się doskonalsze
ochronniki?

Jedni proponują, by radykalnie roz­
prawić się z wtórnym zapyleniem. To
znaczy, gdzie tylko się da (zwłaszcza
wokół ’ podstawowych wydziałów pro­
dukcyjnych i pomocniczych) betonować
place, drogi i dróżki. I zamiatać, za­
miatać! Inni domagają się uruchomie­
nia w zakładzie systemu prania brudnej
odzieży. Przecież widać gołym okiem,
że co drugi hutnik nosi roboczy „ancug”

Jedno jest pewne — te trzy (łub czte­
ry) wydziały muszą znaleźć się w cen­
trum zainteresowania dyrekcji, służb
medycznych, sanitarnych i bhp. Odsu­
wanych od pracy powinno być bowiem
coraz mniej, A nie na odwrót.

Stanisław Szablicz złamał nogę i
przechorował już tyle, ile mógł, to zna­
czy dziewięć miesięcy. Teraz nie wie,
co z nim będzie. Noga wciąż dokucza.
na rentę jeszcze nie czas, skierowali
więc, na rehabilitację. Postoi trochę
przy maszynie, powycina gumowe u-
szczelki, albo powierci otwory i fajrant.
Lekarze nie przepisali * ' '
gów ani gimnastyki.
pracą. Przedtem był
czy będzi nim nadal? — Różnie to
wa. j -
na stare śmieci — mówi.

Pracuję w hucie 16 lat i jestem tu
po raz pierwszy. Dawniej nikogo nie
odsuwali. Może ukrywali wyniki? Prze­
cież ołów był, jest i będzie — mówi
Zbigniew Grozik, elektryk z Wydziału
Metalurgicznego huty „Głogów I”.

Józef Sobolewski nie ukrywa przera­
żenia Przyciągnęły g0 do huty pienią­
dze. Rzeczywiście skorzystał, przy wy­
płacie jest ponad 10 tys. więcej. Za­
trudnił się w hucie raptem cztery mie­
siące temu i od razu. bach!, ołów. Aż
70 mg w 100 ml krwi. Ma dopiero 26
. Przedtem nracowałem na świe­
żym. powietrzu. Myślę, że organizm
musi przyzwyczaić się do nowych wa-
ruPr.ow* do ołowiu też — mówi.
•Mieczysław Żmijowski zastęouje te­

raz w ośrodku sekretarkę. Przyjmuje
te efony. wypełnia druki. parzv kawę.
To też nraca w ramach przemysłowej
rehabilitacji.

Tak samo jak półsanatoria (wieczne '
marzenie Andrzeja Permody, specjali­
sty ds. rehabilitacji i prezesa legnickie­
go oddziału Towarzystwa Walki z Ka­
lectwem) organizowane w hutniczych o-
środkach wypoczynkowych. Z progra­
mem wypełnionym czynną rekreacją i
leczniczymi zabiegami. Oczywiście, jest
również wniosek (jak zwykle najbar­
dziej bulwersujący), by dla pracowni­
ków najbardziej zagrożonych ołowiem
stworzyć preferencje płacowe. Chodzi
nie o podniesienie groszowych dodat­
ków w postaci tzw. szkodliwego, ale o
regulację stawek osobistego zaszerego­
wania.. Żeby hutnik wiedział, że jego
zdrowie kosztuje sporo.

Zdaniem Andrzeja Permody, w lawi­
nie tych wniosków, postulatów i pla­
nów. nie może utonąć zakładowa reha­
bilitacja. Ołowiowcy odsuwani na kró­
cej lub dłużej od swoich stanowisk pra­
cy, nie mogą poczuć się odsunięci na
margines zakładowego życia. Trzeba im
stworzyć przyzwoite warunki do lecze­
nia i regeneracji sił oraz zajęcie odpo­
wiednie dla ich stanu zdrowia. Na re­
habilitację warto łożyć i warto ją roz­
wijać. Zwłaszcza w reformie gospodar­
czej, gdy liczy się każda para rąk i
każda złotówka. Tymczasem Ośrodek
Rehabilitacji Zawodowej w Hucie Mie­
dzi „Głogów” wciąż kuleje.

W tym roku, w planie poprawy wa­
runków pracy znalazło się sporo zadań.
To znaczy, że wciąż w tej dziedzinie
jest wiele do zrobienia. Można ograni­
czyć wpływ szkodliwych substancji, je­
żeli zmodernizuje się elektrofiltr na P-2
i odciągi oparów wydostających się z
maszyn do mycia odpadów anodowych,
gdy stanie 120-mctrowy komin dla Fa-

§53

w walce z ołowiem i innymi zagroże­
niami jest technika, czyli systematycz­
na realizacja planów inwestycyjnych.
remontowych, poprawy warunków pra­
cy. Dopiero potem w hierarchii ważno­
ści liczą się rozwiązania organizacyjne,
prowadzące do eliminowania czy ogra­
niczenia obsługi ludzkiej. A na końcu

ochrony osobiste i szerzenie higieny
pracy.

Sprzęt ochronny, niestety. ’
zostawia wiele do życzenia __
niewygodny, albo mało lub

1 skuteczny w kontakcie z

Rocznie przychodnia wykonuje około
dwóch tysięcy tzw. badań ołowianych,
sześćset — cynkowych i miedzianych i
ponad sześćdziesiąt na zawartość arsenu
we krwi. W roku ubiegłym u 408 osób
(spośród 1999 przebadanych) stwierdzo­
no przekroczenia dopuszczalnej zawar­
tości ołowiu. W pierwszym kwartale te­
go roku — jak mówi Stanisław Sucho­
dolski, kierownik działu bhp w Hucie
Miedzi „Głogów” — z tego powodu od­
sunięto od pracy 101 pracowników, w
drugim kwartale — 30 osób. Dopiero
jednak przebadanie całej załogi (o co
zabiega służba zdrowia) pozwoli na do­
kładne określenie skali zjawiska. Dużo
to,’ czy mało?
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zawaleniem.
odpowiednie służ­
by wejdą do akcji.
wówczas gdy
dze już
pidku?

to nic nie wiadomo. Pracować
Nie zamierza się
wszak o szczęście
— Skoro nie mie-

Na Kamiennej mają pokój z kuchnią.
Ślepą kuchnią. W dodatku ze spróch­
niałą niemal całkowicie podłogą Nie ma
przedpokoju. Mieszkają na parterze. Zi­
mą każde otwarcie drzwi oznaczało na­
pływ mroźnego powietrza i śniegu Piec
kaflowy nie działa od 1985 roku. Inter­
wencje w ZGM 2 nie odnoszą skutku.
W tej sytuacji podgrzewali się grzejni­
kiem elektrycznym Nie mogli przecież
dopuścić, by dzieci marzły. W kuchni
nie jest bezpiecznie. Nie chodzi bynaj­
mniej o podłogę, która w każdej chwi­
li może się zapaść. Nie ma wywietrzni­
ka. Wprawdzie zdun coś tam wykuł.
ale chyba nie o to chodziło. Gdy tylko
sąsiadka pali buty w piecu, to w ich
mieszkaniu jest ciemno od gryzącego
dymu. O instalacji elektrycznej lepiej
nie mówić. Co chwilę iskrzą przewody.
I jak tu spełnić prośbę elektryka. W
czym prać pieluchy i prasować? Czym
ogrzać mieszkanie?

— Leszek mógł znaleźć każdą pracę.
Tylko, że on jest trochę taki... nieudacz­
nik. W domu nawet gniazdka nie potra­
fi zreperować. On żyje tylko „kółkiem”.
Chciał pracować w tym zawodzie. Nie
nalegałam. O ślubie nie myśleliśmy. Nie
mieliśmy warunków.

w lutym. Trudno
dorabia

Na początku 1982 roku przyszła
świat Monika. Zmienili stancję. W
ju Leszek poszedł do wojska To
stało tak nagle. Nie liczyli się z takim
obrotem sprawy. Rodzice Leszka liczyli.
że takie rozstanie na długie dwa lata.
wybije mu z głowy związek z nią.

Została sarna. Z niemowlakiem w
czterech ścianach. Prała w rękach. Gdy
szła wieszać śpiochy, brała Monikę ze
sobą. Była oliska załamania. Zwróciła
się o pomoc do Urzędu Miejskiego. Do­
stała mieszkanie zastępcze na ul. Ka­
miennej. Mieszka tu do dziś Jedynym
źródłem utrzymania był zasiłek wycho­
wawczy. Rodzice nie pomogli. Nawet od­
mówili mebli, które rzekomo miała mieć
w posagu. Chłopak przyjeżdżał rzadko.
Jak to w wojsku. Przywiózł trochę gro­
sza. Pobawił się z córką. Przekonywał
swoich, żeby zaakceptowali Teresę.

Rozłąkę jakoś przetrwała. Wrócił do
niej. Wkrótce urodził się- Marcin, a rok
później — Marek. Przy trzecim dziecku
młody ojciec załamał się. Chyba wtedy
dotarło do niego, jaki obowiązek i zara­
zem ciężar wziął na swoje barki. Podjął
pracę w Rejonowej Kolumnie Transportu
Sanitarnego.

stwie Komunikacji.
o zlikwidowanie
pierwszym
przy ul.
Podst. nr
na czym

Teresa 'ostatnio poważnie rozmawiała
z Leszkiem. Wyznaczyli sobie dwa cele

. w życiu. On ma postarać się o środki
do życia i przygotować się do ślubu.
Razem z kolegą kupili wraka Stara.
Remontują i chcą założyć prywatną fir­
mę przewozową. Każdą wolną godzinę
poświęca na remontowanie tego grata.
Powinno się udać. Chociaż w Wydziale
Komunikacji UM kręcą głową.

Ona ma walczyć o mieszkanie. Od
pięciu lat jest członkiem SM „Piekary”.
Dostała pismo, że nie może liczyć na
szybkie otrzymanie kluczy, gdyż... po­
siada własny lokal mieszkalny Ponadto
za krótko czeka. Dobrze chociaż, że peł­
ny wkład wpłaci — zakład pracy Tere­
sy. Pozostaje tylko liczyć na lokal za­
stępczy. Ale ludzki. Z normalnymi wa­
runkami do życia. Kierownik „lokalów-
ki” Urzędu Miejskiego bezradnie rozkła­
da ręce. Nie ma nic. Jest uparta. W
dniu „otwartych drzwi” była u wojewo­
dy. Wysłuchał i obiecał pomoc Rzeko­
mo nic trudnego. Wystarczy wpisać ją
na listę oczekujących w przyszłym ro­
ku. Dobre i to. Gdy biegła od wojewody
do UM to omal się nie popłakała ze
szczęścia. Tam szybko sprowadzono ją na
ziemię. Optymizm wojewody nazwano u-
topijnymi wizjami. Gdy przyszła do re­
dakcji — płakała, tym razem z rozpaczy.

Chce jechać do Komitetu Centralnego
PZPR Wierzy, że tam jej pomogą. W
przyszłym roku kończy się urlop macie­
rzyński Chce opiekować się dziećmi. W
domu nigdy nie chorowały, a w przed­
szkolu tw
będzie chałupniczo.
poddawać. Chodzi
dzieci. Powie ktoś:
liście warunków do ślubu, to po co ty­
le dzieci? Powiedział jej to urzędnik w
Urzędzie Wojewódzkim. Pierwsze chcia-
ła. A potern... Chciała usunąć Ginekolog
odradzał. Zabieg mógł się okazać groź­
ny dla jej zdrowia i życia. Gdy patrzy ■
na dwójkę chłopców — nie żałuje ani
na moment decyzji o urodzeniu Chociaż
tyle się namęczyła Choćby za to należy
się jej pomoc. Tylko kto pomoże Tere-

Elektryk przyszedł
podejrzewać go, że dorabia pisaniem
tekstów dla kabaretu Jana Pietrzaka, a
jednak...

— Jeżeli chce pan uniknąć jakiegoś
wypadku to trzeba natychmiast
czyć pralkę, telewizor, grzejnik
tryczny, nic włączać żelazka i podgrze­
wacza do mleka. W przeciwnym razie
któregoś dnia to wszystko spłonie. Ta­
ka instalacja to istna beczka prochu.

pierwszych siedzeniach' — miejsce dla
imcaldy. bo przecież n e ustąpi miejsca
żaden młody, choćby widział dwustu­
letnia babcię

Łączę pozdrow cnia dla Redakcji z po­
ważaniem.

Odpowiadając na list pi. „Kara za
nieświadomość" zamieszczony w „Kon­
kretach'’ nr 25/87 Oddział Krajowej
Państwowej Komunikacji Samochodowej
w Lubinie wyjaśnia-

Cena biletu na trasie Lubin — Parszo-
wice przez Ścinawę wynosi 44 zł. Pa­
sażer, jak sam nisze w liście, wykupił
bilet w kiosku ..Ruchu” za 36 zł, nie
pytając nikogo o jego właściwą cenę.
Nadmienić tu należy fakt, że każdy
punkt-sprzedaży posiada aktualny cen­
nik biletów do miejscowości posiadają­
cych skomunikowanie z miejscowością
w której kupowany jest bilet Również
kierowca nie miał możliwości spraw­
dzenia czy cena biletu jest prawidło­
wa. ponieważ nie ma obowiązku pytać
podróżnego posiadającego bilet — dokąd
jedzie.

W świetle powyższego skarżący się
nic wypełnił podstawowych obowiąz­
ków, o których mówią „Przepisy po­
rządkowe przy przewozie osób i bagażu
dla pasażerów komunikacji autobuso­
wej”. a z którymi mógł się zapoznać za­
równo na dworcu autobusowym w Lu­
binie iak i w autobusie.

Zgodnie z treścią pkt. 1 w/w przepi­
sów podróżny zobowiązany jest cyt.:
„Przed rozpoczęciem podróży nabyć wa­
żny bilet i okazać go obsłudze przy
wejściu do autobusu lub osobiście ska­
sować w kasowniku. Sprawdzić czy o-
trzymał właściwy bilet oraz czy cena
biletu jest zgodna z cennikiem wywie­
szonym przy kasach biletowych, innych
punktach sprzedaży lub u obsługi w
autobusie”:

W związku z tym, że w kursie o godz.
6.40 obowiązują tylko ceny biletów po
16. 28 i 44 zł osoba kontrolująca po
stwierdzeniu, iż pasażer posiada bilet za
36 zł. zadała pytanie — dokąd jedzie?

. Z treści złożonego przez rewizora wy­
jaśnienia wynika, że skarżący się nie
wyrażał w ogóle chęci wykupienia do­
datkowego biletu, ani też zakończenia
podróży w Ścinawie.

Powyższe, oraz fakt stwierdzenia, na
podstawie dowodu osobistego, iż osoba
nigdzie nie pracuje, dodatkowo potwier­
dziły domysły rewizora, źe pasażer miał
zamiar podróżować na podstawie biletu
o zaniżonej cenie.

Częste tego typu przypadki wykrywa­
ne przez rewizorów, niewykupienie bi­
letu za 8 zł u kierowcy w momencie
stwierdzenia takiego stanu, oraz nieo-
puszczenie autobusu w Ścinawie było w
opinii osoby kontrolującej podstawą do
nałożenia kary. Niestety, jak wykazała
praktyka nie był to konkretny argument.

Nałożenie kary za bezbiletowy prze­
jazd mogło nastąpić jedynie po upew­
nieniu się przez rewizora o swoich do­
mysłach poprzez powtórną kontrolę za
przystankiem w Ścinawie.

Nadmienić tu należy fakt, iż osoba
kontrolująca zatrudniona jest na tym
stanowisku niedawno, a brak doświad­
czenia spowodował takie, a nie inne za­
kończenie kontroli.

W związku z powyższym nałożona ka­
ra za bezbiletowy przejazd zostanie
anulowana.

Jednocześnie informujemy, że w celu
uniknięcia podobnych przykładów w
przyszłości, z rewizorami przeprowadzo­
no naradę instruktażową, na której
omówiono w/w list pouczając jak należy
postąpić w takich sytuacjach.

Leszek robi zakupy codziennie. Na
życie musi wystarczyć jej zasiłek i jc- 1
go pensja. Kłopoty są z Moniką. Od uro­
dzenia ma zapalenie szpiku kostnego.
Miała już operację. Co jakiś czas trzeba
jeździć na badania do Lubina. Ostatnio
mała złamała rękę. Mama w ogóle nie
wychodzi z domu. Tyle roboty, żeby w tak
prymitywnych warunkach było schlud­
nie i czysto. Pranie, gotowanie, prasowa­
nie. Z bielizną chodzi na strych po chy­
botliwej drabinie. Już nie pamięta, kiedy
ostatni raz była w kinie czy teatrze...

Niedawno była jakaś komisja z Wy­
działu Architektury Urzędu Miejskiego.
Wprawdzie nie stwierdziła bezpośrednie­
go zagrożenia dla życia, ale natychmiast
poprosili o znalezienie lokalu zastępcze­
go. Podłoga w kuchni, grzyb, wilgoć, ze­
psuty piec, paląca się instalacja. Wy­
starczyły do wydania takiej opinii.

Leszka poznała na spacerze.
zaryzykować, że była to miłość
pierwszego wejrzenia. Przedstawiła
rodzicom. Nawet nie narzekali.
skończył szkolę. Ponieważ marzył o
wodzie kierowcy, podjął pracę w bazie
transportowej „Łączności". Teresa uzna­
ła, że skoro już zarabia, to może roz­
począć samodzielne życie. Wyprowadzić
ła się od rodziców. Znalazła stancję na
ul. Hanki Sawickiej. Nie mogła znosić
obelg ojca. Praca drugiej zmiany koń- ■
czy się o 22. Do dornu wracała nieraz
przed 23. To wystarczyło. . by ojciec...
Szkoda wspominać.

O ślubie mówili nieśmiało. Żyło się
wtedy ciężko. Tymczasem on w połowie
1981 roku, miał kłopoty. Jadąc samo­
chodem potrącił pijaka. Wprawdzie
śledztwo wykazało jego niewinność, ale
przez tydzień był bez prawa jazdy. Ja­
kiś mądrala z „Solidarności” wykrzyki­
wał. że zakład nie powinien utrzymywać
darmozjada. Może dlatego, że Leszek byl
w „rządowych" związkach? Dyrektor
przestraszył się, a chłopak Teresy mu-
siał rozejrzeć się za nową pracą. Wtedy
też znaleźli inną stancję i zamieszkali
razem.-Szukał pracy Szykowała się nie­
zła posada w zakładach mięsnych.
Naiwny wygadał się o wypadku. Znów
szukał pracy. Ojciec Teresy wykrzyki­
wał, że znalazła sobie obiboka.

Komwiiitacyjn 2 zgryza ty
Zechciejcle — uprzejmie. proszę — po­

średniczyć iv pilnym załatw eniu pewnej
sprawy u' Wojewódzkm Przedsiębior-

Konkretnie chodzi
łatek: pod wiatą na

p rz yst anku aut obu sowym
Waszkiewicza (przy Szkole
Id). Już ponad rok nie ma
przysiąść, up. stary, chory

człowiek oczekujący autobusu. Dziś by­
łam śwmdktcm jak. siarsra pani rzew­
nymi łzami płakała, bo spadla z kosza

cci, na którym chciala odpocząć.
Odgrażała się.
skargę

l jeszcze moja prośba — niechby w
każ- I autobusach, jak k ędyś były napisy przy
grozi

Czy

W domu nigdy się nie przelewało.
Matka nie pracowała. Renta chorobowa
była niewielka. Ojciec był komendan­
tem Ochotniczych Straży Pożarnych, ale
gdzie, to już Teresa Harkot nie pa­
mięta. Pamięta, że jej siostry szyb­
ko usamodzielniły się, pozakładały włas­
ne rodziny. Chciały jak najszybciej
uwolnić się spod kurateli ciągle
zdenerwowanego ojca. Awantury wy­
buchały z byle powodu. Gdjr Teresa
została już jako jedyna w domu, to czu­
ła się jak w klasztorze. Każda minuta
spóźnienia oznaczała wymówki, prze­
kleństwa, a niekiedy lanie ciężkim skó­
rzanym ojcowskim pasem.

Po podstawówce poszła się uczyć
w głogowskim Studium Wychowania
Przedszkolnego. Lubiła dzieci. Kochała
pracę i opiekę nad maluchami. Miała
dodatkową satysfakcję, że dostała się do
studium jako jedyna z Legnicy. Lubiły
ją koleżanki. Wybrano ją klasowym
skarbnikiem. Była uczciwa.

W październiku, w - trzecim semestrze,
pani wychowawczyni oświadczyła, że
dyrekcja organizuje wycieczkę do Kra­
kowa. Błyskawicznie zebrano pieniądze.
Mijały tygodnie i miesiące, a o wy­
cieczce nikt nic nie mówił. Tylko dziew­
czyny trochę narzekały w internacie, że
znów je wykiwano. Teresie nie trzeba
było tego dwa razy powtarzać. Przy
całej klasie spytała wychowawczynię: Co
z pieniędzmi?

Pytanie takie zadała także dyrektoro­
wi szkoły. Usłyszała w odpowiedzi, że
wycieczki nie było z przyczyn obiektyw­
nych, a pieniądze przekazano na kon­
to szkoły. To jej nie zadowoliło. Za­
pomniała, że młodych i gniew­
nych, tym bardziej w szkole nigdy nie
darzono względami. Nauczyciele, poucze­
ni przez dyrektora, sięgnęli po broń
ostateczną. Posypały się dwóje W po­
łowie roku Teresa musiala opuścić stu­
dium.

Wróciła do Legnicy. Wyboru wielkie­
go nie miała. Znaleźć szkolę w marcu
— to duża sztuka. Ostatecznie wylądowa­
ła w Zespole Szkół Energetycznych przy
ul. Lampego. Dobre i to. W każdym ra­
zie lepsze niż nieustanne wysłuchiwa­
nie ojca Szkolę ukończyła z wyróżnie­
niem. W maju 1980 roku podjęła pracę
w ZPO „Lipo” w charakterze szwaczki.
Z pensją podstawową 2.3 tys. zł.
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Pani dyr. Dałkowska otrzymała od prezydenta miasta uiby mi losny liścik, pismo eksmitujące KMPiK
piętra ratusza.
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Takie rozwiązanie bulwersuje również
Magdalenę Bartkiewicz, przewodniczącą
Komisji Oświaty i Kultury WRN, która
obiecuje interwencję i pomoc.

Takie rozwiązanie akceptuje Komisja
Przestrzegania Prawa i Porządku Pub-

w

1 Stanu
ważna, nie-

tek. Nie wnikam w motywy władzy,
może sala imprezowa potrzebna jest na
bilard albo pobór rekruta, albo na coś
ważniejszego. Zaskoczyła nas „elegancja”
formy poczynań prezydenta, tak znie­
nacka, obuchem w głowę. KMPiK nie
zginie oczywiście, może kiedyś dostanie
tylko kiosk „Ruchu” na rogu ulicy, zo­
baczymy, ale czyżby poeta A. Arczew-
ski miał rację w wierszu pt. Turniej
poezji miłosnej, skoro zanotował coś
trafnego o naszych archipelagach niedo­
stępności, albo Alicja Patey, skoro się
trapi, gdy słowa są jak martwe ptaki,
pozostają tylko gesty i ślepca zmysły.
Możemy rozgrzeszyć Izoldę, kochać lu­
dzi, którzy odchodzą, ale p. prezydenta
Lubina chcemy spotkać za rok i niech
nawet puchar w dłoniach będzie z wy­
szczerbionym brzegiem, byle pełen sło­
dyczy, a nie gorzki i .nie pokłócimy się
nawet z niebem. Zapewniam”.

licznego Miejskiej Rady Narodowej
Lubinie. Prezydentów popierają Wydział
Społeczno-Administracyjny Urzędu Wo-

wojewody legnickiego.
W Lubinie znów kolejny spór o mur.

Oby — jak powiedział mi kiedyś jeden •Sadcę. że ca pośrednictwem redakcji
władze PKS Lubinie ..dogadają''
z kolegami z Oddziału PKS w Głogo­
wie i sprawę załatwią pozytywnie.

Na biurku wiceprezydenta Lubina,
Mariana Markowskiego wylądowały
dwie petycje podpisane przez kilkudzie­
sięciu kursantów. Ich zdaniem ojcowie
miasta nic przemyśleli do końca swojej
decyzji, bo „godzi ona w interes miesz­
kańców pragnących się uczyć języków
obcych”, jest również niezgodna „z linią”
drugiego etapu reformy, a
świadczy o lekceważącym
władz do kursantów.

„Uważam, że miasto, w którym ostat­
nio powstają trzy zespoły sakralne stać
na zbudowanie obiektu użyteczności
publicznej dla potrzeb Urzędu Stanu
Cywilnego” — skomentował wydarzenie
jeden z kursantów. nie odpowiada kursantom, ani pra­

cownikom KMPiK, którzy uważają, że
rozdzielenie placówki uniemożliwi właś­
ciwe jej funkcjonowanie i jest nie­
zgodne z przyjętą strukturą organizacyj­
ną empików. Urząd Miasta powinien
więc zrewidować swoje stanowisko, gdyż
w przeciwnym razie RSW będzie zmu­
szona... zlikwidować klub.

ka Urzędu Miejskiego w
mu ie zainteresowanych
redakcję „Konkretów”,
stojącej. wody
wych przy u’
równo z bl,_- .. . -
dowie rowu melioracyjnego, jak też za­
nieczyszczenia go odpadami: złomem,
starymi oponami itp.

Rejonowy Związek Spółek Wodnych w
Legnicy w ramach okresowej konserwacji
urządzeń wodnych oczyści wspomniany
rów i przepust pod walem przeciwpowo­
dziowym w trzecim kwartale br.

ADAM TEPERA
starszy inspektor miejski

Wydział Gospodarki Komunalnej
Mieszkaniowej, Wodnej i Ochrony

Środowiska Urzędu Miejskiego
w Legnicy

Brak połączenia
Chodzi mi o brak połączenia 80-

-tysięcznego Lubina z zachodnią częścią
sąsiedniego województwa, tj. miastami
Lubań Śl i Zgorzelec Jeszcze dwa la­
ta temu było bezpośrednie połączenie
PKS z Lubina do Zgorzelca (o 8.50) do
Lubania (o 19.35). Obecnie nie ma tych
kursów (mimo dobrej frekwencji), a u-
dając się w podróż do tych miast
trzeba korzystać z kombinowanych po­
łączeń z przesiadkami w Legnicy, bądź
Chojnowie czy Bolesławcu. Często jeż-

t w tym kierunku, więc mogę stwier­
dzić, że brak bezpośredniego połączenia
z Lubina do Lubania i Zgorzelca jest
uciążliwością komunikacyjną.

Obecnie Oddział PKS w Lubinie
prawdopodobnie nie ma możliwości
technicznych do uruchomienia nowej li­
nii. proponuję aby autobus PKS Clo-
głów^ obsługujący trasę Głogów — Cho-
cianóio — Chojnów — Bolesławiec —
Lubań — Zgorzelec (odjazd z Głogowa
o godz. 9 00) zmienił nieco trasę i je­
chał nie przez Chocianów — Chojnów

Bolesławiec lecz przez Lubin — Choj­
nów — Bolesławiec. W ten sposób
przybyłoby lubinianom ' przynajmniej
jedno połączenie bezpośrednie do tych
miast (Lubań, Zgorzelec). Nic na fy?n
nie straciliby mieszkańcy Chocianowa,
gduz istnieje wcześniejszy kurs (o 1-30
z Głogowa) także do Lubania i Zgorzel­
ca.

jewódzkiego i USC.
Sprawa dotarła do KM PZPR i do

z rozmówców — zwyciężyła w nim siła
argumentów, a nic argument siły. Tylko

S£1 najbardziej przekonują-

„Proponuję, żeby kupić komputer i
zredukować etaty w USC” — dodał rze­
czowo drugi.

Stolca wada
W odpowiedzi na notatkę prasową za­

mieszczoną w Waszym tygodniku (22
czerwca 1987 r., pt. „Stojąca woda”)
Wydział Gospodarki Komunalnej, Miesz­
kaniowej, Wodnej i Ochrony Śiodowis-

Legnicy infor-
czytelników i
że problem

’y w rejonie kortów teniso­
wy ul. Ogrodowej wynika za-
blędów popełnionych przy bu-

JŁtn. wz. Z.CA-

odpadami: złomem,

kojach gniecie się od lat Urząd
Cywilnego. Instytucja też ważna, nie­
zbędna, wymagająca reprezentacyjnych
warunków. Wprawdzie miasto budowało
kiedyś wizję pałacu ślubów z prawdzi­
wego zdarzenia z ceremonialnymi i ban­
kietowymi salami, ale plany już dawno
pokrył kurz. Uroczyste zaślubiny, chrzci­
ny i rocznice odbywają się więc pra­
wie w klubowym wnętrzu. Jakby na
marginesie ratuszowego życia.

Miasto nie ma pieniędzy na budowę
nowegę pałacu ślubów, ani na remont
przeznaczonego kiedyś na ten cel dwor­
ku stojącego przy ulicy Słowiańskiej.
Prezydenci muszą wywiązać się z po­
lecenia zwierzchników. W tej chwili wi­
dzą tylko jeden sposób — wyeksmito-

. wanie „Empiku” z pierwszego piętra ra­
tusza, rozbudowanie USC kosztem Oś­
rodka Nauczania Języków Obcych (do
którego każdego roku ustawiają się ta­
siemcowe kolejki), sali imprez i gabine­
tu dyrektorki (pomieszczenia wielofunk­
cyjnego pełniącego również rolę garde­
roby dla artystów i sali konwersacyjnej
ONJO).

Marian Markowski uważa, że właści­
wie nie ma o co kruszyć kopii. Wojna
o nic, bo przecież miasto przygotuje po­
mieszczenia dla kursantów — albo w
kamieniczkach przy ulicy Tysiąclecia,
albo w nowym liceum, albo w odnowio­
nych budynkach przy ulicy Mieszka.
Niestety, salą imprez na razie trzeba się
podzielić — od poniedziałku do czwart­
ku będzie mógł korzystać z niej „Em­
pik”, a w pozostałe dni USC Z gabine­
tu dyrektorki zrobiłoby się archiwum,
lub pomieszczenie recepcyjne USC.

jak bułeczki, ale trafiła już na łamy
prasy centralnej. Gerard Górnicki po
powrocie z lubińskich Spotkań z Litera­
turą Miłosną napisał w „Życiu Literac­
kim”: „W drugim dniu igrzysk, w pią­
tek, stało się coś niesympatycznego. Pa­
ni dyr. Dałkowska otrzymała od prezy­
denta miasta niby miłosny liścik, pismo
eksmitujące KMPiK z pierwszego piętra
ratusza. Zainteresował się tym red.
Kwiatek z „Trybuny Ludu": Zaskocze­
nie było — owszem — ogromne. Pani
Danuta jest radną, ba, przewodniczącą
komisji kultury MRN i jakby na dru­
gim końcu świata? Pytam. Instytucja
ma 10 lat, RSW „Prasa-Książka-Ruch”
już 40 lat i taki prezent akurat w pią-
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Urząd Wojewódzki w Legnicy, Kura­
torium Oświaty i Wychowania przesyła
informację dotyczącą artykułu „Wokół
bocianiego gniazda” zamieszczonego w
„Konkretach” nr 24, dotyczącego m.in.
utworzenia szkoły podstawowej z kl.
I—III w Dobro;zowie, gm. Chojnów.

Zgodnie z ustawą z dnia 20 lipca 1983
r. o systemie rad narodowych i samo­
rządzie terytorialnym (rozdz. 3 ust. 26)
— szkolę powołuje Gminna Rada Naro­
dowa, a zarządzenie Ministerstwa Oświa­
ty i Wychowania z dnia 5 mai ca 1985
r. (Dz. Urz. MOiW nr 2/85) określa wa­
runki jakie muszą być spełnione, aby
powołać szkołę. KOiW jest organem
opiniującym.

W świetle powyższego zarządzenia w
roku szkolnym 1987/88, ze względu na
małą liczbę dzieci, nie ma możliwości
utworzenia szkoły z klasami I—III w
miejscowości Dobroszów. Liczba dzieci
jest następująca: rocznik 1980 — 6;
1981 — 3; 1982 — 5; 1983 — 2; 1984 —
2; 1985 — 6; 1986 — 3. ----

Uwzględniając jednak zaangażowanie
społeczne mieszkańców wsi Dobroszów,
Kuratorium Oświaty i Wychowania w
drodze wyjątku zobowiązało inspektora
oświaty i wychowania w Chojnowie do
podjęcia działań zmierzających do u-
tworzenia punktu filialnego w Dobro-
szowie, podporządkowanego Szkole Pod­
stawowej nr 4 w Chojnowie z klasą I
(7 dzieci) i oddziałem przedszkolnym
dla trzech 6-latków i czterech 5-Iat-
ków, z dniem 1 września 1987 r.

Ostateczna decyzja należy do Gminnej
Rady Narodowej w gminie Chojnów.

kilka tygodni temu, ale urzędowa
teczka spuchła już od pism i pisemek.
Wiceprezydent Markowski podsuwa
pierwsze z nich — pokontrolny protokół
pó lustracji lubińskiego Urzędu Stanu
Cywilnego. Same superlatywy, lecz na
końcu wniosek zobowiązujący władze
miasta do poprawy warunków pracy w
USC, które podobno są najgorsze w wo­
jewództwie. Czy można ignorować
wniosek inspektora Wydziału Społeczno-
-Administracyjnego Urzędu Wojewódz­
kiego w Legnicy?

— pisali kursanci. Przecież nasze mia­
sto nie pęka w szwach od nadmiaru
kultury, a tu zarządza się eksmisję pla­
cówki, która jest chlubą miedziowego
grodu. Kto to widział żeby laboratoria
językowe wyposażone przez lata w mi­
lionowy sprzęt, zamieniać na biura? De­
cyzja pochopna i krótkowzroczna, przy­
pominająca wylewanie dziecka z ką­
pielą. Pan wiceprezydent jest chyba
przeciwnikiem nauki języków obcych,
skoro proponuje upchnięcie Ośrodka
Nauczania Języków Obcych w nie ist­
niejącym jeszcze nowym liceum, ogólno­
kształcącym? Podejrzewamy — pisali
dalej kursanci, sięgając po argumenty
najcięższego kalibru — że taką decyzję
spowodowały osobiste animozje i brak
wyobraźni. Przecież Robotnicza Spół­
dzielnia Wydawnicza nie podaruje bez­
cennego sprzętu jakiejś szkole! Z pew­
nością zaraz przetransportuje go do leg­
nickiego KMPiK, w którym nie ma ta­
kich rarytasów...

Obiekt ciasny i niezbyt funkcjonalny
trudnością mieści ulokowane w nim

placówki i urzędy: z jednej strony bu­
dynku Klub Międzynarodowej Prasy i
Książki i Urząd Stanu Cywilnego, z
drugiej (w piwnicach) gospoda, czyli
Klub Stowarzyszenia Inżynierów i Tech­
ników Górnictwa z dobrym wyszynkiem.
Można powiedzieć: lokatorzy różni, ży-
jący dotąd raczej zgodnie. Żaden Pa­
weł, ani Gaweł!

KMPiK rozsiadł się na podstawie li­
niowy o dzierżawę, wydanej przez by­
łych gospodarzy miasta, na parterze
(księgarnia, czytelnia, kawiarnia), pię­
trze (Ośrodek Nauczania Języków Ob­
cych, sala imprez i gabinet dyrektorki)
i strychu (pomieszczenia biurowe). Pla­
cówka urządzona z wyrafinowanym
smakiem, świadczącym o niebanalnym
guście szefowej, w ciągu 10 lat istnie­
nia zdobyła sobie wielu sympatyków
i stałych uczestników. Oni nie wyobra­
żają sobie, żeby „Empik” ni stąd, ni
zowąd zniknął z tak zaniedbanego pod
względem kulturalnej bazy, miasta. Dla­
tego piszą wprost: Jesteśmy oburzeni!

Na piętrze po sąsiedzku w kilku po-
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Radosława i Piotr Cicciurowic (Polska)

imprezę równie ciepło jak dziś, o daw­
nych plenerach — mówi Zygmunt Luk-
sander.

— Z Chojnowa przychodziły całe wy­
cieczki — zwierza się Zygmunt. — Zaw­
sze było dużo łudzi ze wsi. Plenerowi-
cze stanowili na ogół dziesiątą część
uczestników imprez. Teraz jest inaczej.

Nie ma żadnej prowizorki. Wszystko
jest zorganizowane od A do Z. Myślę,
źe za kilkanaście lat, obecni uczestnicy
piotrowickich spotkań będą wspominali

frlats Risbcrg (Szwecja)
Zdjęcia: Piotr Krzyżanowski

■

W/

Alrna Miljanović (Jugosławia) zdzi­
wiona zapytała mnie dyskretnie: — Czy
u was panuje zwyczaj całowania w rę­
kę, czy może wszyscy sobie ze mnie
żartują?

- ' -i

W tym roku, oprócz Polaków, przy­
jechali do Piotrowic goście z Eulgarii,
Czechosłowacji. Jugosławii, Szwecji i
Związku Radzieckiego.

wiedzi artysty. — Tematem mojego ma­
larstwa jest człowiek samotny, z dy­
stansem do rzeczywistości. Taki outsider
— mówił o swojej twórczości młody,
czarnowłosy i bardzo towarzyski Stefan.

Na dawnych wystawach plenerowych
rzadko pojawiały się rysunki. Teraz
prace na papierze stanowią trzon całej
ekspozycji. Nic dziwnego, skoro na
przykład Mats Risberg (Szwecja) na­
miętnie rysuje portrety. Powstały wi­
zerunki wszystkich uczestników pleneru.
Kiedy na krótko pojawiła się w Piotro­
wicach siostra tłumacza — Ani, już po
godzinie pozowała Matsowi w jego po­
koju.

Magda Marcinkowska, również mo­
delka Matsa, jest autorką delikatnych
jak płatki śniegu, szarobiałych akwarel.

Zbudowane z milionów malutkich kre-
seczek rysunki Agnieszki Wlaźlak pełne
są światła i powietrza To właśnie Ag­
nieszka Wlaźlak pierwsza, w tym roku,
prezentowała swoje prace na indywi-

^>A

Co roku każdy artysta — gość plene­
ru zostawia organizatorom jedno swoje
dzieło. Podarowane obrazy zostają póź­
niej rozdzielone. Jedną trzecią otrzymu­
je Wojewódzki Ośrodek Postępu Rolni­
czego w Piotrowicach, reszta wzbogaca
zbiory Biura Wystaw Artystycznych w
Legnicy. Potem można je oglądać na
różnych wystawach. Gdzie można zoba-
rw- i

dualnej wystawie w Piotrowicach. Za­
kupując na wernisaż 6 butelek wina,
przypadkowo ustaliła normę obowiązu­
jącą do końca pleneru.

Zdenek Mezl (Czechosłowacja) to jed­
na z najciekawszych osobowości plene­
ru. .Niski i tęgi, tryskający pogodną
autoironią. Jego linoryty są zadziorne i
groteskowe. Na wystawie własnych prac !
pokazał też swoją osobę w serii prze­
zabawnych fotografii: Zdenek ze skrzyd­
łami (anioł?), Zdenek z manekinami,
Zdenek z... itd.

Równie popularną osobą jest Andrzej
Brzeziński zwany przez plenerowiczów
„Wibrącyjka”. Fotografik, znawca filozo­
fii Wschodu i astrolog stawiający wszy­
stkim horoskopy.

Małżeństwo złotników — Radosława i
Piotr Cicciura — prezentowali swoje
prace ze srebra
nium. Jedna

Oglądałam stare, plenerowe zdjęcia
z kolekcji Zygmunta Luksandra. Na
jednej fotografii ■ — ’tłum ludzi. Przyszli
do Piotrowic z Chojnowa i Osetnicy.
Stoją przed pałacem. Na wysoki pod­
jazd wyszli artyści. Każdy z nich trzy­
ma w ręku to, co namalował

Obok utytułowanych artystów pojawi­
ła się niespodziewanie grupa studentów
trzeciego roku Wydziału Grafiki ASP
w Krakowie. Przyjechali do Piotrowic
na zaproszenie Towarzystwa Miłośników
Chojnowa. Są grzeczni i cisi. Prawie ich
nie widać. Czyżby obecność opiekuna —
doc. Stanisława Bartucha — tafc depry­
mująco na nich wpływała? — Wie pa­
ni, jak to jest, im człowiek młodszy.
tym poważniejszy — tłumaczy sympa­
tyczny i wcale nie straszny docent. —
Dopiero na starość się ten proces od­
wraca.

Zturacam s.ę z uprzejmą prośbą o za­
jęcie stanowiska ADM nr 4 w sprawie
wymiany zlewu pojedynczego i napra­
wy podłogi w kuchni pod zlewem. W u-
biegłym roku dostałam odporoiedź, że
zostanie wszystko naprawione i uzupeł­
nione w maju tego roku. No więc przed
pierwszym majem udałam się do ADM,
na co dostałam odpowiedź, że zlew zo­
stanie wymieniony po pierwszym, a po­
dłoga po piętnastym.

Poszłam po pierwszym i powiedziano.
że majster dal zlecenie pracownikowi i
zrobi, chodziłam co drugi dzień a maj­
ster tylko mówił, że jutro albo zaraz.
i do tej pory nic. Poszłam I czerwca.
okazało się, że nic ma zlewu ani desek
i w ogóle pani, która tak mnie zwodziła,
powiedziała, że już nic nie ma, a zresz­
tą najlepiej wsct/siko uzgodnić sobie z
majstrem. Zgłosiłam majstrowi potrzebę
wymiany muszli w ubikacji, ponieważ
sam pracownik ADM-u ją potłukł. Ubi­
kacja mieści się na półpiętrze, w zimie
woda zamarzła w spłuczce, a ponieważ
warsztaty ADM-u są połączone kanali­
zacją z naszym blokiem, więc przyszli
sami odmrozić, za co należy się pochwa­
ła. Ale co z tego, jeśli majster zbił mu­
szlę klozetową. Przez dziurę ciągle ciek­
nie woda Majster mówił, że sam to na­
prawi i też nic. Nie zalegam z czynszem
i takie drobne usterki mogą mi chyba
usunąć w ciągu jednego dnia.

Stefan Baw (Bułgaria)

Niewiele jest czasu na pracę. Tylko
przed południem panuje w Piotrowi­
cach cisza. Po obiedzie rozpoczynają się
imprezy. A to koncert flecisty, koncert
gitarowy, film, czy prelekcja o sztuce.
Program „Osetnicy ’87" jest bogaty. W
tym roku po raz pierwszy regulamin
pleneru pozwolił artystom przywieźć
gotowe prace. Dzięki temu jest co po­
kazywać i oglądać przez cale trzy ty­
godnie.

Może trochę szkoda, że mieszkańcy
Piotrowic nie mogą korzystać z tych
imprez. A może nie chcą?'

Ewolucja pleneru doprowadziła do
zanegowania jednego z jego pierwot­
nych założeń: „Celem tej imprezy —
pisano przed 15 laty — jest przybliże­
nie społeczności wiejskiej problemów
sztuki”.

— Bardzo często realizowaliśmy swo­
je zwariowane pomysły gdzieś na wsi
— wspomina Zygmunt Luksander. —
Mira Żelechower-Aleksiun wraz z kil­
koma kolegami, wymalowała kiedyś zbio­
rowy portret na ścianie remizy w Pio­
trowicach. Uczestnicy pleneru przemie­
szali się tam z mieszkańcami wsi. Wy­
malowaliśmy też zewnętrzne' ściany
dawnej jadalni. Jedną ścianę — Marek
Sapetto, drugą — ja. Oczywiście, nie
sami. Wszyscy nam pomagali. Teraz już
nic z tego nic, zostało.

22 lipca można było obejrzeć dotych­
czasowy plon tegorocznej „Osetnicy”.
Wystawa była imponująca. Sala jasna,
dużo większa od legnickiej Galerii BWA.
Grafiki, rysunki i fotografie zaprezen­
towano na konstrukcji z niklowanych
rurek i dużych tafli szkła Przyjechali
bardziej i mniej oficjalni goście z Leg­
nicy. Był mikrofon, kamera wideo...
Otwarcia dokonał komisarz pleneru Jan
Bocheński.

Obrazy olejne stanowiły znikomą
część pokazu. Świadczy to o zmianie
charakteru imprezy, która jeszcze przed
dwoma laty nazywała się Międzynaro­
dowym Plenerem Malarskim. Teraz,
oprócz malarzy, przyjeżdżają tutaj gra­
ficy, złotnicy, fotograficy i krytycy
sztuki.

Zwracały uwagę płótna jasnowłosej i
błękitnookiej Almy Miljanović z wyspy
Krk. Jej miłością i inspiracją malarską
jest woda. W Jugosławii — morze, w
Piotrowicach — stawy rybne — jak mi
opowiadała. Maluje z fantazją świetli­
ste obrazy w tonacji bieli i błękitu. Ich
tematykę można określić jednym zda­
niem: „Tutti frutti di marę”.

Również obrazy Stefana Baeva z Buł­
garii przyciągały wzrok. Panuje w nich
duch mistycyzmu. Celowo ustawione u-
kośnie płótno wzmaga ekspresję wypo-

pila

czyć płótna będące własnością WOPR-u?
„Trwałym śladem tej inicjatywy bę-

c Miejska Galeria Sztuki Współczes­
nej" — to znowu gazetowy cytat sprzed
15 lat. No właśnie, co z galerią?

Daremnie szukać by wiejskiej galerii
w okolicy Piotrowic. Nic takiego nic
istnieje. Obrazy niszczeją w szkolnym
magazynie w Osetnicy. Dlaczego tak się
dzieje? Ano, jak zwykle, zabrakło pie­
niędzy.

Jest jednak nadzieja, że coś się zmie­
ni. — WOPR ma szansę otrzymać do­
finansowanie (30 min zł z nadwyżki
budżetowej) umożliwiające realizację
idei sprzed lat — powiedział Jan Bo­
cheński, dyrektor BWA w Legnicy, po
spotkaniu uczestników i organizatorów
pleneru z I sekretarzem KW PZPR w
Legnicy — Henrykiem Nowakiem.

sługę ze strony personelu oraz odmowy
przyjęcia w kasie butelek. Zajście mia­
ło miejsce w megasamie Ponieważ re­
lacje zainteresowanych stron znacznie
się od siebie różniły, zarząd PSS „Spo­
łem" w Legnicy polecił Zakładowej Re­
wizji Gospodarczej przeprowadzenie w
tej sprawie postępowania wyjaśniają­
cego.

Ustalono, że kasjerka zachowała się
w sposób niewłaściwy. Prócz udzielenia
klientowi pełnej informacji co do sku­
pu buteiek. powinna także zadbać
o eliminowanie sytuacji konfliktowej.
Klient, wychodząc ze sklepu, zawsze
powinien czuć się usatysfakcjonowany.
Winnej zaniedbań kasjerce przedłożono
pismo ostrzegawcze, także za zatajenie
informacji o wpisie do książki zażaleń.

Zastępcę kierownika stoiska samoob­
sługowego ukarano potrąceniem połowy
czerwcowej premii za brak kontroli
nad książką skarg i wniosków.

Zainteresowanego klienta przeprasza­
my, wyrażając nadzieję, że podobne
konfliktowe sytuacje nie będą już w
naszych placówkach miały miejsca.

ADOLF WOJCIEL
wiceprezes

ds. i handlu usług
PSS „Społem” Legnica

Czekając
regulację

Wydział Kultury Fizycznej, Sportu i
Turystyki Urzędu Miejskiego w Legnicy
w odpowiedzi na listy zamieszczone w
Waszym tygodniku (nr 22 i 24). doty­
czące uporządkowania kąpieliska „Kor­
moran”. informuje:

Pragniemy zdementować krążącą po­
głoskę na temat zasypania kąpieliska
..Kormoran”. Propozycja taka nigdy i
nigdzie nie była dyskutowana i nie jest
w ogóle brana pod uwagę.

Wydział Kultury Fizycznej w dalszym
ciągu oczekuje na rozwiązanie problemu
regulacji niewłaściwych stosunków wo­
dnych wokół kąpieliska, które w chwili
obecnej są główną barierą w podjęciu
działań na rzecz powrotu kąpieliska do
swej dawnej funkcji.

Obiekty trwale przy kąpielisku są tym­
czasowo zagospodarowane na magazyny
sprzętu Ośrodka Sportu i Rekreacji oraz
Wojewódzkiego Szoitala Zespolonego.

KRZYSZTOF KALINKA
p.o. kierownika Wydziału

Kultury Fizycznej i Turystyki
Urzędu Miejskiego w Legnicy

Drohns usterki

— Kiedy 15 lat' temu przyjechaliśmy
do Osetnicy na plener, okazało się, że
w pałacu zakwaterowano grupę uczniów
zc szkoły rolniczej — opowiada Zyg­
munt Luksander, artysta malarz ze Zło­
toryi. — Dostaliśmy materace i łóżka.
Tak wyekwipowani musieliśmy prze­
nieść się do Piotrowic. Tymczasem w
prasie ukazała się następująca notatka:
,.W Osetnicy kolo Chojnowa rozpoczęło
się w tych dniach I ogólnopolskie spot­
kanie artystów plastyków, poetów, fil­
mowców”. Nikt tego nic sprostował —
kontynuuje Luksander chowając kata­
log, z którego przepisałem informację.—
Nikt nic napisał, żc jesteśmy w Piotro­
wicach. I tak już zostało. Ładna nazwa
dla imprezy, która odbywa się w zu­
pełnie innym miejscu.

Siedzimy w wygodnie . urządzonym
pokoju. Każdy uczestnik pleneru „Oset-
nica ’87” dysponuje takim lokalem.

— Mieszkaliśmy wtedy w zrujnowa­
nym pałacu — wspomina złotoryjski
malarz. — Spaliśmy wszyscy w jednym
pokoju, razem z zagranicznymi gośćmi
Nikomu to nie przeszkadzało. Tutaj,
gdzie teraz jesteśmy — była obora. Ka­
wiarni też nie było. Wino piliśmy sie­
dząc w wysokiej trawie.

Takie były prawdziwe początki „Oset­
nicy”. Luksander był jednym z inicja­
torów i pierwszych organizatorów ple­
neru. Od 1972 do 1976 r. uczestniczył
we wszystkich spotkaniach. Ponownie
pojawił się w Piotrowicach dopiero po
jedenastu latach.

Wiele się zmieniło od tamtych czasów.
Warunki bytowe stworzone uczestnikom
są znakomite. Zagraniczni goście też tak
uważają i są tym faktem mile zasko­
czeni.

A jednak żal, że — jak to drzewiej
bywało' — rano nie podjeżdża pod bra­
mę bryczka zaprzężona w parę koni.
oddana do dyspozycji artystów przez
ówczesnego dyrektora WOPR-u — Sta­
nisława Manię. Do dziś jest on wielkim
sympatykiem i entuzjastą sprawy.

’ Chodn k naprawiony!
W ucipOAiedzi na riwaiKę ot

..Przysłona zero” zamieszczoną w .Kon­
kretach” nr 26/777 z 26.06.1937 r. infor­
mujemy, żc ułożenie olyt chodniko­
wych i doprowadzenie chodnika do sta­
nu pierwotnego przy ul. Złotoryjskiej
zostało wykonane. JERZY MILER

Dyrektor
Przedsiębiorstwa Gospodarki

Mieszkaniowej
w Legnicy

rację
j \7 uumeize 25/87 Waszego pisma u-
> kazała się notatka „Pełne prawo’ doty-

— prezentowali swoje ! cząca skargi klienta na niewłaściwą ob—
i barwionego alumi- <

z nich pozostanie w zbio- ;
rach BWA. Nic tylko zazdrościć! Cieką- |
we, czy uda się zrealizować jakiś czy­
sto „plenerowy” pomysł, np. bransoletę
ze srebra i trawy, nad którą pracowali.

Na roboczym pokazie było prawic
wszystko. Jeszcze rzeźby i tkaniny bra­
kowało, ale — bądźmy cierpliwi. Może
za lat kilka?...

Jest już zresztą precedens. W 1984 r.
uczestnikiem pleneru był Italo Borto-
lotti, rzeźbiarz z Fanano. Wówczas —
zgodnie z obowiązującym regulaminem
musiał malować. I malował. Pewnego
dnia zobaczył przez okno’ robotników
montujących ławki między drzewami.
Takie drewniane, na kamiennych pod­
stawach. Szybko się z tymi ludźmi do­
gadał — do dziś nikt nic wie, w jakim
języku — i pożyczył od nich kamieniar­
ski młot. Już po paru godzinach moż­
na było oglądać jedną ławkę wspartą
na dorodnych, kobiecych piersiach. Do
dziś tam stoi.
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Na dworcu robi się pustawo Naczel­
nik Sokacz proponuje pochodzenie po to­
rach. Na pierwszy ogień idzie nastaw­
nia, czyli serce stacji. Tutaj na ogrom­
nym pulpicie widać i ..osobówkę” i „to-

Ruch zaczyna si; między godziną IG <
a 18. Poci?., i w.;?.;,: a ją dosłownie co
kilka minut. Wrocław, Lubsko, Szczecin,
Zielona Góra. Warszawa — pospieszny,
Kamieniec, Bogatynia. Mnóstwo luJzi.
Pośpiech. Jest piątkowe popołudnie —
tuż po wypłacie i przed wolną sobotą.
Służby p rządkowo wykazują wzmożoną
czujność. Wprawdzie od czasu kiidy
zlikwidowano sg;piwa, jest dużo
bardziej sye'. r ne — to jednak st;zci’o-
nego....
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Naczelnik stacji pracuje bez wzr.KałI

.-'StfeSięw

Jan Sokacz szefuje stacji zaledwie od
maja. Nie ma akurat zbyt wiele czasu
nu rozmowę. Właśnie została uszkodzona
trakcja elektryczna do Głogowa. Pociągi
jadące w tamtym kierunku mogą liczyć
na co najmniej dwugodzinne spóźnienie.
Zjawia się natomiast starszy strażnik
SOK, Władysław Chrobak. W służbie od

-siedmiu lat. Dworzec zna jak własną
kieszeń. Pytany o stan bezpieczeństwa
legnickiego obiektu kolejowego, uważa
go za względnie bezpieczny. Oprócz mi­
licji, służbę pełni 4—5 funkcjonariuszy
służby kolejowej. Są to siły wystarcza­
jące do utrzymania porządku. Zresztą w
każdej chwili można liczyć na pomoc
z RUSW.

SOK-iści to „miłośnicy" chodu Mało
kto wie, ale w zakresie ich obowiązków
jest również kontrolowanie szlaków kclc-
jowych. Stąd nocne przechadzki do No­
wej Wsi, Jeziorzan, Legnicy-Piekar. Pół
biedy, gdy jest pogoda. Ale to jednak
konieczność. Coraz częściej zdarzają się
przypadki ustawiania przez dzieciarnię
zapór na torach. Z kamieni i kawałków
drzewa. Nie trzeba chyba wyjaśniać
czym taka „zabawa” grozi Od czasu do
czasu urządzane są obławy. Później idzie
notatka do rodziców, do szkoły. Po ja­
kimś czasie znów wpadają ci sami. Inną
plagą jest okradanie zatrzymujących się
pociągów z tylnych oznakowań świetl­
nych. Stąd konieczność nocnych space­
rów.

Pytamy o kradzieże w pociągach. Na
legnickiej „towarowce” nie jest to pro­
blem. Wzmożona kontrola oraz uczci­
wość pracowników sprawiają, że są kło­
poty tylko z pociągami przyjeżdżający­
mi z dalekich tras. W nich jest, najwię-

■ cej uszkodzeń. Wtedy rozpoczyna się do­
chodzenie i mnóstwo papierkowej robo­
ty-

czyli król” to-
ro zdzielą się wa-
Tutaj formuje się
Tej nocy owym

władcą jest Zbigniew Szymański, Praca
w sumie spokojna Legnica towarowa
jest ubogim krewnym Miłkowic. Na leg­
nickiej stacji w ciągu doby formuje się
ok. 15 pociągów Więcej jest rozdziela­
nych Dużo kłopotów jest z wagonami
nieopisanymi Trudno odnaleźć właścicie­
la tych wagonów Trwa to niejednokrot­
nie kilkanaście dni...

Na manewrowni w nocy pracuje chy­
ba najwięcej osób Nie tylko manewro­
wych. Są panie wprost zagrzebane w sto­
sach papierów A wydawać się by mogło,
że biura pracują tylko w dzie*

Służbę rozpoczyna st. kpr. Mirosław
Gut. Jest w komisariacie czas na papie­
rosa i chwilę wspomnień. Zjawia się też
naczelnik Sokacz. Uszkodzenie naprawio­
ne. Pociągi odprawiono. Wspomina się
historie raczej wesołe. Choćby tę o fa­
cecie. który rozebrał się do naga i po­
szedł spać do stojącego wagonu. Kiedyś
facet rozebrał się na czwartym peronie
i poszedł spać... pod ławkę. Albo przy­
jazd „przemytnika” z Lipska. Był syg­
nał, że konieczna jest interwencja.
Myśleli, że to znów Polacy popili i na­
rozrabiali. A tu całkowite zaskoczenie
Trzeba było wysadzić dwudziestu pija­
nych w sztok futbc listów z NRD. Jechali
na zgrupowanie da Szklarskiej Poręby
i przesad: iii z trunkowym treni^^iom.

Przed wejściem głównym na dworzec
podchmielony facet proponuje młodej
kobiecie wspólne spędzenie nocy Częstu­
je carmenem. W pewnym momencie pod­
chodzi druga dziewczyna.

— Musisz być tu nowa, bo cię nie
znam. Ale z tym facetom nigdzie nie
chodź.. Ja go dobrze znam. Jeszcze nigdy
żadnej nie zapłacił. Chodź lepiej do „Cu-
prum”.

Przez megafon pada zapowiedź pocią­
gu do Jaworzyny Sl. Ku zaskoczeniu
i faceta i „mewki”, kobieta biurze po­
dróżną torbę i udaje się na peron. Tam­
ci po krótkim targowaniu, udają się ra­
zem do bramy obok restauracji „Piast”...

Po osiemnastej robi się pustawo. Eez
trudu „wyłapujemy” jegomościa w sile
wieku. Intryguje nas jego... ostry, prowo­
kujący makijaż i damska torebka. Uważ­
nie rozgląda się po holu. Wszystko
wskazuje na to, że szuka przyjaciela na
weekend Chyba tutaj nie znajdzie. Na
widok niebieskiego munduru, błyskawicz­
nie opuszcza dworcowe pomieszczenie.

W komisariacie „spokój”. Trafiają tyl­
ko pijacy. Sympatyczny Franek, który
jest stałym bywalcem komisariatu. Cią­
gle pijany i nieustannie lubiący podys­
kutować na różne tematy.

Godzina dwudziesta. Wjeżdża esobowy
z Wrocławia Swiebodzkiego. Dyżurny ru­
chu wzywa patrol MO na peron. Czyż­
by awantura? Sprawa bardziej prozaicz­
na i jak się okazuje bardziej cuchnąca.
W ubikacji leży miody człowiek. Kom­
pletnie zapity i niemal całkowicie zarzy-
gany. Smród okropny. 1 właśnie sym­
patycznym kapralom przypadłe zadanie
doprowadzenia delikwenta na posteru­
nek. Kontrola dokumentów. Chłopak ma
lat 23. Niedawno skończył studia. Nic nie
pamięta. Podejrzewamy, że je.zda pocią­
giem do Legnicy to najzwyklejszy przy­
padek. W takim stanie trudno liczyć na
przemyślane działania. Decjzja może by-
tylko jedna: „izdebka”. Z Izby wytrzeź­
wień uorzejmie przypominają, że jes'
piątek i nie ma już wolny/h miejsc.

warówkę”. Widać tory zajęte i szlaki
wolne Dyżurnym ruchu jest Ireneusz
Siwek. Ma do pomocy czterech ludzi.
Praca z pozoru łatwa i przyjemna. Wy­
magana jest olbrzymia fachowość, odpo­
wiedzialność i maksymalna koncentracja
uwagi Najmniejszy błąd i tragedia go­
towa W ciągu doby przez legnicką sta­
cję przejeżdża ok 200 Dociągów Jest
czego dopilnować Dziennikarze juz -po
kilku minutach wpatrywania się w mi­
gocące punkciki, czują się pogubieni
i zdezorientowani Na pewno nie jest to
łatwa praca. Obsługa nastawni narzeka
na brak ciemnych szyb Teraz, gdy słoń­
ce ostro przygrzewa, można wręcz upiec
się w tym nagrzanym pomieszczeniu.

Minęła północ Dochodzimy do po­
mieszczeń dyżurnego manewrowego. Dy­

mane w rowy,
Tutaj

towarowe
pociągi.

Zbliża się godzina dwudziesta, druga.
Niemal równocześnie wjeżdżają „Piast
i „Bogatynia”. Nie ma powodów do in­
terwencji. Wyrywkowe kontrole doku­
mentów. Palącym zwraca się uwagę na
obowiązujący zakaz palenia.

Sierżant sztabowy Antoni Kiedcs rcz-
począł wiośnie służbę. Do pomocy ma
dwóch ludzi: st. kpr. Zbigniewa Golofita
i kpr. Zbigniewa Sawickiego. Na .razie
panuje spokój. Sierżant Kiedos pracuje
na legnickim dworcu już od ładnych
kilku lat. Ma co wspominać. Tak. Kiedyś
było inaczej — mniej bezpiecznie. .Jesz­
cze 4—5 lat temu nie brakowało „doli­
niarzy”, można było spotkać prostytutki,
mnóstwo było tzw. lumpów, którzy po
prostu mieszkali na dworcu. Tymi ostat­
nimi zajęła się opieka społeczna, a resz­
tą stałych bywalców — MO i SOK-iści.
Więc teraz wystarczy trzyosobowa obsa­
da, by zadbać o ład i porządek. Najwię­
cej kłopotów jest z pijakami. W ciągu
doby do komisariatu jest doprowadza­
nych ok. 25 miłośników Bachusa. Dobrze
chociaż, że w większości przypadków by­
wają spokojni. Np. dzień wcześniej trze­
ba było użyć siły, by obezwładnić faceta,
który udowadniał klientom restauracji
wyższość wschodnich sztuk walki nad
rodzimym boksem. Bywa i tak w tej
służbie.

Pora wakacji sprzyja ucieczkom z ro­
dzinnych domów. Małolaty kręcą’ się' po
peronach i holu. Robią wszystko, by u-\
niknąć kontaktu z patrolem milicyjnym.
Ci ostatni jednak są zbyt doświadczo­
nymi funkcjonariuszami.

— Skąd i dokąd jedziecie?
— Mama nas wysłała do babci w Kra­

kowie — odpowiadają dwaj chłopcy. Ma­
ją nie więcej niż 12—13 lat. Na twarzy
i rękach widać co najmniej kilkudniowy
brud.

— A gdzie mieszkacie?
— W Legnicy, na ul. Złotoryjskiej.
Chłopcy proszą, by nie szukać rodzi­

ców, gdyż do tego Krakowa to oni byli
już wysłani cztery dni wcześniej. Zażyli
trochę wolności. Skończyły się pieniądze
zaczęły kłopoty. A w domu ojciec ma
taki duży, skórzany pas.. Nie pomyśleli
o tym, że rodzice mogą się o nich po­
rządnie martwić.

bramie obok
restauracji „Piast”.

Po ósmej ruch maleje Perony zalud­
niają się tylko w momentach odjazdu
f°,Bdziej. akcyjnych pociągów Ko-

systematycznie się
męskiej toalety

dobrze już znanego
zotrzvm.,tn • wdzi«ków Milicianci
dwo,-?c otnPi‘CrWS‘ych ”cic*>i Bachusa
uxvoi.ee tętni swym normalnym życiem

Mad raneiii
Między północą a trzecią jest w zasa­

dzie nudno. Wprawdzie jest kilka „poś­
piechów". jest kilka „sezonowców” ale
to wszystko trwa sekundy. Można od­
nieść wrażenie, że te pociągi przypad­
kiem zatrzymały się na stacji. W holu
pusto. W poczekalni drzemie kilka osób.
Nawet nie wypada kontrolować. Bagaże
świadczą o tym, że nie traktują pocze­
kalni jako miejsca taniego noclegu Tele­
wizor jest wyłączony. Niektórzy leniwie
przeglądają wczorajsze dzienniki. Atmo­
sfera senna. Oczekiwania na pociąg.

W dworcowej restauracji też tylko kil­
ka osób. Mimo późnej pory stosunkowo
duży wybór dań. Ziemniaki, bigos, sma­
żona wątróbka, stek. Pepsi, oranżada
i ciemne piwo Herbata Kilka miesięcy
temu „żywieniówka" przeszła spod ku­
rateli „Społem" Teraz nadzór sprawuje
„Wars". Poprawę widać gołym okiem.

Przed kasami pustawo. Ożywienie za- .
czyna się przed godziną czwartą. Zja­
wiają się podróżni udający się pospiesz­
nymi pociągami do Warszawy i Krako­
wa. W kolejce po bilet stoi się krótko.
Idylla w porównaniu z tym co dzieje
się w południe. Pojawia się kilku pi­
jaczków Widać, że ostro zabalowali na
mieście. Pokornieją na widok patrolu
SOK-u. Ten. sam patrol wypłasza kilku
małolatów w skórzanych kurtkach

Od szóstej ruch zaczyna się na całego.
Sporo zorganizowanych grup Sobotnio-
-niedzielny wypoczynek przy tej pogo­
dzie jest sporą atrakcją Największe emo­
cje zaczynają się na czwartym peronie.
Kolejarze i służby porządkowe wiedzą
o co chodzi. Wjeżdża pociąg z Brześcia.
Na peronie na przybywających podróż­
nych, czyhają „amatorzy” tanich zaku­
pów Wszystko odbywa się w iście eks
presowym tempie. Szybkość dokonywa­
nych transakcji oraz zdenerwowanie są
doskonałymi okolicznościami służącymi
nabieraniu potencjalnych nabywców pol­
skiej waluty Gdy tylko pojawia się pa­
trol MO lub SOK towarzystwo w mig
Się rozbiega Resztę transakcji kupna
i sprzedaży dokonuje się w '

na r" ę dni

Domek na kurzej łapce czyli mózg .Domek na kurzej łapce czyli mózg s!‘eji . n:
cala stacja. Dy żurny ruchu „rządzi" stacją.
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Poczta
JAROSŁAW A.— Bolesławiec

Grażynie Rabsztyn

stroni-?

„czara z

Wiktor Kalita
Teresa Koch

PrzytułekCórka i koncert
brata Alberta

MARIA ŁT. — Legnica

Razem

STATYSTYCZNY OBYWATEL

Mirosław Rellich

TELEMANKO

Zgadywanka
KAZIMIERZ W. — Polkowice EPOKOWE ODKRYCIE

Mój portret
WOLNOŚĆ SŁOWA

UBOCZNE SKUTKI EMANCYPACJI

10 • Konkrety

i

pod redakcją
Ryszarda Adamowa

Konkurs literacki
rozstrzygnęły

Felix Szota

OHmpijczyk

Berta Uorwath

Obrona

Jerzy Leszczyński

Fraszki

; Są do rąk kobiecych
I pretendenci tacy,
| co proszą wyłącznie

o ręce do pracy

Sens dziennika często ginie
w jego własnym magazynie

Al-
formą

• strer-
lylko

uwaga —

pe-
cie-

Zgadnijeie czy to w Kłaju,
czy w miasteczku gdzieś w Gorcach
tak się przysposobiają
ludzie w biegach... do dworca.
Zgadnijcie, dworzec dumą
jest jakich sobiepanków,
że metrów się odsunął
kilkaset od przystanku?
Gdzie jest linia piętnasta
i trzecia, co niezgorzej
obsługują pól miasta,
w tym śródmieście... a dworzec?
Odpowiedzcie mi wreszcie
kogo ten stan zachwyca?
W jakim to wszystko mieście?
podać nazwę!....

ozdobiono mnie drobnym życiem
małą wiosną
bezbłędną rudą jesienią
w rozwleczonym swetrze
rozpoczynam się i kończę
w tajemnicy tańczę walca
nie do końca rozebrana na plaży
trochę obca dla siebie
odwieczna historia przystanków

W DZIALE PROZY, wyróżniono prace:
— Aleksandra Marszałka z Lubina
— Zbigniewa Jakubowskiego z Legnicy
— Tomasza Talaczyńskiego z Legnicy.

Pisze Pan: — „Wiersze moje są, jak
mniemam, bliskie nam wszystkim, swoj­
skie i ludzkie...”

Aby wszystko było jasne,
nie oznacza, że mieć można
zdanie własne

Ten koncert h-moll
to światło oczu
ręki powiew
brązowego smyczka taniec
podskoki srebrnej kalafonii
i blisko i daleko
tysiąca braw

podają ci ciepłe kromki
ciszę na dłoni i szklankę
los nas uhaczył
pokropił święconą wodą
i dał nam
od progu wiosnę
na balkonie słowiki
w maleńkim pokoju
grają skrzypki
córki rączki je oplatają
i lustra
i pyszno firanki

21 bm. w legnickim Klubie MPiK od­
było się wręczenie nagród laureatom
konkursu literackiego, którego organiza­
torami byli ZW ZSMP w Legnicy, Wo­
jewódzka i Miejska Biblioteka Publicz­
na i redakcja „Konkretów”.

pielgrzymował w miejsca
jak Tiburtino dzielnica w sławie
nie udomowionych pod dachem zebrał
niebo tam trzy razy dziennie
zdrowaś każdy
za miskę odtworzył
on w sandałach do Częstochowy
miastu oni margines zasiadali
obserwatorzy donieśli
niepoprawnie w kołach z omnipotencją
pojęli
łoskot zapowiedział
przez zakurzone szyby
ledwie w czas
się przekonano...

zamykasz mi usta
swoją niechęcią
zrywającego się
do lotu
ptaka serdeczności
przywiązuję do siebie
drutem obojętności
kolce mojego niepokoju
zaczynają kłuć
jak ironia
i w jakiejś sekundzie
któregoś dnia
jestem po twojej
nie myśląc już
że tyle jest
moich słów
dla kogoś innego
jak twoich dla mnie
znów milczeniem
zauroczonych

Sprawdzian
w życiu
tej poczekalni
do raju lub piekła
moja Mojra
oczy na chwilę przymknęła
łut szczęścia
wybrać mi pozwoliła
groszem
na drogę sypnęła
i jakiś sukces
dawno już nieoczekiwany
z zanadrza wyjęła
i znowu zakpiła
bo
gdy się do mnie
uśmiechnęła
przyjaciele zgubili
ten grymas

Jest więc w Pana wierszach wszyst­
ko... no, prawie wszystko. Brak bowiem
w nich jedynie — bagatela! — poezji.

Poddany
danych

Teksty Pani przypominają nieco wier­
sze Jarosława A., choć mniej w nich
akcentów bogoojczyżniar.ych, a więcej
refleksji pseudojilozoficznych. Pisze Pani
(wiersz „Książę piastowski'’) „Wszystko
jest nad.” 1 koniec! Kropka! A ja, człek
ciemny, chcialbym wiedzieć, co miano­
wicie jest „nad”? Chcialbym wiedzieć,
ponieważ — oskalpujta mnie! — nie
wierzę, że wszystko jest „nad”. Dyć —
na litość boską! — coś musi być prze­
cież i „pod”! Poza tym nie wiem rów­
nież, co to jest „Kneź transkontynental-
nie poczęty, myślą spowity chitonie”,
który to (kneż transkontynentalny —
nie chiton) „mlódkę walaszy czubrawą”
i to w obecności „boga tryglawa-perku-
nisa”. Ufjf!

A tak nawiasem: cóż to za ułan nie­
dorajda, który tylko wzdycha do dziew­
czyny i to — na dodatek — wzdycha
„z dala”? Czyżby obazciał się losu jed­
nego z bohaterów „Pamiątki z Celulo-

• zy”, który „zadał się z lekką dziewczyną
i złapał paskudną chorobę””

Nie od każdego zera
zaczyna się nowa era

Nie bardzo, proszę Pana, wiem (och.
płoną ze wstydu me lica!), co to są
zciersze swojskie i ludzkie. Ale wierzę
Panu na słowo — są swojskie i ludzkie.
Wiem jednak na pewno, że wiersze
Pana są również przeokrutnie wzniosłe,
religijno-patriotyczne, bogoojczyźniane.
A nawet — baczność! Prezentuj broń!
— nawet polskie. Właśnie: polskie! Ale
takie sprzed stu laty, kiedy Polska
strzechą „stała”. Jest w nich i (o bliżej
nieokreślonym imieniu) „drewniany
świątek w przydrożnej kapliczce”, i
„czara z wodą święconą’, i „biały bo-
ciek na kominie”., i — a jakże! — „ułan
na widecie stojący”, i — ma się rozu­
mieć — „nieco płochawa dziewczyna jak
malina”, do której tenże ułan „wzdycha
ciągle z dala” itp. itp.

na życzenie tłumu zwanego widownią
fotoreportażową dekoracją były zabawki
a horyzont stawał się nieskończony
nie zawsze wiedział że jego każdy ruch
jest wyliczony
w chwilach wygwizdania słuchając

oklasków7
przeznaczonych jakby dla gladiatorów
przed snem w marzeniach do swej matki

powracał
którą często mylił z Teren iką
a podczas upadku
patrząc na swe krwawiące ręce i nogi
do siebie mówił
potykam się więc jeszcze żyję!

okrutftie się ludżiłem! Jak bardzo by­
łem naiwny! (żeby nie powiedzieć: głu­
pi). Miast stawą, miast uwielbieniem i
miłością uraczono mnie cykutą i gro­
mami. Miast wnijść.mą szczyt Parnasu,.
do lochu ciemnego runąłem. A wszyst­
kiemu winna, cholera, sąsiadka. Ona to
bowiem wmówiła we mnie, że pod Leg-
nicą było trzysta tysięcy Tatarów i je-
no stu naszych, ona to moim piórem
kazała Pobożnemu sięgnąć po książęcą
buławę... Uwierzyłem jej, durny, boc
— myślałem znając bitność wojów Pias­
towych — gdyby naszych było więcej niż
stu, to przecież nie daliby się nabić

■ ordzie, nawet trzystu tysięcznej. Tak my­
ślałem, tak — wstyd powiedzieć — głu­
pio myślałem. O przebaczenie więc po­
kornie proszę — i solennie obiecuję: dal­
szego ciągu nie będzie.

Ciekawe, że nikt jakoś nie zwrócił
uwagi na wprost „przepiękne rymy,
np. w rodzaju: dworze — Boże; Jan —
chan; człeka — czeka; spoziera —- wspie­
ra; śwlecie — kmiecie itp. Dyć, proszę
krytykującego Państwa, to sam, że tak
rzekn-ę, miód Co prawda, sztuczny i
jak gdvby trochę nieświeży i cuchnący.
No i dobrze mi tak! No i sam tego
ch ciąłeś, Grzegorzu Dyndało!

RYSZARD ADAMÓW

I Dalszego csągu
kaw, jak zareagują Państwo na przecięt­
na — podkreślam: przeciętną — twór­
czość twórców-amatorów. Z zasadni­
czych dwóch powodów wybrałem wier-
sze rymowane: o druk takiej poezji do­
pominała się (bardzo natarczywie) spora
grupa Czytelników (a więc również ktoś
z Państwa) i taka poezja stanowi „głó­
wny ładunek” (70—80 proc.) kierowanej
cło „Arkusza" poczty. _

Nie wszystkie krytyczne uwagi Pań­
stwa podzielam. Niektóre są zbyt krań­
cowe, mało przekonujące lub wręcz nie­
uzasadnione. Niektóre jednak — przy­
znają: większość — znajdują pełne uza­
sadnienie. Czy oznacza to. że już nigdy
nie będziemy drukować wierszy rymo­
wanych? Ależ nie! Będziemy! Będzie­
my! Oczywiście pod warunkiem, że sa­
mi autorzy (przy naszej pomocy) zdobę­
dą się na maksimum krytycyzmu.

Niestety, na pewno nie będzie — ku
mojej przebołesnej rozpaczy — dalszego
ciągu mojej poemy heroicznej („Bitwa
pod Legnicą”). Część Czytelników bo­
wiem nie doceniła jakoś piękna zawar­
tego w mych sercem pisanych strofach-,
poczętych i rodzonych w bólach wśród
nocnej ciszy. Nie doceniła, wzgardziła,
a ja bidny, a ja durny, łudziłem się, że
poemą ową zyszczę poklask, uwielbie­
nie i, ma się rozumieć, sławę. Och, jak-

Jest Pan autentyczny i przekonujący,
gdy pisze o pracy (wiersze: „Nocna zmia­
na”. „Trzydziesty kilometr", „Tunel"),
rażący zaś i mało wiarygodny, gdy „sili”
się (pseudoliryki: „Dziewczyny”, „Pozna­
ne na nocnej zmianie") na język knajac-
ki. Wówczas bowiem zaczyna się Pan
posługiwać wulgaryzmami i — co gor­
sza — truizmami, co sprawia, że teksty
„nabierają" brzmienia polek z okolic
Czerniakowa, tyle że gorzkawych co
nieco. Sądzę, że będziemy mogli niektó­
re Pana wiersze wydrukować. Wpierw
jednak skontaktuję się z Panem listo­
wnie.

Z. nadspodziewanie dużym zainteicso-
waniem i - niestety - z dośe, powiedz-
„„ oględnie, mieszanymi uczuciami Lzj-
tcinicy nasi przyjęli czerwcowy „Ar-
kusz" poświęcony poezji rymowanej. Na
ogól opinie (listy, telefony) o zamiesz­
czonych w „Arkuszu” wierszach były
negatywne, niekiedy nawet skrajnie ne­
gatywne. Co, rzecz jasna, wielce nas
smuci... i — co pozornie zalatuje pa­
radoksem — cieszy, szczerze cieszy. Al-
bou iem każdy (bez względu na i
i treść) dowód zainteresowania ze
nv Czytelników — każda nie
życzliwa, ale i krytyczna
świadczy o tym, żc to, co robimy, znaj­
duje odbiorców, że nasza praca jest ko­
muś potrzebna, żc nic działamy w próż­
ni, żc nic jesteśmy martwi. I dlatego
za wszystkie opinie, uwagi, rady, su­
gestie — serdecznie dziękujemy. Zaw­
sze, czujnie i chętnie będziemy wsłu­
chiwać się w głosy Czytelników. Oby
tylko tych głosów było jak najwięcej!
I tyle kajania się w imieniu redakcji.
Amen.

A teiaz w imieniu własnym:
Przyznają, że wyboru wierszy -doko­

nałem dość bezkrytycznie. Zrobiłem to
jednak świadomie, a nawet — Boże,
bądź milościw mnie, bidnemu! — z
wną premedytacją. Byłem bowiem

W DZIALE POEZJI drugie (równo­
rzędne) nagrody (pierwszej nie przyzna­
no) otrzymały;

— Krystyna Krische-Chudzyńska z
Legnicy i Elżbieta Makowska z Choj­
nowa.
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Po tekście „Rock ze wschodu” otrzy- i melomanów. Radzę uważnie przeczytać.
Wninclri nnfnmWnioski potem.

matem kilka propozycji, by zająć się mu-
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zrobić, lecz

lak

Prochowickich Zakładów Drobiarskich

OD AUTORA:

KAROL KIEŁ

★ ★

Współczujemy

klientom

w

nie odpowiadający wymaganiom
T............. r

. cząc usługi

z-ca

budzić zainteresowanie w
Polski rock bez wątpienia zaczyna

Na str. 15 spora i bardzo pochlebna
informacja o grupie... KOBRANOCKA.
No. sądzę, że jak na jeden numer, tó i
tak mnóstwo informacji.

z
przy

MELODIE 5/87. Zacznijmy od str. 8—9,
gdzie znalazłem wiadomość zapierającą
dech w' piersiach. Prześledźmy staran­
nie tę listę: 1. ACCEPT. 2. METALLICA,
3. QUEEN. 4. DEEP PURPLE, 5. DEPE-
CHE MODĘ. 6............., 7. ART OF NOI-
SE. 8. DIRE STRAITS. 9. GENESIS, 10.
The CURE.

ZYGMUNT GÓRKA
z-ca dyrektora

ds. handlowo-lransporlowych
>> 1. ■ r.l. r f « I. 1 TA n 1*. ■ n u . . I . ■ * • V.

DANIELA ROGOWSKA
z-ca dyrektora

Wydziału Handlu
Urzędu Wojewódzkiego

efektownych tendencji zmian jak

rock w ZSRR. Natomiast rock z polud-

FMR wyrażali się z dużym

głosie też

WIESŁAW BOGACKI
dyrektora ds. technicznych

Przedsiębiorstwa Hurtu
Spożywczego

Oddziału Wojewódzkiego
w Legnicy

Konkretu ®

I

W odpowiedzi na
gazecie" zamieszczony

„Konkrety” z g..L ~

■Mik •

HiII

W felietonie „Obchody, wpisowe i ja­
ja” pisałem o ajencyjnym kiosku przy
ulicy Łowickiej należącym do legnickiej
PSS „Społem”, Był to początek czerw­
ca, ale i teraz ceny jaj w Legnicy są
bardzo różne. W sklepie PSS „Społem”
przy ulicy Karkonoskiej sprzedaje się
jaja po 22 zł, a już w sklepie WSOP
przy ulicy Chojnowskiej w tym samym
dniu jaja były po 17 zł. Wygląda na
to, że PSS-y zaopatrują się u droższego
hurtownika albo po prostu chcą więcej
zarobić.

Bez odpowiedzialności
W związku z listem ob. Emilii Ciele-

bąk zamieszczonym w nr. 22 tygodnika
„Konkrety” Urząd Wojewódzki w Leg­
nicy — Wydział Handlu uprzejmie in­
formuje, że sprawa Obywatelki znana
jest wydziałowi i została przekazana do
załatwienia Wojewódzkiemu Przedsię­
biorstwu Handlu Wewnętrznego w Leg­
nicy.

Pismem z dnia 10.04.1987 r. przedsię­
biorstwo poinformowało zainteresowaną
i wydział, że zgodnie z art. 770 kodeksu
cywilnego komisant nie ponosi odpowie­
dzialności za ukryte wady fizyczne rze­
czy, w związku z czym brak jest pod­
staw prawnych do wypłaty równowar­
tości ceny za kożuch wystawiony do
sprzedaży komisowej.

A szczególne „rozpasanie informacyj­
ne” znalazłem w kwietniowym i majo­
wym numerze miesięcznika MELODIE,
który jest wydawany trochę lepiej niż
NON STOP a trochę gorzej niż MM
JAZZ. Niemniej, jest to zasadnicze
źródło informacji dla czechosłowackich

ii1

zastrzeżenia: rock z

MELODIE 4.87. Str. 3 — rubryka
„Piosenki przyjaciół”. Dwie informacje.
o powstaniu i pierwszym singlu formacji
ABSURD z Darkiem Duszą oraz o zmia­
nach personalnych w grupie metalowej
FATUM (laureat rockoweho" hudebniho
festivalu Jarocin ’85). Str. 12—13 rubry­
ka: „S Melodii po svete". Tu znajduje­
my recenzje płyt: Mr ZOOB — „To tyl­
ko ja" (nawiasem mówiąc — nie najlep­
sza. i słusznie!) oraz BAJM — „Chroń
mnie", gdzie recenzent zarzuca (też słusz­
nie) brak konsekwencji stylistycznej. Zaś
nieco niżej, pod wspólnym tytułem „Var-

-śavsky vikend” omówiono koncerty bry­
tyjskiej grupy JANITORS w „Remon­
cie". koncert SIEKIERY w „Riwierze”,
występ ORKIESTRY ÓSMEGO DNIA w
„Stodole” oraz wspomniano o wernisażu
Obywatela G.C w „Remoncie”, nie za­
pominając o wiadomości, że Grzesiek
„nahral elpićko" (= LP). które zasługuje
na więcej niż na niedbałą uwagę gości
owego wernisażu.

I

ARK I

'Darujmy sobie kpinki. Ważne jest to,
że polski rock, bez wątpienia zaczyna
budzić tam zainteresowanie oficjalne
(nieoficjalne dało się zauważyć w ub.
roku w Jarocinie, dokąd przybyła spbra
grupa m.in. praskich punków).Nie przypadkiem nawiązałem do po­

bytu organizatorów „Rock Festu” w
Polsce. Chciałbym się również wytłuma­
czyć z trzykropka użytego w tytule, a
wyrażającego spore zaskoczenie. Siedzę
bowiem na bieżąco czechosłowackie cza­
sopiśmiennictwo muzyczne i podstawowy
wniosek wypływający z lektury to ten,
że polski rock w ogóle nie istniał
tam ani jako zjawisko socjologiczne ani
muzyczne. Szczególnie nabrano wody w
usta w latach 1981—83. kiedy to faktycz­
nie nasz rock osiągnął szczyty popular­
ności i nakładów płytowych. Już raz w
tym miejscu wspominałem (marginalnie)
że dopiero w TYM ROKU ukazała się
bodaj pierwsza w czechosłowackiej pra­
sie muzycznej recenzja z Jarocina, napi­
sana — nawiasem mówiąc — w dosyć
przychylnym tonie.

Właściwie mógłbym urządzić konkurs
cennymi nagrodami, które zostałyby

mnie, bo pewnie nikt by nie od­
gadł, że na poz. 6 znajduje się grupa ...
AYA RL. A cóż to za lista, gdzie nasza
kapela znajduje się w tak doborowym
towarzystwie? To wyniki głosowania słu­
chaczy radiowego programu „Vetrnik”
na ..Najlepszą zagraniczną grupę roku
86”.

pierwszych pozycji z listy przebojów
tygodnika „Panorama" (na pierwszym
miejscu „Paryż — Moskwa 17.15 — Oby­
watel G.C.’’). W recenzjach koncerto­
wych znów nam się pojawia SIEKIERA,
a w recenzjach płytowych Marek Biliń­
ski — ..Wolne loty” (przy okazji — po­
średnio związana z Polską jest wiado­
mość że ZSRR zakupił prawa do płyty
UB 40 — ,.Rat In The Kitchen". wraz
z możliwością udostępnienia tego albu­
mu wszystkim państwom socjalistycz­
nym). A wracając do wieści z Polski,
recenzent SIEKIERY poda je. że obecny
na koncercie tego zespołu korespondent
amerykańskiej gazety „Christian Science
Monitor" powiedział: „Very profesional".

zyką naszych sąsiadów od zachodu i

od południa. To się da w swoim czasie

należy dokonać istotnego

NRD nic wykazuje

Wszelako — na pocieszenie, dosyć
wątpliwe ale zawsze — dodam, że znacz­
nie bardziej obawiałbym się rockowych
grup z ZSRR. One mają ułatwione za­
danie. gdyż kultura Związku Radzieckie­
go zawsze fascynowała. Dowodem niech
będzie choćby nazwa brytyjskiej grupy
The BOLSHOY albo okładka ostatniej
malej płytki UB 40. gdzie litera B jest
wydrukowana grażdanką To właśnie na
ten rynek zwrócą się oczy świata
rockowego biznesu. A my? Mieliśmy
szansę.Na str. 12 widzimy w bloku zagra­

nicznych list przebojów (NRD Węgry.
RFN. Wielka Brytania, USA) także pięć

o samym

uznaniem. Trochę zawiści w

się dało usłyszeć.

artykuł pt. „Siedź
.— y w tygodniku

n________ _ dnia 29 maja 1987 roku
— Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego
Oddział Wojewódzki w Legnicy, po wni­
kliwym zapoznaniu się z przedstawiony­
mi w artykule dowodami, współczuje
klientom, którym sklepy oferują towar
.." 1 norm.

Informujemy, że stosownie do obowią­
zujących zasad, obowiązkiem kierownika
sklepu detalicznej sprzedaży było doko­
nać odbioru dostarczonego towaru (pod
względem zawartości produktu w opa­
kowaniach jednostkowych, sprawdzić ja­
kość towaru i opakowań) i oferować do
sprzedaży klientowi tylko ten towar.
który odpowiada normom. Z przysługu­
jącego prawa rękojmi sklep me sko­
rzystał.

Ze swej strony informujemy, że świad-
’ ’ przestrzegamy ściśle obo­

wiązujących nas zasad. W opakowa­
niach jednostkowych o masie 1 kg do­
puszczalne odchylenie wagowe może
wynosić plus minus 6 gramów. Zasada ta
winna być znana kierownictwu skle­
pu, który oferował do sprzedaży cu­
kier kryształ odbiegający znacznie od
dozwolonej tolerancji Za pomyłkę trud­
no obwiniać paczkarki Przedsiębiorstwa
Hurtu Spożywczego, zwłaszcza że me
otrzymaliśmy reklamacji ze sklepu sprze­
daży detalicznej.

Nie byłbym sobą, gdybym nie zaczął
biadolić. Otóż raz już taki mechanizm
dało się prześledzić w latach 60.. kiedy
to polski big-beat stymulował młodych
w Czechosłowacji, na Węgrzech i — nie­
co mniej — w NRD. Byliśmy pierwsi,
lecz utonęliśmy w typowo polskim ko­
ciołku zawiści i gier administracyjnych.
Mam przeczucie, że ta historia z‘aczyna
się powtarzać.

Słowem, ruch w interesie. Może tro­
chę dziwaczny, bo te informacje nie
układają się w żadną logiczną całość (in­
formacja o przestawkach personalnych
w FATUM równie ważna jak wszystko
inne?) co dowodziłoby, że dziennikarze
z MELODII zdani są na bardzo wyryw­
kowe wiadomości. Dla przykładu — po­
dejrzewam że oni recenzują te a nie
inne płyty, gdyż skazani są na „opera­
tywność” Polskiego Ośrodka Kultury w
Pradze. „Historie podwodne” Janerki
usłyszą zapewne za rok. chyba że przy-
jadą do Jarocina i tam sobie kupią.

i Po Je ga’a
W związku z ukazaniem się w „Kon­

kretach” nr 775 z 12 czerwca 1987 r.
artykułu pt. „Obchody wpisowe i jaja”
(m.in. w sprawie obniżki cen jaj pro­
dukowanych przez Prochowickie Zakła­
dy Drobiarskie) prosimy o podanie
miejscowości i nr sklepu gdzie redaktor
artykułu kupował jaja po 23 zł.

Informujemy, że wszystkie jednostki
handlowe, z którymi zawarliśmy umo­
wy dokonały obniżki cen jaj, a koszta­
mi obciążyły Prochowickie Zakłady Dro-
b.arskie. Należy zaznaczyć, że oprócz
naszych jaj w różnych jednostkach
handlowych, znajdują się jeszcze jaja
trzech innych producentów, którzy nie
obniżyli ceny jaj, za co nie możemy
ponosić odpowiedzialności. Po otrzy­
maniu interesującej nas informacji u-
.stalimy producenta jaj, a sprawę osta­
tecznie wyjaśnimy.

nia nieśmiało budzi się z komercyjnego

odrętwienia, lecz czyni to bardzo mały­

mi kroczkami. Praski „Rock Fest”, funk­

cjonujący oficjalnie od dwóch lat długo

jeszcze nie osiągnie rozmiarów ani róż­

norodności naszego Jarocina. Notabene,

z organizatorami tej imprezy zetknąłem

się w ub. roku właśnie w Jarocinie, do­

kąd przybyli przede wszystkim po to, by

nabrać doświadczeń organizatorskich, a



listy
n

Pomijając fakt, że nie zdobył się pan

Mecz

........ .. ‘ y/.-.

Od autora:z

©

fc < '»■ 5 "

I
1:5 począł ob­myślać strategię

(ZJ) Zdjęcia: Wincenty Kołodziejski (ZJ)

wakacje po harcersko
i

2

5
<«35ś;

O

noN.AL

NISEPODZIANKA*

JEST WSZYSTKO JEDNO.

i tern.
| tVWr

'.Awans”, o awansie piłkarzy Stali Cho­
cianów do trzeciej ligi.

orzystanku
— pozbierajcie;

nonióż-
• może

FRANCISZEK RZEPECKI
Chocianów

res. Autor.’'’
ud’-] ■. ....

Znaczenie

Stary
Zloto-
Hufiec
4.08.-

FF i

na szczycie

izący
NUDŹ’

śpiewana

10 lipca 1987 r. na łamach tygodnika
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f żyny. która akurat rywalizowała
może się mylę panie Franku?

Co do błędów merytorycznych to pro­
szę mieć p.etensje. do działaczy Fakty
podali mi na piśmie, więc łatwo spraw­
dzić, kto się myli.
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Po pierwsze, gośćmi był zespól Stali,
a nie tak jak pan napisał Cementu. Po
drugie Cement Raciborowice to drużyna,
której nigdy nie groził ani awans ani
spadek z klasy okręgowej. Po trzecie,
zdarzały się jeszcze bardziej dziwne
bramki (przykład bramkarza Ruchu Cho­
rzów — Jojki).

Najważniejsze jest jednak zdanie „Nikt
nikogo za rękę nie złapał, ale...”. Uwa­
żam, źe opinia jaką przedstawił pan
o mnie w swoim artykule jest dla mnie
obraźliwa, sugeruje że postąpiłem wobec
swojego klubu niegodnie i nieuczciwie.
Wobec tego stanowczo żądam opubliko­
wania mojego listu i przeprosin z pana
strony.

Ogromnie cieszy mnie fakt, że w tych
trudnych czasach dla polskiego futbolu,
znajdują się jeszcze ludzie — piłkarze,
którzy nic zatracili poczucia humoru
i dobrego samopoczucia. Takim człowie­
kiem jest bez wątpienia Franciszek Rze­
pecki, bramkarz StalL Oto wpuszcza nie­
mal samobójczego gola i jeszcze twier­
dzi, źe to nic wielkiego, bo w ekstrakla­
sie takie numery też się zdarzają. Nic
chcę być bezczelny, ale pozwolę sobie
w tym momencie na drobną uwagę. Pa­
nie Franku, numery to może są takie
same, ale chyba cennik takich usług jest
nieco zróżnicowany. Czyż nic mam racji?

Nie twierdzę, że „grał” pan na ko­
rzyść Cementu. Uchowaj mnie Boże
przed takimi posądzeniami. Punkty, któ­
re traciła pana drużyna nie były po­
trzebne zespołowi z Raciborowic. Nato­
miast była to woda na młyn innej dru-

ze Sta-

sir

części
z pracy swych zastępów.

np.
..Biedronki*’

z Osielca, „Bociany”

i i zgotowania do tego piłkarskiego
szczytu trwały kilka tygodni. Były ©bazy
kondycyjne, sparringi i konsultacje u
Górskiego i Lazarka. Wszystko odbywało
się — jak przystało na prawdziwych
amatorów — poza godzinami pracy.
22 lipca o godzinie 16 jedenastki Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR i Urzędu
Wojewódzkiego wybiegły na murawę.

Ach cóz lo był za rriecz! Sytuacji pod­
bramkowych. strzałach z dystansu, parad
bramkarzy, strzałów głową było tyle, ż.e
spokojnie można by obdzielić kilka spot­
kań piłkarskiej ekstraklasy Obecni na
trybunach selekcjonerzy reprezentacji
młodzieżowej co rusz sięgali po pióro
i wpisywali kolejne nazwiska do notesu.
Taktyka drużyny KW była nader przej­
rzysta: atak non stop od pierwszych mi­
nut spotkania. Druga linia grając w skła­
dzie: Henryk Nowak, Zbigniew Korpa-
czewski, Bogdan Dziwak i Krzysztof Jeż
opanowała środek boiska. Dwójka raso­
wych napastników Piotr Czaja i Adam
Bartnik raz po raz stwarzała groźne sy­
tuacje pod bramką przeciwnika. Sku­
teczności ofensywy KW mogą pozazdroś­
cić młodsi fachmani. Pięć bramek mówi
za siebie.

Defensywa, której ni?t zroszonymi fi­
larami byli: Wacław Adamski. Zenon
Błachnia i Jerzy Radzio. tylko raz zosta­
ła wymanewrowana. Honorowego gola
dla teamu wojewody strzelił Józef Spyra.
Menago zwycięskiej drużyny Andrzej
Zarębski zapytany o przyszłość swojej
ekipy, zagadkowo się uśmiechnął. I nic
nie odpowiedział. Ze źródeł dobrze po­
informowanych dowiedzieliśmy się, że
prawdopodobnie drużyna ta zostanie zgło­
szona do oficjalnych rozgrywek prowa­
dzonych przez OZPN. Od razu do klasy
okręgowej.

Drużyna UW również wystąpiła w op­
tymalnym tj. najsilniejszym ustawieniu.
Wojewoda Ryszard Jelonek grał wpraw­
dzie jako wysunięty stoper (może za bar­
dzo wysunięty — twierdzili obserwato­
rzy), ale nie ponosi winy za utracone
gole. Trójka strzelców wyborowych: Jó­
zef Bober. Kazimierz Burtny i Stanisław
Gołąb — zaprezentowali krakowską szko­
łę. Setki podań wzdłuż boiska i nieustan­
ne popisy techniczne nie przyniosły spo­
dziewanych efektów. Tadeusz Podwiński
dwoił się i troił w II linii, ale w poje­
dynkę nie mógł wygrać meczu. Grający
na prawej obronie Franciszek Chyła —
prezes OZKol. — początkowo miał za­
miar poruszać się na wyścigówce, ale
później zrezygnował z tego pomysłu. Po­
wód: nierówna płyta boiska. Z kolei
Krzysztof Kalinka — z zamiłowania
siatkarz — nie uprzedzony wcześniej
o rodzaju meczu, zjawił się-na stadionie
z siatką. W pierwszej chwili zawodnicy
KW wpadli w popłoch sądząc, że zmie­
niono dyscypliny, ale po konsultacji wo­
jewody Jelonka i sekretarza Nowaka,
wszystko wróciło do normy.

Wypada dodać, że mimo olbrzymiej
stawki meczu (ew. powołania do kadry
i zagraniczne transfery) mecz toczył się
w sportowej atmosferze. Zawodnicy sza­
nowali swoje i rywali kości. Sędzia był
w zasadzie bezrobotny. Również idealny
porządek panował na trybunach, a klu­
bowy skarbnik Miedzi żałował, że nie
było biletów. Padł rekord frekwencji.
Widzowie oprócz piłkarskich emocji, o-
bejrzeli także pokazy karate itp.

odczytajcie hasło ‘ r----- >
‘ Horzy prawidłowych

’nSOvaniu nagród
wyrazów: i) kojarzą

► 7

Oba zespoły wchodzą na murawę. Piłkarze UW w tym momencie nic byli jesz­
cze świadomi klęski, jaka ich czeka.

Zbigniew Korpaczewski z drużyny KW swoimi dynamicznymi akcjami przy­
pomniał najlepsze dni polskich napastników z 1974 r.

Witamy na kolejnym spotkaniu na szlaku
harcerskiej przygody. Otrzymujemy coraz
więcej meldunków. Szczególnie podobają się
nam meldunki, w których zastępy obok opi­
sowej części załączają jeszcze zdjęcia, ry­
sunki z pracy swych zastępów, z realizacji
zadań. Tak zrobiły to np. za$tęnv: ..Leśne
skrzaty’* z Miłoradzic. „Biedronki” z Goli-
szowa, ..Uszy wodza”

’2 ® Konkrety

NASZ ADRES:
Chorągwiany Sztab
ul. Lenina 8
59-220 Legnica

Otóż we fragmencie poświęconym mo­
jej osobie (co prawda nie wymienionej
z nazwiska, ale jako Franciszek R. —
bramkarz, tylko ja
danym) napisał pan:

I związanych z... Mniejsza

Kolegium wojewody — futbolowy trust mózgów przy stanie
na mrcz rewanżowy.

Awans"

odpowiadam tym
cyt.: ,Kłopotów

i o to. Na przy­
kład taki Franciszek R.. bramkarz, który
kilka lat temu obronił karnego strzelo­
nego przez reprezentanta kraju, ni stąd,
ni zowąd „stracił” formę Nikt nikogo za
rękę nie złapał, ale... W meczu z Cemen­
tem Raciborowice bramkarz złapał piłkę,
by zaraz rzucić pod nogi napastnika goś­
ci. Padła bramka — kuriozum Trener
uznał, że bezpieczniej będzie posadzić
bramkarza na ławkę”.

liiRi

1 nawet na podanie nazwisk zawodników,
: którzy ten awans zdobyli, pomylił ilość

goli strzelonych przez trzech zawodni-
■ ków oraz przytoczył enigmatyczną histo-
■ ryjkę o jakimś Arsenie L„ stwierdzam

z przykrością, że dopuścił się pan w
swoim artykule pastiszu

.■godnia cze-
będzie nią...

ze Słonecz-

uny na
skiej . 2 śpią w nim harcerze, 3) na roga­

tywce. 4) zabierasz go ze sobą na harcer­
ską wędrówkę 5' harcerskie oozdrowicnie.
6) majowa wycieczka. 7) z nazwa hufca
nosisz ja na lewym rękawie munduru. U)
na niebie nu. północna. 91 lesz z nici na
harcerskim obozie. 10) nosi bagaże na dwor­
cu, ii) popularna nazwa Fiata 126n i?) zu-
rhm nakrycie głowy. 13) harcerski tvSod-
tuk.

z Rokitek. Dziękujemy im za to,
namawiamy do naśladownictwa.

Zgodnie z obietnica sprzed lyj
ka na was niespodzianka, a
Zobaczycie na końcu spotkania
kiem.

A oto zadania na nadchodzący tydzień:
1. NAM NIGDY SIĘ NIE NUDZI. * Nauka

piosenki, za każda śpiewaną przez
— 5 pkt.. za ułożenie nowej piosen-

5 pkt. * Zwiedzenie wystawy malar-
rzeźby. fotografii wytworów arty-

- h) pkt..# Nawiązanie korespon-
.,Światem Młodych". ..Telewizja

..Rozgłośnia Haręer-
programem dla młodzie-

o zastępie notatka
recenzja audycji).

opublikowana — 5

Oba zespoły zapowiedziały rewanż.
A rny mamy nadzieję, że w ślad za wy­
nikiem, nie pójdą reperkusje kadrowe
(podkupywanie piłkarzy).

* Za Każde działanie na rzecz młodszych
zastęp może zaliczyć sobie od 1—20 pkt. *
Jeśli uznacie, że możecie się gdzieś przydać
wkraczajcie do akcji gdy; wlędną kwiaty na
szkolnych rabatach — wkraczajcie; wiatr
rozwiewa papierki na orzystanku oorozrzu-
cane przez brudasów - oozbierajcie- ktoś
stary i samotny czeka na oomoe - ’
cie. Za każde takie działanie zastęp
przyznać sobie od 10—2(1 pkt

5. KTO SIEBIE PRZESKOCZY. * Za zor­
ganizowanie rowerowego rajdu, na ralv (każ­
dy uczestnik rajdu przejeżdża w ciągu kil­
ku dn: 100 km Etap nic może być dłuższy
niz 20 km); za każdego uczestnika - 5 pkt.

w tym tygodniu proponujemy, aby towa­
rzyszyła wam piosenka -Harcerska wiara’*.

ROZKŁAD JAZDY STANIC WĘDRUJĄCYCH
# Hufiec Chojnów — 3.08.—3.08. -

Łom. 6.08.—8.0.8 — Witów. Hufiec
ryja — 2.08.—6.08. — Proboszczów #
Polkowice - 1.O8.-3.O8 - Tarnówek
-s.os. - Raśmlenowo « stanica Choragwla-
m ~,-“8-~3-08- ~ Nielubla. 1.03.—MS ...
Wierzbowa.

TRAWIE PISZCZY. * Syslema-
mctcorologiczne (np. ka-
porówny wanie ludowych

'słów na temat pogocH
zjawiskami orzvrodv ob

przewidywanie oocodv ze zja
wisk atmosferycznych). budowa małege
ośrodka meteorologicznego - 20 okt. * Od
wic clziny zoo zwierzyńca lub ounktu ho
dowh zwierząt (np. stadni
# Rozpoznawanie.

i menlacja (rysunki.
i kawych drzew w c'<olicv - ’
| 3. NIE LUBIMY SIEDZIEĆ

Za zorganizowanie zabawy
Za zorganizowanie

takiej, w któro i za-
i be-

nerr cea

a innych

nowej piosenki, za
zastęp — 5 pkt.. za
ki — 5 pkt. * Zwiedzenie
stwa. rzeźby. fotografii
stycznych - 10 pki.,# Nawi;
dencjl ze „Światem '
Dziewcząt i Chłopców".
ską” lub radiowym
źy (wysyłanie informacji
o ciekawym wydarzeniu
za każdy list, notatkę
pkt.

2. CO W
tyczne obserwacje
lendarz pogody;
przepowiedni, przy:
z rzeczywistymi ;
serwacje i przewidywanie oogodv ze

atmosferycznych). budowa małej
ologicznego - 20 okt. * O<
zwierzyńca lub

..„„.tiny koni) —
ustalanie wieku

zdjęcia) okazałych i
- 15 okt
:r:C w miejscu

w podcho-
ni?.<
ctói... ...

ten powe-i,-ujc za znakami patrolowymi
Izie orientował stro"v za m
rompa^u — >n - ■ ■

4. NAM NIE
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Ani rano. Ani
I dzie wcześniej niż
• snriacio nip rnymsn

a Nie przyszedł jednak. Ani o północy.
A... A-d za miesiąc. Ba, nie przyj-

za pięć lat. W komi­
sariacie nie rozmawiano ż nim owej nie­
szczęsnej dla niego nocy. Orzeczono, że
stan doprowadzonego uniemożliwia pro­
wadzenie czynności śledczych. Rankiem
Ryszard usiadł przy biurku łysawego
podporucznika, wciąż nieświadomy swo­
jej winy, ale kilka minut, później dowie­
dział się o co chodzi...

— Ryszardzie Adamowicz, jesteście
oskarżeni, że w dniach 18, 24 i 28 listo­
pada trzykrotnie dokonaliście gwałtu na
osobie waszej pasierbicy, Bożeny Iwiń­
skiej, co w myśl kodeksu karnego jest
czynem nierządnym... — odczytał funk­
cjonariusz.

Ryszard zbladł i zaniemówił. Ledwo
dochodził go glos podporucznika. — Prze­
cież to niemożliwe! Kto mnie tak wrobił?
Pewnie ta moja Agnieszka. O Boże! —
Ryszard złapał się za głowę nie mogąc

Zagrożenie dla dzieci
Jestem zawodowym kierowcą i mogę

śmiało poinformować wszystkich, gdzie
milicja stoi z radarem. Otóż tylko i, wy­
łącznie na obwodnicy (dwupasmówce
w Lubinie). Mogą również powiedzieć,
którgdy „ich” ominąć, ale nie o to cho­
dzi. Sam przekraczam dozwoloną szyb­
kość, ale wiem, gdzie nie zagraża to
bezpieczeństwu. Natomiast, gdy patrzę
jak kierowcy (przeważnie „maluchów.
i „taxi”) jadą po ulicy Orlej, Sokolej '
po innych na os. „Przylesie” 80 km/h a
chmary dzieciaków biegają tam i z po­
wrotem, ogarnia mnie przerażenie. Dla­
czego milicja nie stanie z radarem na
którejś z ulic „Przylesia”, chociaż raz
w miesiącu (wszędzie jest ograniczenie
do 30 km/h) i nie „nagoni strachu” bez­
myślnym kierowcom. Czyżby chodziło
tylko o wykonanie planu? W takim
razie gwarantuję, że plan roczny wyko­
nają w 500 proc., w ciągu miesiąca.
Jeżeli mój list znajdzie się w Waszej
gazecie, to będę miał spokojne sumie­
nie, że pomogłem jakiemuś dziecku u-
niknąć wypadku. Może ktoś również
powiedzieć, dlaczego dzieciaki biegają
po ulicy? Ale to już inna sprawa.

STANISŁAW KOZŁOWSKI
mieszkaniec „Przylesia*

Lubin

żena poszła się poskarżyć na ojczyma uo
kadrowej w „Montbudzie”. Bez skutku.
Ale, gdy zgwałcił ją po raz trzeci, po­
wiedziała o tym swemu nowemu chłop­
cu, Andrzejowi. Ten zaś obiecał jej, że
rozkwasi Ryszardowi mordę...

Gdy i to nie poskutkowało a Ryszard
wciąż przejawiał wobec niej niecne za­
miary, poszła na milicję. Świadkowie po­
twierdzili zeznania Bożeny Załączone do
akt zaświadczenia podpisane przez gine­
kologów oraz opis szkód na zdrowiu fi­
zycznym i ■ psychicznym, potwierdzały,
niestety, winę Ryszarda. Miała być przy­
goda, a wyszło przestępstwo...

W śledztwie i w sądzie Ryszard obsta­
wał przy swoim. To nic były gwałty. Ona
sama chciała — i tak w kółko. Próbował
jeszcze wmawiać sędziemu, że jak czło­
wiek wy pi je. to puszczają hamulce. Za­
pomniał jednak, że zbyt często urywał
mu się film, a wtedy lubił porozrabiać,
by nazajutrz słuchać z wytrzeszczonymi
oczyma opowieści kolegów o swoich pija­
ckich wyczynach. Jednego razu, na
przykład. Ryszard był inicjatorem sek­
sualnej napaści na sprzątaczkę hotelową
Annę Jagodzińską, ale ta, w przeciwień­
stwie do pasierbicy, żadnych pretensji
wobec niego nie- rościła. Wprost prze­
ciwnie co kilka dni zapraszała go na
urodziny koleżanek, których to uroczy­
stości Ryszard także nie pamięta. Podob­

nie jak faktów rzekomego znęcania się
i brutalnego gwałcenia Bożeny...'

Sąd nie uwzględnił jednak owych luk
w pamięci Ryszarda Adamowicza i ska­
zał go na karę pięciu lat więzienia. Nie
pomogła rewizja. Sąd drugiej instancji u-
trzymał wyrok w mocy.

Nic go nie ciągnęło do domu tak jak
dwie córuchny. Jedna chodziła już do
przedszkola, zaś druga wciąż siusiała w
pieluchy. Żona? Ta go już nie intereso­
wała. Zwłaszcza od czasu, jak się umó­
wili, żc nic będzie dzieci, wbrew umowie
jednak przyszła na świat Jagienka. Wte­
dy to Ryszard powiedział Agnieszce, żc
przecież mają dzieci z poprzednich mał­
żeństw, wszak i on i ona byli już dwu­
krotnie rozwiedzeni. I na pewno Jagien­
ka to nie jego dziecko, tylko Bóg wic
czyje...

odmawiały mu posłuszeństwa, nie mógł
nawet papierosa utrzymać w rękach.

— Bożenko, powiedz mamie gdy wróci,
że wyszedłem do Michalczyka i najdalej
jutro rano się zjawię.

— W porządku, tatulku
z łazienki.

— Masz ochotę na szklaneczkę piwa?
— zaproponowała Bożenka, siedemnasto­
letni podlotek i otarła się o Ryszarda
z takim wdziękiem, że aż mu ciarki po
plecach przeszły

— Gdzie są dzieci? — denerwował się
widząc jak szybko zapada zmrok a żona
wraz z Jagienką i Karolinką wciąż się
nie zjawiała.

— Pojechały do ciotki Lidki, Rysiacz-
ku. Pewnie już dzisiaj nie wrócą — odez­
wała się Bożena, która tymczasem przy­
gotowała sobie kąpiel. — Może umyłbyś
mi plecy...

Ryszard wołał jednak piwo. To już
dziesiąta butelka tego dnia. Sześć w po­
ciągu, dwie na dworcu i teraz w domu
„Lech” prosto z lodówki...

Czy to jest życie?. Jego dorastająca
córa szlaja się gdzieś po nocy. Ta tutaj,
nastolatka kokietuje go jak kochanka,
a żona wypuściła się gdzieś do ciotki we
Wrocławiu. Czy aby na pewno tam poje­
chała? A może jest gdzieś z jakimś face­
tem? . t

Niech to szlag trafi! — zaklął i otwo­
rzył następną butelkę.

Ktoś dzwonił. Długo, wytrwale, ener­
gicznie. Młoda dama w łazience nie
zwracała uwagi na dzwonek, bo akurat
w radiu leciały kawałki „Lady Pank”.
Ryszard podniósł się i chwiejnym kro­
kiem poczłapał do drzwi. — Kto tam
do jasnej cholery? Pali się czy co? —
wrzasnął przekręcając klucz.

— Dobry wieczór. Czy pan nazywa się
Ryszard Adamowicz? — spytał młody mi­
licjant zaglądając do grubaśnego notesu.
— Tak, to ja — odparł Ryszard, który
poczuł się jakby mu ktoś kubeł zimnej
wody wylał nagle na głowę. — O co
chodzi?

— Proszę się ubrać, r’ iemy — oznaj­
mił zdecydowanym głosem funkcjona­
riusz.

— Czy jestem aresztowany? — nerwy

Oczywiście, gdy tylko Ryszard dowie­
dział się o ciąży, zrobił swej trzeciej
żonie taką awanturę, jakiej mieszkańcy
wieżowca jeszcze nie widzieli i nie sły­
szeli. A był z Ryszarda człek nieustępli­
wy. Po narodzinach małej zażądał usta­
lenia ojcostwa. Po pierwszym badaniu
wciąż nie dawał wiary, że to jego ma­
leństwo. Twierdził, że żona to sobie z le­
karzami załatwiła i powiózł obie damy
do Poznania. Gdy i tam potwierdziło się,
że Jagienka jest jego córką — Ryszard
znalazł się jak prawdziwy mężczyzna.
Przyniósł Agnieszce bukiet z trzydziestu
pięciu róż. Żona jednak przyjęła ten gest
chłodno. I nie topniała bynajmniej, choć
każdego dnia Ryszard próbował udowod­
nić żonie, jak bardzo ją kocha. Znosił
ciuchy z bazarów i precjoza z „Pewexu”,
ale Agnieszka nie miękła. Z każdym
dniem stygnął też Ryszard. Wreszcie do­
szedł do wniosku, że wszystko nie ma
sensu i że czas pomyśleć o trzecim roz­
wodzie. Już chciał się wyprowadzić, ale
matka przekonała go, że przecież maleń­
stwo potrzebuje ojca niezależnie od tego,
jak układają się stosunki małżeńskie.

Miał dosyć domowego chłodu. Rozglą­
dał się za pracą, która dawałaby komfort
bycia daleko od domu. Nie udało się
jednak załapać na kontrakt do Iraku lub
Libii. Miał za małe przebicie i za' krótki
staż. Ale przyjęli go w ..Montbudzie”.
Mógł pracować na delegacji, dwieście ki­
lometrów od domu. Kiedy w hotelu
chłopcy rozprawiali o swych rodzinach,
Ryszard ze śmiechem twierdził, że on
najchętniej to by w ogóle do domu nie
zaglądał, bo tam między pięcioma ba­
bami obłędu można dostać. Dlatego brał
robotę za chłopaków, gdy któryś z nich
chciał mieć dłuższy weekend.

Czasem myślał o maleństwach i już
chciał do nich jechać, ale gdy pomyślał
o tym, jak to Bożena — córka Agnieszki
z pierwszego małżeństwa — potrafi wy­
ciągnąć od niego każdy grosz na ciuchy
lub jak doi go z pieniędzy jego własne
pierwsze dziecię, Monika — od razu po­
rzucał zamiary i wołał pójść z którymś
z podobnych mu nieudaczników na kie­
liszek do „Parkowej” lub zrobić imprezę
w hotelu. Ale raz w miesiącu, po wypła­
cie, zaglądał do domu.

będz*e
że w pełni

zgadzamy się z wnioskiem przedstawio­
nym pi zez czytelniczkę, dotyczącym
punktu fryzjerskiego w Targoszynie.
(„Konkrety” nr 22/87). Awaria rur wo­
dociągowych powstała wskutek nie-
wyłączenia dopływu wody w okresie zi­
mowym przez fryzjerkę.

Przewidziany termin remontu pla­
cówki usługowej nastąpi do 30 paź­
dziernika 1987 r. Wcześniejsze wykona­
nie prac remontowych jest niemożliwe
z uwagi na pilne przygotowanie pla­
cówek handlowych i magazynów zbo­
żowych do wzmożonych prac polowych.

Otwarcie punktu fryzjerskiego będzie
możliwe z chwilą zatrudnienia nowe­
go fryzjera, gdyż urlop wychowawczy
poprzedniej fryzjerki kończy się 1988—
—09—30. Skrócenie urlopu wychowaw­
czego nie wchodzi w rachubę z uwagi
na konieczność sprawowania opieki nad
dzieckiem, co wynika z decyzji ZUS —
Wałbrzych Nr Zz-647-70/Sw/87.

Jednocześnie informujemy, żc
dzielnia nic przewiduje otwarcia lokalu
sprzedającego piwo, tym bardziej że ta­
ki właśnie lokal Kolo Gospodyń Wiej­
skich przekazało w 198G r. na .,Ośrodek
Nowoczesnej Gospodyni”.

Wiceprezes <ls. obrotu rolnego
Gminnej Spółdzielni

.Samopomoc Chłopska”
Mściwojów

Potrzebny dom opieki
Interesuje mnie zapowiedziana przez

Obywatela Wojewodę Legnickiego bu­
dowa domu opieki społecznej w Legni­
cy. Jak przeczytałem w jednym z nu­
merów „Konkretów" (jeszcze zimą) —
na budowę domu opieki społecznej do­
kumentacja już jest. Kiedy rozpocznie
się jego budowa?

Mam 73 lata, jestem samotna, mam
mieszkanie 2-pokojowe w starym bu­
downictwie, moja renta wynosi 14300 zł.
Prószę, napiszcie na ten temat, przeczy­
tałam o domu opieki społecznej w Gło­
gowie i chcialabym zamieszkać w ta­
kim domu, ale koniecznie w Legnicy,
bo jestem do tego miasta bardzo przy­
wiązana.

nazwisko i adres’ znane redakcji

uwierzyć, że to prawdo. Toż to jakiś
koszmarny sen... Dlaczego?

Z zeznań Bożeny Iwińskiej, nauczy­
ciela Feliksa Różyckiego, kadrowej Wan­
dy Dobruckiej i ucznia Andrzeja Wróbla
wynika, że czynu tego dokonaliście w
waszym wspólnym mieszkaniu, w nastę-
pujących okolicznościach... — kontynuo­
wał milicjant.

— To bzdura, wymysł tej żmii! —
krzyknął Ryszard.

— Proszę się uspokoić. Niech się pan
napije — zaproponował śledczy podsu­
wając szklankę wody.

— A jak było naprawdę? — podpo­
rucznik wkręcił papier w maszynę do
pisania. „

__ To nie był żaden gwałt. Ona sama
mnie sprowokowała, niech mi pan wierzy
— Ryszard z trudem zbierał myśli. Pi­
liśmy wtedy wszyscy. Zony nie było w
domu, a ta mała łotrzyca biegała po do­
mu w przezroczystym peniuarku. Dosko­
nale wiedziała co robi. Choć ma siedem­
naście lat, to już na wylot zna męskie
słabostki. Byłem trochę wypity i faktycz­
nie dałem się tej latawicy naciągnąć. Po
prostu, nie wytrzymałem... Ale nigdy
bym nie pomyślał, że sytuacja, kiedy
kobieta i mężczyzna chcą się ze sobą
przespać, jest karalna. A już, że zostanę
oskarżony o gwałt. Poza tym umówiliś­
my się z Bożeną, że o tej nocy nikt się
nie dowie...

Bożena trwała jednak przy swoim, Ry­
szard zgwałcił ją i to w szczególnie bru­
talny sposób. Bała się powiedzieć o tym
matce. Gdy jednak miała się wytłuma­
czyć z trzydniowej nieobecności na lek­
cjach powiedziała wychowawcy, że oj­
czym’ ja bije. Ryszard zlekceważył wez­
wanie do szkoły. Po drugim gwałcie Bo-

Po rozprawie rewizyjnej Ryszard za­
czął rysować kreseczki odliczające kolej­
ne dni pobytu w celi, ale wciąż nie mógł
się pogodzić z losem. Zazdrości! kolegom,
że tak często chodzą na spotkania. A do
niego zaglądała tylko matka. Koledzy się
wypięli. Aż któregoś dnia odwiedziła go...
Agnieszka. Byl zdziwiony, ale ucieszony.
Radość prysnęla po pierwszych minutach
rozmowy...

__ Przyszłam powiedzieć ci, że bardzo
mnie satysfakcjonuje kara, którą dosta­
łeś. Należało ci się to. A całą aferę
z gwałtami sama wymyśliłam. To była
moja słodka zemsta Czy ty myślisz, że
nie widziałam, jak od pierwszych dni na­
szego małżeństwa romansowałeś z Bo­
żenką. Kiedy urodziła się Jagienka, a wy
ciągle flirtowaliście, postanowiłam skom­
promitować ją i ciebie. Podpuściłam ją
na ciebie. Było mi już wszystko jedno.
Wiedziałam, że z nas nic nie będzie. Po­
stanowiłam odegrać się na tobie za te
twoje słabostki do kobiet A już tego, ze
ty i Bożenka... nie mogłam znieść. Prze­
cież ja wiedziałam o każdym waszym
kochaniu. A te siniaki i zadrapania sa­
ma jej dorobiłam. Teraz macie za swoje
Ty w ciupie a ją wygoniłam z domu.
Nie będę mieszkała razem z dziwką...

łazience nie
n., mu

,Lady Pank”.
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Ogłoszenia drobne

załoga, organizacja związkowa, Rada Pracownicza, POP,
dyrekcja Oddziału KPKS w Legnicy.

KIEROWNIKA
Cieplnej w Legnicy;

KIEROWNIKA
Cieplnej w Głogowie.
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Chcesz korzystnie i szybko sprzedać
złóż ofertę do Bomisu.
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ZGUBIONO
przez Urząd
Andrzej Budzik.

JEŚLI CHCESZ ZOSTAĆ UDZIAŁOWCEM
PRZEDSIĘBIORSTWA PRODUKCJI RÓŻNEJ,

HANDLU I USŁUG

Dyrektorowi i pracownikom Obwo­
du Lecznictwa Kolejowego w Leg­
nicy składam serdeczne podzięko­
wanie za troskliwą pomoc w czasie
długiej choroby, mego męża •
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- 14/8.
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Lagoszów

1196-p
' na

prawo jazdy kat. A.B,T wydane
bd Gminy w Prusicach na
darń Dzik. zam. Piotrowice 40.

88273-e
wydane

nazwisko
88275-g

 
PRZEDSIĘBIORSTWO :

uprawnieniami dozorowymi urządzeń ele-
stanowisko głównego

w dniu 8 VIII 1987 r.,
w godzinach od 8 do 15.
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SPRZEDAM
Posokowlee 
ul. Marsa 19/8.
SPRZEDAM charty

LEGNICKA
CENTRALA

MATERIAŁÓW
BUDOWLANYCH

W powyższych sprawach jako
datkową orzeczono ogłoszenie .
„Konkretach”.

SPRZEDAM maszynę
nhrnhl.; — i___  . -------------
wtnzi 7 t elementówJF.e?_n ca' tel. 258-82.

psy S2cZenięta
Bawarski, w1-

ZGUBIONO ■
przez Urząc
nazwisko Ad;

OHP

ZGUBIONO prawo jazdy kat. B wydane
przez Urząd Gminy w Prochowicach na naz­
wisko Marek Chlrowskl. zam. Prochowice, ul.
Kościuszki 4a. 88266-g

ZGUBIONO pra
przez Urząd Gn
Mieczysław Jacheć.

Zapewniamy korzystne place, bezpłatne wyżywienie, bezpłatne
umundurowanie, świadczenia socjalne oraz atrakcyjne wyko­
rzystanie czasu wolnego — bogaty program kulturalny.

2203-k, .  

DUZ1AKA (3.
ur. 16. 05. 1959 r., zam. w Jaworze
Chemików 1) grzywną 30.000 zł (z za;
60 dni aresztu zastępczego) oraz ol ‘
sztaml postępowania w wysokości
to, że 9 marę ' '
wiarni „Piwni
po spożyciu 
spokój I porządek
doniosłym głosem
tych.

nie płaszczy, kurtek ze y«--
bin. Słowiańska 5. Sławiński.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Zatrudnienia
w Lubinie, ul. M. Sklodowskiej-Curie 91, tel. 44-20-97, w. 47.

22M-k

• ANDRZEJA JASIŃSKIEGO (s.
ur. 26. 04. 1961 r., zam w Jaworze pr;
Prostej 10 3) grzywną 35.000 zł (z zamiai
70 dni aresztu zastępczego) i obciążyło
tami postępowania w wys. 1.000 zł za i
9 marca 1987 r około godz 19 w
„Piwnica Ratuszowa” w Jaworze,
spożyciu alkoholu, bez powodu zakl
kój i porządek publiczny w ten
doniosłym głosem używał słó-1
tych.

za uroczyste uczestnictwo w Jego
pogrzebie i współczucie dla mnie:

j spółdzielcze, gwarantuje wysokie zarobki
oraz duże świadczenia socjalne.

(s. Wilhelma,
i ul. Engelsa

>zbawienia wolności i
(w warun-

kra dzieży
sposób
orzekł

jego

* do
mych.
1269-p

. i z rodowodem —
Wiadomość: Legnica.

88264-g
rodowodowe
-, 253-83,

88278-g

w Legnicy, ul. Wrocławska 177, tel. 251-01,
wewn. 49. <

2-micsięczne. Wiadomość: Legnica, tel.
po 17.

KOLEGIUM UKARAŁO
• ANDRZEJA DUZI AK A (3. Władysława,

16. 05. 1959 r.» zam. w Jaworze przy ul,
imianą na

obciążyło ko-
»ci 1.000 zł za

:ca 1987 r. około godz 19 w ka-
ilca Ratuszowa” w Jaworze, będąc

alkoholu, bez pr—’ ■ —
publiczny w I
używał słów

USŁUGI
BOAZERIA, instalacja karniszy,
nie okien, wyciszanie drzwi.
Legnica, tel. 281-84. Urbański.
TROCINOWE czyszczenie kożuchów.

..2_ _i. skór licowych.

[EDZIELSKI (s.
Taczalin 3/2 gm. Leg­

ną karę 5 lat
50.000 zi grzywny.

ibllcznych na lat 5;
3URDAK (S. otutąnd,

. Rogoźnik 7 gm. Ruja)
miesięcy pozbawienia v

grzywny, pozbawienie praw
okres 4 lat. Sąd orzekł

:e mienia oskarżonych w ca-
że 14 lutego 1988 r. w Legnicy

napadu rabunkowego na dwóch
.ndrzej Niedzielski był uprzednio

karany za czyny podobne.

Przyjmuiem^DZIEWCZĘTA 'z ukończoną szkołą

podstawową, w wieku od 17 lat.

Wymagane wykształcenie wyższe technicz­
ne o specjalności energetyk cieplny lub
mechanik, staż pracy 8 lat.

TANIO sprzeda)
Polkowice, ul.

?no koszt:
NDRZEJ

ur. 1.02.1952
20.2) na karę 3
40.000 zł grzywny
kach powrotu do
marynarki wraz

ZGUB1O.NO pr:
dane przez Wy
cy na nazwisko
Rąbień ice 12.

1177-p
LOKALE

im pawilon handlowy 115 m kw.
Górników - smażalnia.

NIERUCHOMOŚCI 1278-p

ss®s arauws. “ "■
ZGUBIONO legitymacje inwalidy wojennego
nr 795 wydaną przez Zakład Ubezpieczeń
Społecznych w Złotoryi na nazwisko Piotr
Owczarek, zam. Legnica Jaworzyńska 46/?.

88267-a
ZGUBIONO pieczątkę o treści; ..Inspektor
Anna Maćków”, wydana przez Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych w Złotoryi. W269-g

W Y

po
na rzecz.

Przeciwalkoholowego
WerSANDRZEJ semen <s. Stanisława,
14.06.1958 r. zam. Legnica ul. r.oos -
32/3) na karę 2 lat pozbawienia wolności,
30.000 zł grzywny 1 konfiskatę całości rni>-
nia na rzecz Skarbu Państwa - za poko­
nanie kradzieży z włamaniem w warunkach
powrotu do przestępstwa. Ponadto sąd orzekł
wobec skazanego nadzór ochronny na okres
4 -^HALINA MIKOŁAJEWSKA (c. Stanlsła-

i Heleny, ur 8.01 1939 r.. zam. Legnica
Parkowa 2/3 of.) na karę 1 roku 1

sześciu miesięcy ograniczenia wolności za
nielegalny handel alkoholem. Jednocześnie

------- rzeczowych i

DELEGATURA LEGNICA
Bl RoosevelU 1, telefon 214-85, 213-52, telex 0787501

O F E R U J Es

S prasę hydrauliczną, typ PRO-360,
9 prasę mimośrodową, typ PMS-63,
# suszarnię komorową, typ DOKD-2,

©czyszczarkę strumieniowo-ścierną, typ SK-600,
# szlifierkę trójwalcową, typ DZWB-125,
• silnik SW-400.
Posiadamy w ciągłej sprzedaży siatkę ogrodzeniową
i drutu ocynkowanego o różnych wymiarach oraz
siatkę „RABITZA” i drut stalowy.

•awo jazdy kat. A,B,T wydane
iminy w Męcince na nazwisko
- ’-eć. zam. Słup 24. 88270-n

PTT ATT^ motoryzacyjne
w dobrym stanie ciągnik

W. w.oi",355 1 pras<: K-2M. Wiadomość: No-
*a Wieś Legnicka 54. Wierzbicki. 88274-g
SPR7ROAA, SPRZEDAŻ
obróbki maszynę wieloczynnościowa

drobnych elementów drewni.an-

rawo jazdy kat. A.T.M wy-
■ydzial Komunikacji w Legńi-
ko Adolf Kołaczyński. zam.

88277-g

K U

na miejscu.

 na karę 1
ograniczenia wolnoi

„  alkoholem.
orzeczono przepadek dowodów
zasądzono koszty procesu;
• ANDRZEJ SOŁTYSIAK

zam.
lat

za 
przestępstwa)

 z pieniędzmi w
szczególnie zuchwały Ponadto sąd
wobec skazanego konfiskatę części . 
mienia na rzecz Skarbu Państwa oraz nad­
zór ochronny na okres 4 lat;
• TADEUSZ SZAŁKOWSK1 (s. Bronisła­

wa. ur. 20.09.1953 r- zam. Legnica ul. Gło­
gowska 33/5) na karę 1 roku i 6 miesięcy
pozbawienia wolności i 80.000 zł grzywny
za dokonanie kradzieży zuchwałej w barze
„Miedzianka”, orzeczono ponadto konfiskatę
mienia w całości;
• ANDRZEJ NI]

ur. 30.06.1961 r.. zam. '
nickle Pole) na karę
wolności. 50.000 zł grzy
praw publicznych na lat i
• HENRYK GURDAK

13.12.1959 r.. zam, I
karę 3 lat i 8
ności, 40.000 zł
publicznych na
także

L Prawomocnym wyrokiem Sądu Re jonowe­
go w Legnicy zostali skazani:
a ZENON JARMUSZCZAK (s. Zenona, ur.

ifl o? 196<> r z.am. Kłaczyna 32 gm. Dobro­
mierz) ‘na karę 2 lat i 6 miesięcy pozba­
wienia wolności i 50.000 zł grzywny za wła­
manie do piwnicy popełnione w warunkach

- ponadto orzeczono konfiskatę
nadzór ochronny na

jazdy kat. A
- Udanin na

Udanin 65.

ZGUBIONO prawo jazly kat. A,B wydane
przez Urząd Gminy w Chojnowie na naz­
wisko Tadeusz Deptuch. zam. Witów 54.

88272-e

zam.
karę

do^piwnlcy popełnione w
recydywy. ponadto orzeczono

mienia oraz nadzór

ZBIGNIEW RUTKOWSKI (s. Stefana,
8 07 1946 r., zam. Warszawa ul. Bata-

4 Parasol” 3/44 i czasowo Legnica, ul.
Wrocławska 12/16) na karę 1 roku pozba-
wierna wolności 1 grzywny «
dnocześnle Sd^arunkowo zawiesił wyko-

kary pozbawienia wolności na okres
? lat tytułem próby, zobowiązał skazanegodo napZawlenla "szkody oraz orzekł nawiązki
w kwotach po 20 OTO zł na rzecz PCK. w
Legnicy 1 na rzecz Społecznego Komitetu

Zarząd Główny w

posiadasz gotówkę w wysokości 10 000 zł lub 110 000 zl, mogą
to być wielokrotności tych sum, zgłoś się do przedsiębiorstwa
„W A R T E X”, w celu wykupienia udziałów, we Wrocła­
wiu przy al. Jaworowej 37, tel. 67-53-30, w godz. 8.00—15.00.

2110-k

ZGUBIONO zaświadczenie do
nego wydane przez PKS Głogów
na nazwisko Zbigniew Pfeifer
Wielki 43. 67-223 Radwanice.
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ACT na naz­
wisko Zenon Gas. zamieszkały Mierzów 4
67-232 Brzeg Głogowski.

ZGUBIONO legitymację studencką
nieszka Pawłowska. Łódź, ul. Haska

;u;
SIAK i

Legnica
pozbawienia

dokonanie

ZGUB1O.NO
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Film:
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wy
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straż pożarna —

pozostałe —

Gwardia
od 15

(fr.L

z i
„Coi

Tej
22.05

łask t"
lata

bi­
ty

'dat-

18
15

Ryszard

’*ikim .
niepotrzebnie

- 994
44-12-53
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■J92.
Kole-

• 994.

ga-
iraż

- 999.
fNFOR-
38-31-11.
- 33-33-

ratunkowe
- 43-61-11,
- 43-64-98

Kina °
Gwiazdy

— magazyn
swój kraj.
— kameraliści
„Sto lat esperanta”
kongresu. 21-.15
rów. 21.30 T.
Osadźmy sami. 22.30
— fan — klub”. 2'

poniei
5—13.

itotere-
reporter:
te kMów.

.Komandosi ' Na
od l.i lat. ..Na t
Od 18 lat. 4. 5.08:

tygodnia (dla
19.05 Film dla

..Blisko, coraz

yidualnyc
lo 11 sieri

-zy t
icach.

... 50 950
.prasa K<tazka Ruch"
konto PKO nr H -

bliżej”
Iz

Klub
22.48

Polonia —
gołębnika”

i.08; „C.K.
18 lat. 2-5.
 wczorajszej

(poi.), od 15 lat.

• ZŁOTORYJA
31.07—3.08.
ny" (ang.L
cy" (USA).

nle-
nie-

błlźcj”
(15) — „Wycieczka w niedzielę” — 

Teleferic
z. piosenką.
„Kacperek”
szkole”.

POLKOWICE.
999.

pOCZl 1*5

publicyści:
prawo

Prasowe
i Wrocław

k wariałna
Książki

RS W
 Towarowa 2J

Instytucji I raklmlów pracy

Sponsor
maga-:
wieł-

’ pędziłeś
i usiłu- 31.07—

od
(wl.). od
•- awaria”

Mira-

2.08:
teł-
ul. •. W
W

miesiąca).
. 21.45

w 
franc. 22.40 Prze­

to jeszcze raz — Dinozaury

@ W GŁOGOWIE - 31.07. 1.
przy ul. *r-----'•s—Hł^r.t.
33-31-63. 3.
Perseusza

- Ognisko
woli” (US

0 PANNA
tobą
blcm
go odkłada'
górkowegr
Rezultaty
owocne. .
nie trać nadziel.

(23 XII—20 I).
 ____ ’*"1 zapo­

wiedź sporych zmian. Nie wszystkie
okażą się korzystne. *■"'*
jednak wszystkiego (.
lans będzie, dodatnią
normie, nic szalej Jcd
kami. Staraj sic racz;
zyka niż go unikać.

Czwartek
9.00 Kino 1

(1) — film :
Film: „Zamai

POKŁOSIE
MIST .ÓSETNICA '87”

• WAGA (24 IX—23 X). W|
się w kłopotliwą sytuacje i
jesz delikatnymi środkami z niej
wybrnąć. Niestety, w tym wypad­
ku skuteczna będzie brutalna me­
toda. Lew nie będzie dobrym par­
tnerem nawet na krótką podróż. nie
mówiąc już o dłuższej znajomości.

zyn
kieg. _
bana i muzyka
21.00 Dopisać los:
dnia. 21.45 Biog:
Iwaszkiewicz” —
dymkiem cygara -
lielma Szewczyka. 23.

' cnopma
sekr red 1 ZESPÓL: R’
Elżbieta pomorska ired

red 841 49
«ię również
Ł D R U K
RSW

PRENUMER
Upowszechniania

enunieraty udzielają
iw oo 950 Warszaw
100 proc, dla

— „SNICOCZCKIW. mu
(USA). Od 15 lat,

_ mąż za kapitana"
lat. 3.08: nleczynn.e
31.07—3.08: „Crlttcrs"
lat, „Sabat czarownic’

Skarbnik —
Temidy” (USA).

.Strzeż się dziewiątego

prowadzi Re-
Legnicy. ul.
przyrodnicze

■ożyezać co­
lo piat-

artystów .malarzy, grafi-
ąików — uczestników te-

iedzyna rodowych
Spotkań Twórczych

na str. 7) można
dać w lubii

Biura
ekspozycje zło-

lastu artystów

—

e RAK (21 VI—22 VII). Wytworzy­
ła się sytuacja, z której zdrowy
rozsądek nakazywałby wycofać się
czym prędzej. Ale tym razem kie­
ruj się intuicją. Masz przed sobą
emocjonujący i ciekawy tydzień.
Zapewnień Wagi nie możesz brać
zbyt poważnie.

nasze miejsce” (3) —
radź. 17.35 „Jaskinie, c/-
rozr. 18.00 Rozmaitości.

(w pr.

• BLIŹNIĘTA (22 V—20 VI).

„Z
. 12.50
adowy.
. Gib-

— film
mowę <
„Nasze
Poranek
PiUTV >
Debicha.
Kraj za
Indian
14.05 .
mów ;
rnie
obycz.
piłki n
— Hanka
cxpress_
Antena.
Dt- 29.09 „kmjjsił—.
— ...Wycieczka ’
serial TP. 21.15
m i ę d zynarodo wy.
Sportowa niedzie

„Wiem
19.00

1 Po­
mnie
świa-

Studio
21.45

- film

• POLKOWICE
31.07—3.08: ..Orły
od 15 łat. „Sum.<
syna” (radź.), b.o.

„Niesamo-
od 15 kr..

serial
’-----------  19.00 Rozm<
(1). 19.05 Echa
. 20.09 Teatr

„Sprawa

A PROCHOWICE.
milicyjne - 497.
303. ratunkowe i
patrz Legnica
• CHOCIANÓW

milicyjne - 307
372 ratunkowe
natrz Lubin

I Dolnośląski Festiwal Poezii Śpie­
wanej organizuje od 11 do 13 wrze­
śnia br. Ośrodek Kultury „Górnik”
w Polkowicach i związki zawodowe
ZG „Polkowice”. Zgłoszenia zespo­
łów amatorskich i indywidualnych
wykonawców przyjmuje do 11 sierp­
nia br. OK „Górnik” przy ul.
Legnickiej (D-2) w Polkowic

Wierzymy, że Czytelnicy
przyjmą ten horoskop z przy­
mrużeniem oka, a losów swo­
ich gwiazdom nie powierzą.

© BARAN (21 ni—20 IV). interesu­
jąco ułożą się stosunki z kimś nle-

• dawno poznanym. Nie obiecuj sobie
' jednak po tej przyjaźni zbyt wie­

le. Nte skacz na główkę do niezna­
nej wody. Musisz pewne trudne
sprawy traktować z poczuciem hu­
moru będzie cl o wiele łatwiej
żyć. Pewna poprawa w finansach.

rzvsziof
ÓÓ3 26

sk rarama
7.a kłady

«eł
zł oó,roczna - ’»-i’ r.ł. r»

Wmcław i ”1 Hubska i
L.ir" prenumeratę
ir. t-19 *1:
am 4'8!) indeks

: gazo-
991

:yjne - 997,
ratunkowe -

998 wodno-
ratownictwa
INFORMA-
autobusowa

I PARTU
Czesław

 yLalika Zbigniew Jakubowski Wincenu
Mana Samborska. Agnieszka Szydłowska

biuro ogłoszeń administracja: 279 92 Rek--..
Wrocławskie Wydawnictwo "

• uł. Piotra Skargi 1/5
w kraju 1 redakcja
Wpłaty należy

NBP l Oddział *” *“
wysyłki za g

droższa od

nych i
17.30 Ł:
dzle
filmu
„Wywiady
prof. dr
Per
wicle
20.50
sportowca
raźna
r- „Oj<
stwie” —
żyjmy
’87. 23.40 Dt.

• LEW (23 VII—23 VIII). Wynikła
sytuacja, w której twoje obietnice
pozostają całkowicie bez pokrycia.
Staraj się sprawę jak najszybciej
wyjaśnić. Ktoś na kim ci bardzo
zależy może się poczuć - dotknięty.
Interesująca informacja o spra­
wach zawodowych nadejdzie niespo­
dziewanie.

III
czynnej

Kultury Zagłębia
Lubinie. Na ekspozy
130 prac 46 autorói
Polecamy.

POGOTOWI
we - 992 energetyczne
cieplne - 993 rnillc’
dźwigowe - 44-30-07
999 straż pożarna -
•konallzaey |rie
górniczego
CJE- kolejową
PKS - 44-11-00

ochotnicze
- - 205-88
- — 997

- 290-71.
IN FORM
- 936.
r- 910.

- 237-58
POGOTOWIA: i

licyjne - -<97. stu
ratunkowe

yczne - 33-27-50.
1 autobusowa

910 usługowa

iblić.
, 22.15 Sp<
oraz

młodzieży.
nocne: „Uci

film USA.

TP.

. 12.03 .
ipomnicnlc •

22.40 ~

9.00 Teleferic TDC: „W dziewięć
dni dookoła Verne”a” — „Dzień
szósty”. 9.30 Kino tęleferii: „I
tan Nemo” (6) — serial radź.
Dt. 10.10 Film: „Pod wiatr”

@ CHOCIANÓW —
31.07—2 08. „Czerwona
(węg.). od 15 lat. „W
wikingów” (radź.), od
08: „Tlials” (poi.), od
nieczynne.

sil-
(2> — film USA.

:ut ”87 — w hołdzie Wan-
18.10 Legendy

► Bardot. 19.00
Dziedzic” —

Stępień. 19.30
ryli koncert na
le fortepianów.

pr. wybór
21.30 Pa no­

to)

O-
trzymasz wiadomość, która bardzo
cię zaskoczy 1 trudno ci będzie w
nią uwierzyć. Staraj się wszystko
przekalkulować na chłodno. nie
poddawaj się emocjom Zbyt żywa

O ŁUBIN — Polonia — 31.07 —
—3.08.- „Christine" (USA), od 13 lat,
„Cluleandra” (rum.), od 15 lal.
„Indiana Jones" (USA), od 15 lat.
„Głupcy z kosmosu" (ang.L od 12
lat. „Wielka podróż Bolka 1
Lolka" (poL). b.o.. Muza - 3L0< —
—6.08- „Crlttcrs”’ (USA), od 12 lak

13.09 Rozmaitości. 18.30
■ teleturniej. 19.00 „102”’ — maga-:
•n kult.-muz. 19.30 Gwiazdy wieł-
*cgo sportu. 20.00 Moniuszko Ku-

i muzyka Ernesto Lecuony.
Dopisać losy. 21.30 Panorama

21.45 Biografie: „Jarosław
film dok. 22.45 Z

— gawęda Wil-
23.05 Dt.

• GŁOGÓW — Zodiak — 31.07 —
— 2 08: — „Nieoczekiwana zmiana
miejsc” (USA). Od 15 lat. „Wyjdź
za maź za kapitana" (radź.), od 12

Jubilat
(USA), od 12

(węg.). b.o.

RED .Ud JE KOIŁ
Janus? uobrzaóskt.
łlaczkowiak

192 42 fol o fi
nadsyłanych t

RS W
zyślkie

POGOTOWIA:
milicyjne - 997.

15-16-94. straż po-

$ L.E
u .rgc.y
ratunko
jo we -
wodne
unikowe
milicyjne — 9
998 cieplne -
fania - 998
nusowa PKS
•68 kolejowe

954 WPK
• GŁOGÓW.

z»we - 992 mil
pożarna - 998 i
cnerget;
MAC.IE
kolejowa
-95

• STRZELEC (23 X1—22 X11). Spot­
ka cię w najbliższym czasie poraż­
ka. Mogłeś się jej spodziewać. Bę­
dzie to doświadczenie, które po-
winno cie wiele nauczyć. Straciłeś
sympatię Panny i chyba niemożli­
we będzie jej odzyskanie. Zadbaj
o swoje zdrowie i swoja figurę.

17.00 Wakacje. 17.15 Teleexpress.
17.30 Wakacje w pr.: „Kariera Ni?
kodema Dyzmy" (5) — serial TP.
18.50 Dobranoc. 19.00 Rozmowa na
telefon (1). 19.05 Echa stadionów.
19.30 Dt. 20.09 Teatr TV Georgi
Danaiłow „Sprawa Christowa”.
21.20 Żniwa ”87. 21.30 Kronika spar-
*-»ł.---- ------- n, jiC RoZlUOWa

film dok.
Dt.

(24 VIII—23 IX). Przed
bardzo ważny i trudny pro-
do rozwiązania. Nie możesz

;dać na później. Pomimo o-
“go sezonu czeka cię praca.
.y będą dla ciebie bardzo

Ktoś z daleka myśli, więc

telcferii: ..Kłusownik"
polski. 10.00 Dt. 10.10

Film: „Zamach” — fllni duński.
16.35 Patrol — wojskowy mag.
17.00 Wakacje. 17.15 Teleexprcss.
17.30 Wakacje — w pr. „Miss” (2)

. — „Miś i , biur.o m^trympnlalnę”
serial, -prod. frane. 18.50 Dobranoc.
19.00 Czym żyje świat. 19.30 Dt.

, 20.00 „Zamach" —; film fab_ duński.
21.35 Teraz — tygodnik gospodar­
czy. 22.05 Telewizyjny film dok.
„Blask tysiąca słońc". 22.25 W cie-

’■ niu. lata — mała fala. 22.40 Dt.

z nich będzie możliwe, ale pociąg­
nie za sobą masę kłopotów i straty
finansowo. Nie rzucaj się na coraz
nowe plany. Gdy ktoś przyjmuje
twoje wszystkie warunki, to nic 
znaczy, że je spełni.

dla kolonii i klubów
jonowa Filmoteka w
Galińskiego 5. Filmy
i bajki można wypożycza
dziennie, od poniedziałku d<
ku. w godz. 8-

Sprawy
..“‘.""1 cle
komplłka-

 .. ? niż myślisz.
rekompensata będzie nożna-

ńle nowel bardzo Jnterrollarel o-
r.bv a lakżc odnowienie newncl

-/arel bardzo zazelol orzylaznl.

9.00 Teleferic; „Krąg" — mag.
harcerzy. 9.35 Kino telcferii: „Le­
gendy świata” (5> — „Ciotka bie­
da” — serial, kanad. 10.00 Dt.
10.10 Film: „Temida” — „Strzały

Losowanie Exprcss
Lotka. 17.00 Waka-
vorcss. 17.30 Wa-
>ty rachunek. 18.50
Trybuna sejmowa.

„Temida” — „Strza-
---- 21.25

mlnls-
„Byl

■’ o

Dl.

TP zastrzega sobie
zmian w programie.

• CHOJNÓW
31.07—2.08: „Szukam
(czcch.). b.o. 31.07—5.
dezerterzy” (poi.), od
08: „Komedianci z
ulicy" (poi.), od •" ’■

ostry dyżur pełni oddział okulis­
tyczny), oddziały zakaźne — przy
ul. Nowotki 37 (w nieparzyste dni
miesiąca ostry dyżur pełni oddział
laryngologiczny), ostry dyżur chi­
rurgiczny pełni Specjalistyczny
Szpital Chirurgiczny — przy ul.
Murarskiej 5. • LUBINIE — szpi­
tale przy ul. Bema 5. Łokietka 3.
Skłodowskiej-Curłe 64 (w parzyste
dni miesiąca ostry dyżur pełni od--
dział laryngologiczny. 1 1 4.08.:
ostry dvżur oelnl oddział okulis­
tyczny). • ZŁOTORYI szpital
przy ul. Hożej 11.

• BYK (21 IV—21 V). Starasz się
odsunąć sprawy rodzinne, a tymcza­
sem one zajmą cię bardzo i okażą
się skomplikowane. Stawiaj sprawy
jasno, to będzie najlepsze wyjście.
Serce pika ci w kierunku Lwa. ale
pomyśl o konsekwencjach. Bacz.
byś biegając za małą kwotą nie
r.l ——

O SKORPION (24 X—22 XI). Spra-
nabraly rozpędu. Wycofanie sic

xe
prenu-
1672

C -13

18.30
teleturniej.

kult. ‘
20.00

czym szu-
 ’ — „Powrót Obero-

serial ang. „Niebieskie la-
przedstawienie”

10 Dt. 10.35 FU­
GI) -
a”. 11.25
orkiestry

pod dyr. Henryka
Siedem anten. 13A0

eiaiCni. 13.40 „WŚFÓd
juro” — tel. film dok.
Kucia — reżyser fil-

” ------- „W ryt-
serłal

- turniej
izcTy estrady

Tełe-
18.20
1L.30

(154’

polecamy obejrzenie wystawy po­
konkursowej III Biennale Małej
Grafiki czynnej jes-zcze w Domu

Miedziowego w
'.ycjl pomieszczono
»w z 14 krajów.

Całodobowe dyżury pełnią w:
• CHOJNOWIE - przy ul. No­
wotki 20. • GŁOGOWIE - przy
ul. Kościuszki 15. • JAWORZE -
przy ul Szpitalnej 2. • LEGNICY
— przy ul. Jaworzyńskiej 151 —
ginekologiczno-położniczy i pedia­
tryczny — przy ul. Poselskiej 14.
oddziały wewnętrzne — przy uT.
Reymonta 19 (31.07 1 2. 3. 5. 6.08.:

TYGODNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ
GIUM: Witold podedworny (red aacz.l. <
Wanda Dybaiska Zbigniew Jakubowski
porter)
>14-77
WYDAWCA
Książka Ruch"

ogłoszeń RSW
113 - 1040 zł
nr konta-
zleceniem
merata jest 

Morcinka
, 4. u5. 6.03;

2. tel. 33-56-7:

Tosca —
hrabina”

niewoli u
12 lat. 3-5.
18 lat, 6.08:

18.00 Rozmaitości. 18.30 Ryzvko
- teleturniej.. 19-.00 „102" — mag.

19J10 Poznaj swój kraj
„Wokół Wyspy Konwaliowej”.

Nieznany front. 20.30 „Spar­
takus” — fragmenty baletu Ara-
nia Chaczaturiana. 21.10 Polak na
wakacjach — połączenie sezonowe
21.30 Panorama dnia. 21.45 Filmy
Oidricha Lipsky”ego — „Trup w
każdej szafie" — film fab. czech.
23.30 Dt

POGOTOWIA:
energetyczne —

343 pozostałe —

.JAWOR — Jubilat —
—2 08: „Protektor" (USA). <
lat. „A statek płynie" (wl.'„
lat. „Spokojnie, to tvlko a
(USA), od 15 lat. „Maria i
bela" (rum.), b.o.

S PRZEMKÓW
31.07-2.08: .1941" (USA), od 15 la’..
i -3.08: ..Skorumpowani” (fr.k od
15 lat. 5.08. „Sam pośród swoich”’
(poi.), od 15 łat. 6.03: nieczynne.

•zy.
świata” (5>

— serial.
iw.iv Film: „Tc
o świcie”. 16.50
Lotka l Super
eje. 17.15 Tel'eexpi
kacje. 18.40 Prosty
Dobranoc. 19.00 1
19.30 Dt 20.00
ly o świcie” — film
Żniwa ”87 21.35 Spotkanie
trem kultury ZSRR. 21
taki ktoś” - wsi
Mateuszu Święcickim.

e
ratunkowe —
energetyczne
żarna - 998

@ JAWOR POGOTOWIA: gazo­
we - 992. cieplne - 993 milicyjne
— 997. straż pożarna — 928. ratun­
kowe 399. energetyczne - 23-78
INFORMACJE - patrz Legnica.
• ZŁOTORYJA POGOTOWIA:

milicyjne —• 997 ratunkowe - 999,
straż, oożarna - 998. energetyczne
- 270 INFORMACJE - 'patrz
Legnica
• ŚCINAWA POGOTOWIA:

nergetyczne - tt-GO-91
— 43-60-90. milicyjne
straż pożarna ochotnicza
inne pogotowia patrz Luoln.
• CHOJNÓW. POGOTOWIA; e-

nergetyczne - 232. milicyjne —
997. ratunkowe - M9. straż pożar­
na - OT8

JAWORZE ’ -■ przy ul. Piastow­
skiej 16, teł. 22-32, • W LEGNICY
— 31.07 i 3.08: przy ul. Galińskiego
16, tel. 246-16. 1. 4. 6.03: przy ul.
Nowotki 33. tel. 238r54. 2. 5.08:
przv ul. Matejki 1. tel. 239-71,
9 W LUBINIE — 31.07.—6.03: przy
ul. Kopernika 4. tel. 44-27-04,
~ ■ ZŁOTORYI — przy ul. No­
wotki 23. tel. 104.

HOBOIMŁZEJ. ADHES UEDAKCJl: SS-220 Leg.nra 2 plac
pańciuk wkt l'l!nca»ls U-ca sęki red >

Kolodri.-j^ki (łoiorepnrtcrl. Zjsmunl łuszcz.
rFIFKlsł red n.irz. ill-ll. sekt red tss 23 Z-ca .ekr

Rekonlsfcw U(e m roft wionFCb redakcja me zwraca tąslrzeca
Prn-our RSU Prasa KsiaAka Kuch" Podwale «l ."-SaO Wr.ulass

M ,S WrX i ' oelnszcma nrzylmuje Umrą Reklam . OBmszrC
□ u.SaS wrniMS - - redakcja me odpowiada

adrc“o«° cV"‘RSU' Prask-Ksiazka^uch- Pr ...Csl.; Im-rs. u ..
wroclao ,301,-1271 121-11 IS1ORMACJ1 o Aa tumkach !■..

mim nr/clniuip RSW - Centrala Kolportażu I UAd.iwniit
« -n nrnc dla zleceniobiorców indvwi<hialnj. eh. o

18.00 Rozmaitości.
wszystko”
„102” — magazyn kult. 19.30
znaj swój kraj. 20.00 Na
możesz liczyć. 20.15 „Dookoła
ta” — W Albanii . 20.45
sport. 21.30 Panorama dnia.
„Księga dobrej miłości” -
hiszp. 23.30 Dt-..

— prace «
.. kpw i złotników —

gorocznych Miód?”’
tegraćyjnych —
(piszemy o tym r
od wczoraj ogląd:
Galerii Zamkowej
Artystycznych. • Na
żyły się prace kilkun;------
z .Bułgarii. Czechosłowacji. Jugosła­
wii. Polski. Szwecji i Związku Ra­
dzieckiego.

PROGRAM U
16.30 „Tu r - “z-

film prod. radź. 17.35
cv” — pr. rozr. 18.00
18.30 „102" — mag. kult, (w pr.
„Muppet show”). 19.30 Poznaj swój
kraj — dziedzina Leliwitów, 20.G9
Za kulisami Teatru Muzycznego w
Gdyni — „Jjasus Christ Superstar”.
20.50 „Uwaga. dokument” —
„Urząd”. 21.30 Panorama dnia. 21.45
Filmy z Gerardem Philipem:
„Czerwone i czarne” (1) — film
lab. franc. 23 10 Rozmowy intym­
na. 23.40 Dl.

9.00 Teleferic najmłodszych —
Lato z. piosenką. 9.30 Kino tele-
ferii: „Kacperek”’ (5) — „Ani sło­
wa o szkole”. 10.00 Dt. io.io Film:
„Sprawa prof. Gibsona”. 11.05 Ma­
gazyn domatora — w nim: „Ency­
klopedia tatrzańska”. Sonda. 16.40
Mieszkać — wszechnica budowla­
na. 47 00 Wakacje. 17.15 Teleex-
V»r- ss. 17.30 Wakacje w tym:
Księgi Rekordów Guinncssa”.
Dobranoc. 19.00 Monitor rżąc..
19J30 Dt. 20.00 „Sprawa prof. '
sona” — film kanad. 20.55 Żniwa
'87. 21.05 Sprawa dla reportera-
21.50 ..Miss Polonia ”87” — półfi­
nały konkursu. 23.00 Dt. 2SJ.5
„Miss Polonia ”8T’ — finał kon­
kursu.

O WODNIK (21 1—20 II). Nic mo­
żesz działać samotnic, bo niczego
nie załatwisz. Musisz zapoznać ko­
goś bliskiego ze swymi planami
wówczas wszystko pójdzie łatwiej.
Małe nieporozumienie w gronie to­
warzyskim należy wyjaśnić do koń­
ca. by niepotrzebnie nic pozostały
kwasy. ....
• RYBY (21 II—20 IH).

sercowe w tym tygodniu zajma
najbardziej. Boda pewne
cjo, ale zupełnie inne n*.. ” r̂,‘
Pewną rukMmucnsala —

bardzo .Interesulacd
a także odnowienie ncw

, ■ .... i

bardzo z--  - •

rouui(.>wi \
ycziu’ )9I guzowe
owe - 999. ratunKOAie
- 232-88. wodociągowe -

pogoto we
drogowe -

straż pożarna -
telefon zau-

IACTE auto-
celna - 203-

.Potmczbyt’

18 lat. Piast — 31.07:
wity jeździec” (USA).

9.00 Kino telcferii: „O
mia wierzby” —
ńa" — serial
to” — „Ostatnie

l hiszp. 10.30 Dt.
obserwacje świata , .
kochane maleństwa”.

symfoniczny
Łodzi pod dy;

12.25 ’
miastem.

n Saragt
J erzy F
animowanych.
disco’’ (1) —

». 1553 Studio sport —
nożnej. 16.35 Gwiazdy ;

i Bielicka. 17.15
17.30- Studio sport.
19.00 Wieczorynka.
„Blisko, coraz

w niedzielę’
i Pegaz. 21.55

22 25 Loża.
:iela. 23.10 Dt.

reakcja byłaby poważnym błędem.
Staraj się też zachować dyskrecje.
to będzie procentowało.

PROGRAM II

18.00 Rozmaitości. 18.30
tończyk” — Jilm dok. 19.00 „tuz,

kult.-muz. 19.30 Poznaj
20.00 Salon muzyczny

,WOSPRiTV. 20.50
anta” — Relacja z

Ekspres reporte-
Panorama dnia. ' 21.45

10 ..Auto — moto
23.05 Dt.

serial TP. 13.25 Wojsk- pr. dok.
14.09 „Tajemnice starego Gdań­
ska’* — kościół Sw. Katarzyny
14210 Jutro poniedziałek. 14.50
Teatr Wielki swej stolicy — rep-
15.30 Wideoteka. 16.15 „Na szlakach
klip rów” — rep. 16.40 Kalejdoskop
filmowy Kino-Oko: „Dekada sżl-

wrażeń”
Łańcut 'Z
Landowskiej.

Brigitte
Ireny

Marian
pianoforte czj

: rąk i wlelt
Studio sport (w

awea miesiąca).
dnia. 21.45 „Riehelieu” . .

..Ojczyzna w nlebezpieczeń-
— serial

takiady młodzieży, 21.45
na telefon (2). 22.10 Tel.
„Limanowianic”. 22.40

— serial austral. 16.40 Telewizyjny
inf. wyd. 17.00 Wakacje. 17.15
Telecxprcss. 17.30 Wakacje. 13.30
Dobranoc. 19.00 Gorące ukraińskie
lato — rop. 19.30 Dt. 29.00 ..Poi'.
wiatr” (5). — „Umowa miedzy
oficerami a resztą” — serial austral.
21.00 Horyzont — 2000 (echo pól
magnetycznych). 21.15 Telewizyjny
film dok. — „Kołowrót”. 21.30 ’ W
cieniu lata. 21.45 Studio sport. 22.00
Sprawa dla reportera. 22.40 Dt.

9.00 Dla młodych widzów: „Ti-
mur i inni” . — „Najpiękniejszy
koń” — film radź. 10.30 DL 10.40
„Delta Dunaju” — film dok. 11.05
Telewizyjny film dok. „Wesele na
Kurpiach” — „Oczepiny” 11.55
Piłkarska kadra czeka. 12.15 Na
skróty — public. 12.45 ..Na świtu

‘ 1 krawędzi” — wiersze Krzysztofa
’ Kamila Bacżyiiskiego. 13.10 W

świecie ciszy”— pf. dla" nicsłyśzą-
cycb. 13.40 Wojsk.’ pr. dok. 14.10
„Wędrówki dalekie i bliskie” —
„Dzieci mądrości” — film dok.’
Iranc. 15.15 ‘ Antologia dramatu
powszechnego: Molier — „Mizan­
trop”. 16.45 „Dziedzictwo pokoleń”
— rep. 17.05 Losowanie Dużego Lot­
ka. 17.05 Telecxpress. 17.30 „Popo­
łudnie z X Muzą”. 18.50 Dobranoc.
19.00 „Z kamerą wśród zwierząt”
— „Najstarsze zoo świata”. 19.20
Magnes. 19.30 Dt.’ 20.00 „Urodziny
młodego warszawiaka” — film

”' fab. 21.35 Czas — Public. 22.05
Siędem dni na świecie. 22.15 Spor­
towe .rytiny tygodnia oraz kroni­
ka spartakiady młodzieży. 22.55

‘ Dt. 23.03 Kino nocne: „Ucieczka
gangstera”

(?i ŚCINAWA S żarcik*
31.07-2.08: „1941”’ (USA), od 13 i
3 i 6.08: nieczynne.

15.00 „Miłość i pociągi”
czechosł 16.10 Koncert na
neon, gitarę i orkiestrę. 16.30 Kurs
pływania na desce. 16.40 Dla . dzie­
ci: „Przygody naszych ulubień­
ców”. 17.30 Przestrzeń symboliczna
— malarstwo Henryka Wańka.

‘ 18.00 Rozmaitości. 18.30 Teatr TV
— Adam Mickiewicz: „Pan Ta­
deusz” — Księga VIII — „Zajazd”.
19.15 Epitafium dla pokolenia —
pr. poetycki. 19.35 Alfa i omega.
20.00 Letnie wieczory z muzyką
dawną, wyk.:, zespół „Concerto
Avenna”. 21.30 Panorama dnia.
21.45 „Sława” (6) — serial USA.
22.35 „Powstanie na Pradze” — re­
lacja płk. Antoniego Żurowskiego.
23.Ó5 Dt.

Patrol
Wakacje.
Wakacje —

— „m
serial.

9.30 Przegląd
słyszących).
słyszących:

TP.

ln-
:ycł

możn:
Lińskie j
Wystaw

Prasy
oddziały

• KOZIOROŻEC
Nadchodzące dni przyniosą

Nic próbuj
wszystkiego odkręcać.
-  Finanse

nak z wy<
ize.l szukać

Rozmaitości.
19-.00

Pozr
spy
fr<

kult.-rnuz.

20.00 ’
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Paskowy dzień

12

E
1918Szkoda czasu

.
CO i

Zawód

Galeria Safyrykonu
Kto boi ś:ę

■iM1 duchów?
j

z

i

KącikOdważny i?

Ktokolwiek wie...

£

L'J

■- -±. .

r&Łłaęl

po kolegom że
na niej kolejkę i dlatego
uciekła.' Prosiła mnie że-

Peinnego dnia
1 lem się nad

Po u-
przyz-

wy-
•5

I
15

Prze­
to

-■wanta slupów
niowych. Ponieważ,
dotąd, ani jeden
jeszcze- nie stanął.

wybra-
' lem się nad rzekę aby
połowić sobie ryby. Oko­
ło godziny 21 Of biegła
nago .......
na a'. zaniom
mężczyzn.

.wołała i

N"

1

18 19 20 I r I fp2

SF® S® głSęzó 1
H !$| i ! I I I -

POZIOMO: 1) łączy ołówek z gumką, 9) na chłód- j
wschodnich Karpat, 11) i

horror, 15) pończoszniczy, j
j jurysty i rektorów, 18) ;

I

do domów. Jedynie nasz
stały czytelnik Wiesław
M. nie dał za wygraną
Kilkuminutowym inten­
sywnym łomotaniem spo­
wodował otwarcie drzwi
przez jednego z pracow­
ników kina. Jegomość ów
poinformował Wiesława
M. o rozpoczętej właśnie
operacji wymiany ekranu

Dziś rewelacyjnych
wieści nie mamy. Redak­
tor naczelny wciąż nie
wraca z Wybrzeża, gdzie
wyjechał z Violettą S. w
celu poszukiwania plaży
dla legnickich naturystów.
W ślad za nirn pojechał
także sekretarz redakcji z
dwiema przedstawicielka-
mi ruchu nudystycznego,
także nie znamy miejsca
ich pobytu. Jak tak da­
lej pójdzie trzeba i.ędzie
prosić u pomoc milicję.

Zagłębie Lubin, a kon­
kretnie sekcja lekkoatle­
tyczna posiada w swoich
szeregach kilku interesu­
jących zawodników Dobre
wyniki w sprincie osiąg­
nął w tym roku Krzy­
sztof Maćkała — student
AWF w Poznaniu. Pod
względem formalnym i
sportowym (wyniki) speł-

' niał warunki, by wystar­
tować na Uniwersjadzie
w Zagrzebiu. Ku ogrom­
nemu zaskoczeniu, za­
miast Maćkaly, na zawo­
dy pojechał w charakte­
rze . sprintera skoczek w
dal. W dodatku brak do­
wodów, że ów osobniki
jest studentem. Więc co-
jest grane? Lepiej rzucić!
studia. Wtedy łatwiejszy*
będzie dostęp do rep™-'
zentacyjnej koszulki. j

□^FOTX_p_r-

pani Jola jest nie uczci­
wa. Redakcjo proszę o
napisanie mojego listu w
■Konkretach to może

Jeszcze do niedawna
stały sobie przed budyn­
kiem dworca PKP w
Legnicy Pyły bardzo po­
żyteczne. Szczególnie je
sobie chwalili potencjalni
klienci WPK godzinami
wyczekujący na przyjazd
upragnionego autobusu li­
nii nr l. Chodzi oczywiś­
cie o ławki, które z nie­
znanych nam powodów
ostatnio zniknęły Ktokol­
wiek wie cokolwiek o ich
losie, proszony y i o in­
formację.

Na marginesie dodajmy,
że dla Wiesława M. owa
wyprawa do kina była
ukoronowaniem wielomie­
sięcznych zabiegów o
względy pewnej seksow­
nej blondynki.

Bywamy na różnych
naradach, konferencjach i
sesjach Zwykle, niestety,
chowamy notesy, ale na
jednych z bardzo ważnych

1 zebrań (w instytucji znaj­
dującej sie blisko redak-

' cji). gdy już usypialiśmy,
ożywił nas głos jednego z
sędziwych mówców, któ­
ry pod koniec długaśnego
i nudnawego wystąpienia
powiedział' — Dlaczego
nie krytykuję? Bo jedni
na tej sali są głusi, a
drudzy mogliby mnie u-
słyszećl

Społecznicy
Coraz częściej trafiają

do redakcji petycje, apele
itp. w sprawach inter­
wencyjnych. Od pewnego
czasu przy nadawcy pis­
ma. widnieję drugie naz­
wisko i skromny dopisek
„społecznik sprawy” lub
„rzecznik". W petycji . z
ul , Złotor.yjskiej spłodzo­
nej przez „społecznika”
A.B doliczyliśmy się ok.
20 błędów gramatycznych
i ortograficznych. Pismo
było'długie na 75 linijek-
Czyżby „społeczników”
nie obowiązywały zasady
poprawnej pisowni?

Tym razem Afrodyta i Wenus pozwoliły się 'fotografować
towarzystwie swojego pana V. ■ '‘ego li. z Legnicy. ,Fir-

urlopie. Nawet nam widokówki

Legnicki tiuinn&ss
M Od czterech mie­

sięcy Legniccy komunalni-
cy biją rekord w insialo-

oświetle-
jak

słup
jest

szansa, że rekord będzie
bardzo wyśrubowany. Po­
tencjalnych kibiców in­
formujemy, że owa próba
ma miejsce na ulicy Koś­
ciuszki. Prosimy o kultu­
ralny doping.

0 Stu dwudziestu dzie­
więciu zapałek potrzebo­
wał mieszkaniec Legnicy
Edward O. aby przypalić
jednego papierosa
stanowieniu tego,
nać trzeba, bardzo
śrubowanego rekordu, Ed­
ward O rzucił palenie.
Zapałki wyprodukowane
zostały w bardzo zasłużo­
nych dla tej dyscypliny
sportu Zakładach
mysłu Zapałczanego
Bystrzycy Kłodzkiej.

Srogi zawód spotkał ki­
nomanów, którzy zaprag­
nęli 23 lipca o godzinie
dwudziestej obejrzeć w
legnickim kinie „Ognisko’’
amerykański film „Crit-
ters”. Drzwi do kina za­
stali na głucho zamknię­
te. Większość potencjal­
nych widzów, nie zna­
lazłszy żadnej na tychże
drzwiach informacji o
przyczynach zamknięcia.
beż protestów powróciła

niejsze dni, 10) góralka z
zwrotka, 12) gdy oglądasz
ryżowy, angielski, 16) strój jurysty . --------------
lewica, ale skrajna, 22) znane zachodnie papierosy, 24)
krzew z rodziny wierzbowa tych; 25) garnitur, 26) nasz
tytuł, ale w liczbie pojedynczej

PIONOWO: 2) w kuźni, 3) kiedyś w Koszalińskiem.
dziś w Pilskiem, 4) rzezimieszek znad Sekwany, 5)
kocha ojczyznę, 6) rozrywka umysłowa, 7) schodnia,
8) stąpanie, 13) krecia robota. 14) miesięcznik teatral-
no-rockowy, 17) ma każda partia. 18) rodzina małpia- s
tek, 19) kraj bratanków, 20) z Pekinem, 21) szkodnik £
składów zbożowych, 23) społeczny lub zbrojny.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z numeru 28. PO- ?
ZIOMO: zbocze, proszek, Karaczi, kotlarz, antykwa, ł
skóra, lewa. Anastazy, herb, ptak, ususzka, szpilki. 5
PIONOWO: beret, cycek, epika, kontrola, sztabowiec,
skrzat, ikra, Nikon, Ypres, obcęgi, album, Artur, tu­
sza, zapas, karp.

NAGRODY KSIĄŻKOWE wylosowali: MARZENA i
PATRZEK, Wierzchosławice 79, 58-585 Bolków; ANNA
KUROS, ul. Dąbrowskiego 18/4, 59-225 Chojnów;
SŁAWOMIR ROSŁAN, ul. Kopernika 6/3D, 59-300 |
Lubin. j

NA ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z numeru 31 j
czekamy do 8 sierpnia br.W kinie nocnym oglą-1

daliśmy film „Karawan’’.f
Spikerka zapowiadał aj-
dwie godziny grozy. du-|
chów itp. rzeczy. Nią
kryła lęku przed projekt
cją filmu. Zbigniew j|
usnął w czasie projekcji!
Nie przeszkodziło mu td
jednak w tym, by naza-j
jutr z wyjść na ulicę
celu przeprowadzeni^
sondy o duchach. Dzieci
w ogóle nie wiedziały, cci
to są duchy. Napotkana^
grupa emerytów-rencistówj
oświadczyła, że najbar-s
dziej boją się zniesienia
kartek na mięso, a nia
jakiś tam duszków. WyJ
nika z tego jasno, że du-l
chów boi się tylko tele-ł
wizja...

bym jej pożyczył spodni
i swetra że chce. doje-i
chał do Głogowa do do-j
mu, i wzięła mój adres]
że mi przyile poćztoni
albo przywiezie. Minolj.
miesiąc i czternaście dni
spodni i swetra nie wtdać)

■i nie słychać. Pani Jo/tę
spodnie kosztowały 10 ty­
sięcy a sweter 13.500 zło­
tych. Wiem że jes‘ pani
mężatką i ma jedno dziec­
ko. Może z któryś sj
panów przeczyta ten tistl
w konkretach to niech]
powie żonie żeby mii
zwróciła swetr i spod-’
nie; Widziałem pani Jolii
dowód osobisty, ale do

Dowiedział się również.
że informację o tym fak­
cie, i owszem, wywieszo­
no — ale na kasie, która
znajdowała się za zamk­
niętymi drzwiami.

tym bardziej, że wydawa­
nie kolejnych numerów
..Konkretów” (dodłtku do
„Magazynu Firmowego")
stoi pod znakiem zapyta­
nia. Mimo wszystko cze­
kamy na zgłoszenia do
klubu naturystów. Nasz
adres: „Konkrety”, skr.
poczt. 145, 59-220 Legnica
2, pl. Chopina 2. Prosimy
o literkę „N” na koper­
cie. Można się zgłaszać
także osobiście.

(w legnickim Urzędzie Stanu
Cywilnego)

—- Dzieci, czy nic za wcześnie na
' żeniaczkę?

— Kiedy my nie w sprawie ślubu.
ś Chcielibyśmy się dowiedzieć, jak uzys-

: L„...|ę.a.^..roz,v5(j:.._..... . ..--------- ......I..:.....................

• ■ t' K-

,..........7 biegła
jozebre-ia dziewczy-

bięgło dwóch
Dziewczyna

____ ratunku, więc żu-
cilem wędkę i stanolem
w jej obronie Powie­
działa mi że zapomniała
swoją garderobę i chce
ponią pójść Więc posze­
dłem razem z nią. Gar­
deroba ' jej była bardzo
brudna i zniszczona tylko
jej białe jedwabne ' figi
były dobre bo leżały' pod gloioy mi nie przyszło że
krzakiem. ' Dziewczyna
mówiła że się seksowala.
z nimi od rana ale ucie­
kla im bo trzeci ■ poszedł

odstawią spodnie i swetr trafią do
mnie Zbigniew Z. z woj.
Legnickiego.


